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A OŁUMNAK DARA 


występach DELICJI i PRAWA DO JAZDY jestem 
już na 200% przekonany, że w punk rocku 


Ocalić od zapomnienia 
Ostatnio jakoś często na siebie „wpadamy na 
koncertach z Jackiem R., który to koleżka 
sympatyczny zapragnął ogarnąć polską 
scenę hard core/punk, opisać ją w książce, a 
w konsekwencji ocalić ją od zapomnienia 
/bardziej może jej niszową część/. Na tyle na 
ile znam tego pana, nie spocznie on, dopóty 
nie dopnie swego. To prawdziwa pasja 
powoduje, że człowiekowi chce się jechać na 
drugi koniec Polski zeskanować okładki jakichś 
mało znaczących demówek. Kapel hard 
core/punk w Polsce było tysiące /osobiście 
bym obsfawiał, że około 3-4 tysięcy/, w tym 
oczywiście wiele takich, które zagrały jeden 
koncert, czy nawet próbę. Nie ma co 
ukrywać, nie wszystkie były ważne, -tak 
naprawdę tylko nie wielka ich część przeszła 
do historii, czy odegrała jakąś rolę na scenie. 
Ja osobiście bardzo chętnie bym przeczytał w 
takim wydawnictwie o tym, co robią obecnie 
członkowie niektórych kapel. Taki. trochę 
plotkarski dział. ale słyszałem kilka naprawdę 
kapitalnych opowieści. o tym, co dziś robią 
niegdyś bardzo aktywni załoganci. Z drugiej 
strony rozumiem autorów, którym  urażeni 
burmistrzowie, politycy, czy słuchacze Radia 
Maryja mogliby wytaczać sprawy o 
zniesławienie. _ Niektórzy — jak a 


pamiętać o swojej młodości. 
Doskonale fo widać na 
przykładzie niegdysiejszych 
nazioli, obecnie poliłykierów w 
garniturach, którzy muszą co raz 
się tłumaczyć ze swojej przeszłości. 
W chwili, w której to piszę nie wiem 
jak to autorzy leksykonu potraktują, 
ale nie ma co ukrywać, że w punk 
rocku był, czy tez nadal jest nurt 
powiedzmy kontrowersyjny, czy też 
ten ocierający się o nazi klimaty. Było 
trochę kapel ocierających się o lewe 
klimaty, albo takich, które z punk 
rocka poszły w rejony. naziolskie. Z 
ciekawszych takich _ przypadków 
należałoby wymienić KIOSK RUCHU, 
który pojawiał się na imprezach 
punkowych żeby tylko namieszać, a 
kolesie byli typowymi zjebami. Z 
tamtych lat faka kontrowersyjną sławą 
cieszył się również koszaliński MOCZ TENORA. 
Na. Zamojszczyźnie takim zespołem punks% 
skins było  tomaszowskie — NECROPOLIS, 
Notabene całkiem niezła kapela muzycznie 
jak na tamte czasy. Nie można tez zapominać 
o PSACH WOJNY, w których grał rasowy naziol. 
Na szczęście to sq wyjątki, zwykłe ciekawostki. 
Z tych bardziej współczesnych historii sztanda- 
rowe będą chyba dwa przypadki: RP.OI, które 
wydało kiedyś taką kasetę że zdecydowanie 
antyfaszystowskim przekazem. Żeby było 
śmieszniej, nawet zastanawialiśmy się czy nie 
zaprezentować ich na łamach Liberation. Do 
tej pory jak tylko przypomnę sobie o tym. że 
zamieściliśmy wywiad z burackim LUMPEXEM 
czuję ogromny niesmak, a tu mało brakowało, 
a byśmy wypuścili dużo większego babola. 
Drugą taką kapela jest THE GIIS - zwykłe 
szmaty, które grają tyko na naziolskich 
imprezach, na co niektórzy przymykają oczy i 
uważają ich za zajebisty band oi! O dziwo 
wywiad z nimi ukazał się w zinie Rock'N Riot. 
Takich. kontrowersyjnych przypadków można 
by znaleźć kilkadziesiąt i tyko od autorów 
zależy, co z nimi zrobią. Moim zdaniem 
należałoby je opisać tworząc dla nich swoistą 
„oślą ławkę”. Ale to oczywiście zależy od 
autorów. Mam tylko nadzieję, że nie będą się 
oni kierowali: zasadami politycznej Liberation. 


poprawności. 

Przy okazji tego wydawnictwa zacząłem 
znowu myśleć o wydaniu encyklopedii zimów 
lub chociaż o wydaniu poprawionego wznow- 
ienia Antologii zinów. Niestety, zauważam, że 
w przeciwieństwie do Jacka, brakuje mi tego 
samozaparcia, zebrania się w sobie. Nie ma 
co ukrywać lenistwo często zwycięża. Niem- 
niej pomysł odżył, jest energia Ii chęć z mojej i 
Wojtka Kajtocha strony. Cały czas jestem 
przekonany, że warto badać fe wszystkie, 
nieznane obszary twórczości wydawniczej, 
żeby również ocalić je od zapomnienia. Mam 
też nadzieję, że efekt naszych działań ukaże 
się w formie książkowej w 2010/2011 roku. 


Viva la skłołing! 
Dobre wieści w tym temacie płyną z Łodzi, 
gdzie powstaje nowy skłot, Odbyły się tam już 
pierwsze imprezy, które jak donoszą korespon- 
denci, okazały się sukcesami. Pamiętam 
jeszcze lata świetności łódzkiej sceny i bardzo 
fajnych miejsc łódzkich jak chociażby Galeria 
Xylolit, czy C-4. Dawno już w tym mieście nie 
byłem na żadnej imprezie, tak naprawdę 
głównie dlatego, że miasto kojarzy się z taką 
zupełna szarzyzną i najzw- 
yczajniej 


świecie 

odpycha. Z drugiej strony jest to 

idealne miejsce z punktu widzenia dużej ilości 
po fabrycznych budynków, Mam nadzieję, że 
K50 na dobre zadomowi się w tym mieście. Z 
całą pewnością trzeba będzie odwiedzić to 


miejsce 
Niedawno odbyła się zajebista gala 
urodzinowa na Elbie /4 latkal/. Impreza 


naprawdę max punkowa. Klimat był wyborny. 
Zresztą na Elbie zjebana impreza to naprawdę 
rzadkość. Trzeba tylko pamiętać, żeby nie 
grać w piłkarzyki z dziewczyną jakiegoś 
najebanego załoganta. Długo by pisać o tym 
miejscu, które chcqc nie chcąc staje się taką 
ikonq warszawskiej kontrkultury, co niestety, 
nie niesie za sobq samych pozytywów. Mnie 
[Michała pewnie też/ większość kolektywu 
Elby uważa za niegroźnego oszołoma ze 
względu na organizowane przez nas koncerty. 
Często pytają nas: „jeszcze Wam się chce”? 
Nam się chce, im, tak szczerze mówiąc, 
koncertów punkowych już za bardzo nie chce 
się robić  /przynajmniej dużej części 
kolektywu/. Temat długi i ciężki; na razie 
wszystko wskazuje na fo, że w najbliższym 
czasie nic nie zrobimy w tym miejscu. Tak 
naprawdę to czekamy do wiosny, gdy 
będziemy mogli robić imprezy w różnych 
miejscach nie tracąc czasu i energii na często 
bezsensowne dyskusje, tłumaczenia ifp. 

Wracając do samej imprezy urodzinowej, to 


charyzma to 80% sukcesu. SŁONECZNE 
CHŁOPAKI natomiast pokazują natomiast, że 
załoga lubi i umie się bawić nie tylko przy 
„wyjcach”. 

Niestety, nie udało mi się dotrzeć na 14. urodz- 
iny Rozbratu. Uwielbiam klimat fego miejsca, 
mam z nim same dobre wspomnienia. Ciężko 
byłoby mi sobie wyobrazić koniec Rozbratu. 
Niestety, cały czas sytuacja z miejscówą jest 
lekko napięta, ale ekipa się nie poddaje. 
Rozbrat zostaje! 

Do tej pory nie udało mi się niestety, dotrzeć 
na Zakaźny. Raz było blisko, ale jakoś tak się to 
rozmyło. Tutaj również dochodzą do mnie 
same „ochy” i „achy” odnośnie tego miejsca i 
ekipy. 

Dla wszystkich ekip wyrazy poparcia i 
pozdrowienia. Każda taka inicjatywa jest 
bardzo cenna nie tylko dla sceny punk, choć 
dla niej także, nie ma co ukrywać. 


Czarna lista 

Rob i q c koncerty, bywając na nich, nie 
da się uniknąć tego mało 
przyjemnego skutku  ubocz- 
nego takiej działalności. 
Wieśniaki | chuje na scenie, czy 
bardziej w punk. rocku 
zdarzają się rzadko, dlatego 
bolesne jest, jak zdarzają nam 
się takie przypadki, jak kiedyś 
z ALIANSEM, czy nie tak 
dawno Z MISKIEM 
CHOOJKIEM | RODZINĄ /kto 
ich zna? wokal | jego dziew- 
czyna dali popis wiejskiej 
gwiazdorki/, 
REJESTRACJĄ 
członkowie/chujki z tej 
kapeli chcieli nas orżnąć 
na kasę i niewiele 
brakowało a doszłoby do 
rękoczynów. Takie akcje 
mocno osłabiają, z 
drugiej strony :'co nas 
nie zabije, to nas wzmocni. 
Akcja z REJESTRACJĄ była dla nas punktem 
krytycznym. Mamy na liście jeszcze kilka kapel, 
ale z nimi nie było dymów, tylko po prostu na 
pewno nie zrobimy im koncertu i w ogóle 
trzymamy się na dystans. To tak, żeby nie było 
za dużo słodyczy i żeby nie trzymać żółci. 


Darek 


Ql! 

Znowu od wydania . ostatniego 
numeru minął prawie rok. Chyba rocznik 
zostanie już stałym cyklem wydawniczym 
Liberation. Ale jak zwykle bez ciśnienia i na 
luzie. Jakiś czas temu pojawiła się konkretna 
propozycja wydawania czasopisma punk 
rockowego. Zebrała się ekipa, była energia i 
zapał, ale nie udało się dogadać z wydawcą 
co do ... nazwy. Może i jest to błaha rzecz, ale 
jak to w punk rocku: trzeba jebać kompromisy! 
Ale nikt ztego powodu nie płacze, zapał został 
i jest kilka opcji dalszego działania w tej kwestii. 
Co z tego wyjdzie, czas pokaże. 

Postanowiliśmy też Zacząć 
realizować się jako wydawcy /reklama gdzieś 
w środku/. Pierwsza pozycja jest już dostępna, 
kolejna w przygotowaniu, a czy będą 
następne, czas pokaże. Na razie sporo 
podjary, trochę ciśnienia, więc proporcje sq 
ok. 

Chujowe wieści dochodzą od 
Unkasa, którego sytuacja rodzinna mocno się 
skomplikowała na tyle, że na dzień dzisiejszy 
nie jest w stanie robić cokolwiek w temacie 


"W każdym razie życzymy Ci wszystkiego 
najlepszego i mamy nadzieję, że wszystko się 
jakoś ułoży. Trzymaj się! 

Sekcja Liberation na emigracji daje 


A 


2" Miro IKE SZYBLAB DZIA 


Chwilę zastanawiałem się, jak zacząć ten tekst 
« i myślę, że wpadłem na dobry pomysł, a więc: 
Pokutę z lat młodzieńczych przyjmuję prosto 
„na klatę* i odprawiam ją z 


końcu. 


Kampinos część mec 5 


Pamiętam, jak Darek zaproponował 
wspólne zrobienie pierwszego” naszego, Punk 
Pikniku w Kampinosie ponad - rok temu. 

Pojechaliśmy tam w niedzielne popołudnie we 
- trójkę z Karoliną i Darkiem. Po przyjeździe na 


miejsce, zostawiliśmy auta -przyssziabanie do 
Parku i dalej ruszyliśmy (ok. 1. km) piechotką: 


przez las. Na' miejscu docelowym ujrzałem 
zdemolowane -. budynki " wojskowe. 


garaż z pomieszczeniami gospodarczymi. Ale 


to był początek. Oba budynki połączone. były: 
przyjściem podziemnym, które „prowadziło 
dalej w dół do wielkich bunkrów. Powierzchnie 
budziły respekt, ogromne hale, w: których — 


można schować samoloty. Później z.netu' 
dowiedziałem się, że przed - 1989 roku były to 
obiekty wojskowe przygotowane na ewenfu- 
alny atak atomowy (jądrowy = „do wybęfóy. 
Warto odwiedzić samo miejsce. - ; 
Pozwiedzaliśmy trochę i PAR przeszedł dó 
konkretu: 


- Tu widzę salę do grania, 5 bar- wskazał na | 


pomieszczenia w budynku gospodarczym = 
tam postawimy agregat i do przodu. Rh 
Chwilę popatrzyliśmy i stwierdziliśmy wszyscy. k. 
tak, to może się udać. 

Szybko obmierzyliśmy miejsce. Wyliczyliśmy, co 
będzie potrzebne (stare wykładziny 
dywanowe na okna i bramę, stare dechy i 


„wielką 
przyjemnością. A AP AE g* 


" dopisywała, 
- ruszyliśmy na miejsće. 

Mieliśmy lekką obsuwę, a nie dawalem 
odpocząć wysłużonej - 
(passat kombi 1993 r. w kolorze red) i ok. cztery - 
godziny przed startem koncertu byliśmy na: 
miejscu i 


Duży 
budynek koszar przypominający szkołę, oraz 
zaraz obok mniejszy przypominający duży 


pewnie robi gruby szmal. Mam 
nadzieję, że  Oleksi i Kaproniowie z 
jakiś - czas zrobią nam 
niespodziankę i  zasponsorują « wydanie 


ciała i. 


BRE, 


meble na stoły do konsoli i baru, dużo chęci i 
ręce do pomocy), Jedynym zagrożeniem 
mogła być Policja lub Straż Leśna. Więc 
ustaliliśmy, że kapele będą otym poinfor- 
mowane | w razie, co -zwijamy "BER. j 


zamykamy imprezę. 


Ustaliliśmy. datę, W obdzwonił! apele * Ę 
sporządził „playlistę”. Ja zająłem się tematem 


"6d. strony technicznej. Przy pomocy: Ziemka 


(basista RKD i GANGSTERSKIEGO© CHWYTU): 


SĘ - zgromadziliśmy wykładziny 1potrzebny dó 
_ 3. zadania sprzęt (wiertarki, kołki montażowe, 
mi 


drabiny, szczoły, łopaty i etc.) ipo wos 
na samochód ruszyliśmy © godzinie „W: 

wyznaczony:dzień, na miejsce festu. Pydódki. 
humory też, pełni oss 


„czerwonej : strzale” - 


przygotowywaliśmy budynek. 
Zamiatanko, — odgruzańko, sy - wieszanie . 
wykładzin, zbijanie baru i inne. prace. ręczne, 


- hehe. Luczie zaczęli się pojawiać na 2 godziny — 


przed. startem i tak, jak na nas za piewszaą 


razem, miejsce robiło na nich duże wrażenie. 
Tutaj narobię trochę: wstydu pewnej osobie. 


którą nie wymienię z.„nazwiska” a przydałoby 


się. Przed festem miał odbyć się turniej 
sportowy (piłka nożna, siatkówka, badminton) 


| pewien gość jeszcze tydzień wcześniej na 


> koncercie. zapewniał, że wszystko. jest pod 
* kontrolą. A pamiętnego dnia zadzwoniłem a 
A niego;. jak już miał trwać ten „turniej 


dowiedziałem się ze odsypia wesele i A 
dojedzie. Cóż, no mie „punkowy żart* mu się 
udał, a. ludzie i. tak. mieli. turniej głęboko M 


czekali na koncert. 
"Na godzinę przed koncertem podjechał kiga” 


od nagłośnienia ze sprzętem.i Darek. Szybko 
rozłożyliśmy kable i sprzęt i do dzieła. Paliwo do 
baku, tłok agregatu w ae „plece” 


- Tego zespołu przedstawiać nie 


nowego numeru 


na 
Rocknroll. : 


miarę Maximum 


Kontakt: darrio76Q02.pl 


ARA DOBRZEJ SIEJEAW 


> M CAŁOWANIE '08 


załączone, „przody” działają. Dwie godziny 
obsuwy i koncert rusza. „Para buch, koła w 
ruch”. 

Pierwsi na scenie pojawiają się: Warszawscy 
weterani, młodzi duchem z LD 50. Ich muzyka 
to klasyczny punk grany w wolno-średnim 
_ tempie urozmaicony grą Doroty na altówce. 
Rozbujali publiczność i koncert ruszył z kopyta. 


Druga 'ekipa to ANEMIA'77 z Białegostoku, 


' sprawnie "i szybko zagrany punk'77. Bardzo 
"lubię tę ekipę i cieszę .się, że mieliśmy. 
przyjemność później gościć ich jeszcze razem 
ze SŁOWAMI WE KRWI na Warszawskiej „Szum 
nej.8”, $uper ekipa i zajebista muza. 

« Następnie na scenie zainstalowałem — się 
osobiście z wcześniej wspomnianym Ziemkiem 
"(w ogóle wielkie - dzięki dla niego za pomoc, 
nie tylko tym. razem) z moim poprzednim 
' zespołem RWAŁA KWIATKI DYNAMITEM. Cóż. 
tutaj niech komentują inni, co widzieli i słyszeli. 
- Ja fam tylko się datiem i nie mnie to oceniać. 
' Po nas na:scenie pojawili się EYE FOR AN EYE. 

trzeba: 
energia, żywiołowość sceniczna i przekaz to 
ich największe atrybuty. Widziałem: ich już 

- parokrotnie i po wyjściu z każdego koncertu 
- jestem tak podbudowany, że mógłbym góry 
- przenosić. "Moim zdanie ta ekipa, BIAŁA 
" GORĄCZKA i APATIA to w tej chwili nr 1 na 
naszej scenie i nie tylko muzycznie, ale patrząc 
na Ćałokształ. Życzę im 100 lat grania i- 
dziękuję” Tomkowi za udostępnienie na tym 
koncercie pieca dla naszego gitarzysty, 
 Wyyy- 9 nie zagrało, pojawił się ich wokalista 
" Kawas.i coś, mówił dlaczego, ale już nie 

„ pamiętam. 
Ostatni na scenę weszli lubelscy weterani z 


„zespołu PRZECIW. Lubię ich granie, szybko i 


"konkretnie. Przez lata grania wypracowali 
sobie styl i są rozpoznawalni. Niestety, po 
dwóch kawałkach musiałem zająć się 
wypuszczeniem ludzi i sprawami natury. 


5 pierwszego 


wanego szczególną kolejnością gościa, I 
podziękuje tu wszystkim kapelom za wspólną 
decyzję; udało się szybko osiągnąć kompro- 
mis. „Cóż, życie”, każdy widzi wszystko inaczej, 
dobrze że udało się to szybko ustalić. 

A więc pierwsza zagrała Tczewska APORIA. 
Uwielbiam ten zespół. Widziałem ich już kilka 
razy i dla mnie ich emocore, porównuje do 
jakości weteranów z ZŁODZIEJ ROWERÓW. 
Rewelacja. Zmiany tempa, charakterystyczny 
elastyczny wokal, miód w gębie. 

Drudzy to ekipa szydłowsko - radomska 
STUSCHU  FUTUNKU. _ Przeważnie mroczne, 
ciężkie brzmienie z częstymi zmianami tempa, 
ale było i prosto punk rockowo. Ciekawy punk 
rockowy image wokalistki. Ludzie się dobrze 
przy. nich bawili. 


razy i są bardzo w porządku. Trochę 
popsuł im rozwalający się efekt-qd 
dla mnie wszystko było oks 
Kolejni na scenie to LD 50. prosto. 
jak w ubiegłym roku. To le 


Darek, ja zobaczwia s 


kawałka: 


wiem: CAEK był w wnieb 
> -koncercie. - SPRZ 

* Ostatnie * DELICJE już opis 
bijcie, a zdania nie zmienię. 
-_ Na koniec imprezy doszła do macj 
> że kilku debili. spod znaku Adolfa wjechało r 


U 


ew 


- tylko aura AR) rzeciw. 


zrobić Ko Piknik w $oc : 
Znam ekipę, miałem «-8 ju 
przyjemność jeszcze jako RKD gracz nimi dwa” 


> bę i część „ekipy wsiadła W nasa 


BORN ANEW. to warszawska ekipa, którą 


i 100% zaa 


scen z URANEM, czy THE ANALOGS. Świetne 
granie, w pełni opanowany nurt street. 
Troszeczkę nie mój klimat, ale zarówno mnie 
jak i publice bardzo się podobaii. 

Przed końcem zrobiłem jeszcze w bare 
meczyk w. badmintona z. Bykiem (za co 
dziękuję) i zaczęliśmy się składać. Jak zwykle: 
obsuwa na wstępie, a na koniec szybkie i 
sprawne zwiniecie sprzętu. Pozdrowienia dla 
całej ekipy z „paki”, mam nadzieję ze was za 
bardzo nie poobijałem. 


Sochaczew część druga 


No koniec S8ZONU postanówiiśmny, jeszcze 


trzeba zobaczyć. Jest tam wszystko: energia, 


j  sceniczność, a-wokal Mychy stawia włosy na 
rękach. To, co się dzieje na scenie i przed niq 
„ podczas ich gigu to trzeba zobaczyć. Dla 


mnie osobiście. to odkrycie 2008: roku; 


wcześniej o nich nie słyszałem, dostałem ich 


* demo jakoś w wakacje do przesłuchania ' i 
— wbili mnie w fotel. To jest to, czego. oczekuje  - 

©, na.scenle od.zespołów, w których jestem. 

i naa: „Niech moc 


chwilę pogadali, wzięli do mnie telefon w razie 
jakiegoś incydentu i życzyli miłej zabawy. 
Pojechali. Różnie z nimi bywa, ale ci okazali się 
naprawdę spoko, więc warto rozmawiać. 


NSRSRTZTZAOWZE 


I teraz obiecałem wyjaśnić wstępniak. Dużo się 
rozpisuje w zinach na temat alkopunków, 
robiących bydło na koncertach, wbijających 
się za darmo, tzw. jarocińskiego klimatu, Ok, fo 
prawda, my też się z tym borykamy przy 
koncertach. Ale nie mówię teraz o wszystkich — 
zapomniał wół jak cielęciem był. Ja mając 17 
- 20 lat właśnie taki byłem: dużo się piło, 
kombinowało, dostawało w ryj, bo byłem tak 

pijany, że nie miałem 


«sły wstać, ' gadało 
bzdury . zasłyszane od 
inm ŻĘ podobnych. . 
Cóż, Jedni już w wieku 

Jal" czają, innym 
ba trochę więcej. ** 
 Ja"się taki 
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ej o zdałem sobie sprawę, że A > e = | ZR 4OMSS 
ych imprez w ię sap od tych punkow- PANZER się taki człowiek, z którym podobnie jak ze Śrubq współpraca 
najczęściej: robionych n Fokkkuj miejscach, układa się idealnie nie tylko na polu koncertowym. Tym człowiekiem jest oczywiście 
kilka ładnych lat orga a nielegalu. Przez te | RRNISZNNNSSJAA koncertach okazało się, że nie sala na Elbie będzie wyburzona 
tego mi najbardziej RURA ky koncertów nie ma. gdzie zrobić planowanego ANTIFA festu. Ja znalazłem miejsce, pojechaliśmy je 
budynki, stare fab owało. Opuszczone : 8] obejrzeć i wspólnie uznaliśmy. że to jest to. Nie będę opisywał wszystkich imprez, bO 
* Michał zrobił to bardzo dokładnie. Ja w każdym bądź razie po pierwszej edycji w Kampi- 
nosie był strasznie naladowany i zadowolony. Oczywiście nie wszystko było perfekcyjnie 
zorganizowane, nie było jakichś strasznych dać ale to Mia - a s ARE 
| zaan 3 cyc znaczenia. Po kilku naszych imprezach sq OSODY, óre czują ten Kl ip Ik 
| Plorwsza kó wee PZ *. my się tym jarają. Tak samo zresztą jak kapele, bez których teraz trudno de wyobrazić 
zowania takiej Sep eszą próbę zorgani- łaką imprezę. Bezcenny entuzjazm Ani z DELĆJYEL BANDY. ekip z LD 50, DELICJI, £YEFOR 
temu w Kielcach, ZrolegziSSmY kika lat A ETNA kilku innych osób. > e" 
baraki, przygotowaliśmy kot A podtayj tu mówić o jakichś radach, bo tak naprawdę dopiero się uczymy pewnycć 
dogadaliśmy się z kapelami /jako cie doj e 3 
kaw. 
ka że miał wtedy zagrać HAPPY A 
Wozoś mało znana kapela grająca : 


rzeczy, często na swoich błędach, ale na pewno > Śmą | 
= zajebiście jest jeżeli działa się wspólnie z fajną lokalną 5 
, załoga jak chociażby w Sochaczewie, czy Całowaniu. > 
*. «863 Tam jest prawdziwy entuzjazm, a nie marudzenie, że „za | 
* dużo koncertów, za dużo kapel” itp. Może nawet nie | 
' zabiera to za dużo energii, ale najzwyczajniej w świecie 
» ignoruje się takie teksty, zachowanie i często 
odechciewa się współpracy. Jeżeli pojawia się grupa | 
._-. zapaleńców to od razu wzrasta poziom entuzjazmu | AR 
podczas burzy mózgów . pojawiają się czasem 
naprawdę zaskakujące i wykręcone pomysły. Ważne są Gy 
oczywiście kwestie techniczne, o których ja jako osoba — 
a. techniczna nie wiele mogę powiedzieć; w >= 
przeciwieństwie do Rolnika. Zazwyczaj takie impreży 
wymagają kilkugodzinnego przygotowania i oczywiście 
ciągłego ogarniania w trakcie trwania pikniku. SRR 1 
Ę W tym roku plan wykonaliśmy w 90 %. Nie udało się +... 
SYG 5 ; śmy  cealki z zrobić imprezy przy trasie siekierkowskiej, która zostaje 
2 ae iwać na sklotech = > Ę przeniesiona na wiosnę. W przyszłym roku powinna się A ; Ą 
| pewno Ra yo to bardzo fajne i na b : zmaterializować też. impreza w moich rodzinnych za 
W międzyc Ma CO ukrywać, wygodne stronach; w żelebsku koło Biłgoraja. To ma być taka: 5%5= 1 
kose o E Śruba, z którym robiłem nasza mała Puntala =) Podobny klimat: wieś koło | .-: 
ace a> lata - temu wyjechał za © małego miasteczka, plener: tylko oczywiście nie ta skalą = 
już kołaż a Przekonany, że to będzie 8 i możliwości. Dia nas frekwencja w granicach 30-40 1 
iemacie; ż OJEJ aktywności w wm Ę > | osób jest już sukcesem, więc nie ma co ukrywać, że jest * 
zajebisł ' ze _ Pie: znajdzie "się równie F* gi to sztuka dla sztuki, co dla mnie osobiście nie jest żadną 
SRUROŚIO: do kręcenia imprez © R ea ąt | wadą. da 
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s e |) Kolejny schemat. Koncert pankowy. Pojawiają się. kapele. 
rozkładanie sprzętu. Pojawiają się ludzie. Nuta. Zabawa. tańce. 
W międzyczasie spożywanie wegańskiego jedzenia. Picie. Rozmowy. zwijanie 
sprzętu. lle takich koncertów było? Jest? Będzie? Czasem jest odchylenie od 
notmy. Kapela nie.dojedzie. spóźni się. Czasem sprzęt się splerdoli. Czasem ludzie 
się nie pojawią. Albo się pojawią w ilości za małej, albo za dużej. Czy tak 
naprawdę koncert pankowy został wpisany w sztywne ramy schematu, zależy 
tylko od nas samych. Przecież łatwo można dopracować małe szczegóły, by 
było inaczej. Można zrobić jakąś wystawę fotek, lub grafik, wiepek. Można przy 
wejściu dawać bilety (o których tak naprawdę się zapomniało. ..), które wcale 
nie muszą wyglądać jak kartka papieru z napisem „bilet”. Można za scenq 
rozwiesić jakiś transparent.» cokolwiek można byłoby wyczuć, że jest to jakieś 
wyjątkowe wydarzenie, a nie andrzejki w klubie gospodyń wiejskich. To jak się 
czujemy i zachowujemy na tych imprezach jest tylko i wyłącznie naszą sprawą. 
Ja osobiście mam różne odczucia. Czasem koncert zostaje na długo w pamięci. 
może na zawsze. Z powodów pozytywnych. a czasem negatywnych sytuacji. 
Ale pozostaje. w pamięci. i często wraca się wspomnieniami: do tych chwil. 
Niestety, jednak bardzo często koncerty są totalnie nijakie. Nie ma mocy. Nie 
czuć pozytywnego ducha: unoszącego się gdzieś. pomiędzy słowami 
publiczności, nutą kapeli, a dymem papierosowym. PO takim koncercie mam 
wrażenie, że uczestniczyłem w jakimś wydarzeniu, które zostało zrobione na siłę. 
albo za karę. Ale to tylko i wyłącznie każdego/każdej z osobna sprawa, jak to 
będzie odbierane. Dla jednej osoby może być zajebiście, a inna obok może to 
odbierać za totalną kaszanę. 
Dla mnie podstawową sprawą koncertu pankowego jest miejsce. Właśnie od 
miejscowy imprezy zależy klimat. Jak ma to być. jakiś lokal imprezowy z 
beznadziejną ochroną to działa. na mnie odpychająco. BO za dużo razy 
widziałem akcje sprowokowańe właśnie przez ochroniarzy. Zadaję wtedy sobie 
pytanie kogo oni chronią i po co? Wydaje. mi się, że w Polsce i tak sporo 
koncertów odbywa się na skłotach, gdzie jest klimat odpowiedni na koncert 
pankowy. Można chyba nawet zaryzykować stwierdzeniem „najlepszy. 5q 
jeszcze dobre pankowe miejscówy,:które skłotami.nie sq. ale jednak mają swój 
klimat i wiadomo, ze można tam wbijać w ciemno, bo koncerty dobre i towal- 
"zystwo sympatyczne. np. lubelska Tektura, czy olsztyński Mototov. 
Jednak na polskiej scenie brakuje spontanicznych akcji typu koncerty w miesz- 
kaniach, garażach, na wioskach. Ogó 


wiem w sumie, dlaczego ta forma imprez jest tak 
mało popularna w Polsce. Niedawno w Lublinie odbył 
się koncert HOST MICE + KILL DISCIPLINE w mieszka- 
niu, ale ile znamy takich przykładów? Jak się czyta 
relacje z tras po Stanach to bardzo często jest tak, że 
koncerty odbywają się w pokoju, albo piwnicy, czy 
też w garażach. Pamiętam jak w roku 2000 
pojechaliśmy na Totalny Rozpierdol do Warszawy. 
impreza miała odbyć się na skłocie (chyba na 
Fabryce). ale w ostatniej chwili koncert został przenie- 
siony w inne miejsce. Z ulicy zwijają nas zdłoganci | 
wywożą prawie za miasto pod jakiś most i na 
szybkości zostaje dopracowany koncert " pod 
mostem. Było to dla mnie jedno z ciekawszych 
doświadczeń pankowych. 

Ogólnie następny Totalny Rozpierdol też mnie 
rozpierdolił pozytywnie. Impreza odbywała się. przy 
jakiś działkach, a krzaki dookoła na pewno nie 
kojarzyły się z Warszawą. Scena zbita z desek, 
przykryta folią i napęd sprzętu przez agregat. Teren 
otoczony taśmą i wejście na zasadzie mocnego 
zaufania, bo w sumie łatwo można było wejść za free. 
Jednak z tego, co zauważyłem, to nie było za wiele 
osób _ zainteresowanych wpierdalaniem się na 
przysłowiowy + krzywy ryj. Rewelacyjny klimat. W | 
Dębicy swego czasu odbyło się kilka koncertów na 
zdrojowej. Bardzo sympatyczna miejscówka. Stary 
dom. Ogród. Jakiś daszek zrobiony by na sprzęt nie 
kapało. Piknikowy klimat na uboczu Dębicy. Prawie 
na wiosce. Szkoda, że zakończenie tego miejsca było 
łak słabe. Po kilku latach w Dębicy odbywały się 
koncerty w opuszczonym budynku. na rzeszowskiej 
łrw. East Side skłot. Ale to była miejscówka 
zajmowana tylko na koncerty | po imprezie 
następowała wydupiaka ogólna. Poza tym fo 
docierają wieści o imprezach w salach prób, ale to 


gólnie w miejscach innych niż knajpa. Nie już 


| różnie bywa. 

| W sumie mnie zawsze interesowały sytuacje na wioskach. Ciekawiła 
| mnie reakcja ludzi miejscowych, podejście ich do tak przyziemnych 
| spraw jak wygląd, zachowanie. Dlatego zawsze moim marzeniem było 
| robić koncerty poza miastem. Pierwsza próba, choć to nie był koncert, 
| a impreza integracyjna (tak to umownie można nazwać), był projekt 
| czarna chata w miejscowości Folusz. Miejscówa to opuszczony obiekt 
| rekreacyjno-wypoczynkowy, klimat pozytywny. Odbyły się wykłady, 
| wystawy, teatr rozgrywki w piłkę kopanq. Niestety, do koncertu nie 
| doszło, ale była za to dyskoteka. Ogólnie sielankowo. 

| Po tym wydarzeniu nabrałem pewności, że imprezy na wioskach sq 
| zdecydowanie ciekawsze. Ogólnie moje i w sumie nie tylko moje 
| zainteresowanie starymi budynkami było przyczyną, że często po 
| koncertach, które robiliśmy w knajpach, afterki odbywały się w starych 
| chatach. Jednak prawdziwe spełnienie moich myśli, planów, marzeń 
| zostało zrealizowane w maju 2007 roku, gdy dopracowaliśmy koncert w 
F Rożnowicach. zagrało pięć kapel: TUNGUSKA, TARABAN, SATAN, 
| ROMEO MUST DIE, BOLDZI i nazwaliśmy tę imprezę Rotembark fest. 
| Koncert odbył się w stodole, a kapele dopiero na miejscu dowiedziały 
| się na jakich zasadach odbywa się ten balet. Informacji ogólnej o 
| koncercie nie było. Towarzystwo zostało zaproszone za pomocą smsów 
Fi maili. Zastosowaliśmy też pomysł, by nie robić plakatów, tylko każdy 
i kto chce to robi. Cztery osoby zaprezentowały swoje możliwości artysty- 
| czne. 
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PUNK NAD BZURĄ 43 
LD 50 - retro punk Warszawa 
PODWÓRKOW! CHULIGANI - punk/ska Płock 
GAGA/ZIELONE ZABKI - punk Jawor 
TUYON - psycho core Sochaczew 
GANGSTERSKI CHWYT - hc/punk Warszawa 
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DIY. HARDŁORE PUNK FEST 
10-11 lipca 2009 


LA FRAGTION (Francja) 
EXTINGCTION OF MANKIND (UK) 
BEGINNING OF THE END (UK) 
RAMMING SPEED (USA) 
MEINHOF (UK) 

EYE FOR AN EYE 
EL BANDA 
POGOTOWIE SEKSUALNE 


i wiele innych ka 


Opowieść i zabawna, i smutna, pełna anegdot, nie wolna od erotyki. 
Czyli wszystko, co czytelnicy autora„Xenny” dobrze znają. . 


Najnowsza powieść Łukasza Gołębiewskiego 


| Tonietyłko opowieść o piciu.(...) Stajesz się więżniem 
zyciorysu. I choć możesz w każdej chwili zamknąć 
książkę, pozostajesz w tym więzieniu uczuć do koń- 
ca. Do ostatniej strony. 


Barbara Kosmowska (pisarka) 
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Zacznijmy od początków MEINHOF. Jak to się 
_ słało, że zebrał się taki dosyć egzotyczny 
skład? 


| - $qdzę, że w warunkach polskich skład naszej 


kapeli może być uważany za 'egzotyczny”, 
natomiast w warunkach jakie panują w 
Londynie, czyli mieście wielu narodowości i 
kultur jest to rzecz całkiem naturalna... a 
przynajmniej tutejsza scena punkowa tak 


— właśnie wygląda, i ludzie, którzy ją tworzą nie 


- znajdują absolutnie żadnego probiemu w tym. 
aby współpracować bez względu na 
pochodzenie. Dotyczy to zwłaszcza. kapel, 
gdzie musi dojść do spotkania kilku osób, aby 
cały projekt w ogóle się udał. 
Powiedz, jakiej ludzie 
tworzący kapelę? 
. = Ja pochodzę z Polski, kiedyś udzielałem się w 
- Takich kapeiach jak na przykład SILNA WOLA. 
'czy GUERNICA Y LUNO. Być może się mylę, ale 
sqdzę, że większość ludzi, szczególnie tych 
którzy interesowali się i uczestniczyli w scenie 
DIY w Polsce w latach 90-tych zna ten fakt. 
- Nasza wokalistka. i perkusista pochodzą z 
__ Hiszpanii; przyjechali tu ponad 10 lat temu. 
_ Natomiast Ayumi, basistka jest dosyć nowa dla 
lego miejsca i przyjechała do UK z Japonii. 


narodowości są 


Mówiąc o wielo kulturowym społeczeństwie 
_ nie można nie zauważyć pewnego zagrożenia 
jakim jest religijny fanatyzm i brak asymilacji 
isiamskich emigrantów, którzy przez media są 


_' przedstawiani jako dość spore zagrożenie. 


—- Czy ly dostrzegasz ten problem? 

_ Jest 1o dosyć trudne i złożone zagadnienie. 
Mogę tylko wypowiedzieć się prywatnie... Dia 
mnie jakakolwiek religia jest potencjalnym. 
_ albo realnym zagrożeniem dla ideałów, w 
które wierzę: przede wszystkim stanowi 
zagrożenie dla ogólnie rozumianych zasad 


załog 


wolności. Islamski fanatyzm wprost stwierdza, 
że jest wrogiem wolności... W takiej sytuacji 
naturalne jest, że religijni iskamscy fanatycy są 
przeze mnie postrzegani jako zagrożenie, 
Religia jest. jednak bardzo istotną częścią 
światowej kulfury i wrażliwości, i nie można jej 
kompletnie zanegować, dlatego odnoszę się 
tolerancyjnie do wierzeń i. przekonań 
religijnych, o ile nie są one agresywne lub 
nastawione na brutalną ekspansję. Jako 
osoba wierząca w. tolerancję, nie mogę jej 
odmawiać ludziom, którzy wierzą w inne 
rzeczy. Jedyne czego od nich oczekuję, to 
tego samego w zamian, czyli tolerancji i 
szacunku. dla. moich własnych poglądów. 
Jeżeli komuś przychodzi to z trudnością, to, 
niestety taka osoba jest dla mnie potencjal- 
nym zagrożeniem i przeciwnikiem. 


Dosyć  nałuralne wydawałoby się, że 
przyjeżdżając do Londynu będziesz szukał 
ludzi do grania wśród Polaków. Nie myślałaś o 
zrobieniu tutaj kapeli polonijnej? 

- Może wyjaśnię, że kiedy przyjechałem do 
Londynu, to wyemigrowałem z Polski razem z 
kapelą, która nazywała się DHC Melnhof, i w 
tej kapeli udziela się wokalnie Polka, wiec była 
to w pewnym sensie kapela polonijna 
/śmiech/. Z czasem, po dojściu Rosy do DHC 
Meinhof, kapela zaczęła ewoluować w stronę 
bardziej tradycyjnych, punkowych brzmień, i 
był to efekt naszych rozmów, naszego jakby 
nowego pomysłu na to, co chcemy dalej 
robić. Zatem skracając myśl - nie myślałem o 
założeniu kapeli polonijnej. 


A nie było to czasem takie odcięcie się od 
polskich klimatów, których już miałeś dość? 

- Dla mnie ważne jest aby rozgraniczyć dwie 
rzeczy - klimat Polski jako kraju z całą jego 
spieraoloną ekonomią, pokręconą kulturą. sq 
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wszechobecną religijnq zakłamaną 
moralnością i klimat polskiej sceny punkowej, - 
od którego nie. uciekałem.. Od tego 
pierwszego oczywiście  uciekłem, bo nie 
znalazłem się w Londynie w celach turystyc- 
znych. Tak, tamtej Polskimam dosyć na dłuższy 
czas i nie sqdzę, że szybko się fo zmieni, gdyż 
odwiedzając rodzinne stronny nie zauważam 
jeszcze, aby coś w Polsce się istotnie na lepsze 
zmieniło. Powtarzam; mówię o Polsce jako 
kraju, który stwarza ludziom warunki ekonomic- 
zne, czy społeczne do życia, a nie Polsce w 
sensie rzeczy, które robiłem będąc aktywny na 
scenie punkowej, bo do tej Polski nadal żywię 
sympatię i odczuwam czasami nostalgię. 


Jak w ogóle żyje Ci się na obczyźnie? 

- Bardzo dobrze. Myślę, że zabrzmi to nieskrom- 
nie, ale sądzę, że wielu. mogłoby mi 
zazdrościć... dlatego nie chcę tego tematu 
rozciągać. W tym momencie moje życie tutaj 


jest nie Tylko bardzo - mocno związane z 


kapelą, ale także z moją rodziną. Od półtora 
roku jestem ojcem; mój synek ma na imię Erik i 
tutaj się urodził. 


A sytuacja ekonomiczna? Czy uważasz, że 
wciąż jest ogromna przepaść między Polską, a 
właśnie UK, mimo umocnienia złotego 
/śmiech/? | 
- Miedzy Polską, a UK nie ma, na przykład. 
przepaści kulturowej, ale jak sądzę jest 
przepość w sposobie zarządzania 
gospodarką, której polskie afery korupcyjne sq 
tylko jednym z efektów... Ceny podstławow- 
ych artykułów w Polsce i UK są podobne, i to 
jest trochę zatrważające.. Sqdzę, że po 
wejściu waluty euro w Polsce sytuacja będzie 
jeszcze. Iudniejsza. Podstawowa - różnica 
między UK, a Polską polega chyba na tym, że 
tutaj jednak ceny towarów i usług, czy podatki 


dostosowane do zarobków. W Polsce jest to 
zupełna przepaść. W UK istnieje także dosyć 
mocny system opieki społecznej, co w Polsce 
jest zupełnym mitem. Co prawda angielskie 
- prawo jest ciągle zaostrzane i ta opieka jest 
Cordz irudniej dostępna, ale faktycznie nadal 
istnieje. 


jak Ty, jako anarchista, podchodzisz do 
korzystania z pomocy socjalnej? 

- System ssie z nas krew bez przerwy i według 
mnie. można to rozpatrywać na zasadzie 
pewnego rodzaju wojny... Jeśli możesz, to ty ssij 
ktew z systemu również... Jeżeli ktoś ma jakieś 
obiekcje moralne, to niestety życie w tym 
społeczeństwie nie jest dla niego: musi on je 
całkowicie zanegować i żyć poza tym 
systemem, co po pierwsze jest bardzo trudne, 
a po drugie prawie niemożliwe. Bądźmy 
anarchistami., ale też realistami! 


OK, a np. korzystanie z dofinansowania 
imprez, różnego rodzaju . działalności 
społecznej, to już nie jest branie kasy na 
przetrwanie? 

-Co masz konkretnego na myśli? Bez przykładu 
nie pofrafię się ustosunkować... 


Np. w Polsce miasto dofinansowuje festiwal 
hard core'owy w Piasecznie. Nie wiem, 
czy takie sytuacje mają miejsce w 
Anglii? 

-Myślę, że fo jest dziwna sytuacja, że 
państwo wspiera. imprezy hard 
core, dle może kweslia polega 
na tym, że ten hard core nie jest 
buntowniczy, tylko po prostu 
jakąś sieczką bez przekazu i 
konkretnej idei. 


A sam wystąpiłbyś na takiej 
imprezie? 

- Na pewno nie wysiąpiłbym 
świadomie. 


Spotkałem się z taką opinią, że 
punki żyjące w bezpiecznej 
sytuacji ekonomicznej tracą to, 
co jest najważniejsze w tym ruchu 
= krytyczne podejście do zastanej 
rzeczywistości. Punk staje się tylko 
stylem muzycznym z. nikogo nie 
szokującym już image m. Zgodzisz się z 
tym obserwując życie w UK i nie tylko? 
-Zgodzę się z tym, chociaż z pewnością 
" krzywdzące jest generalizowanie zjawiska. W 
samym. Londynie, względnie wygodnym i 
bezpiecznym ekonomicznie miejscu. nie ma 
zbyt wiele aktywności skierowanej przeciwko 
systemowi, a przynajmniej nie jest to 
aktywność pochodząca stricte ze środowiska 
punkowego.  lakie działania z reguły 
podejmują na- przykład anarchiści, którzy 
często w ogóle nie mają nic wspólnego z 
punkiem. 
Nie mam zbyt klarownego obrazu tego, jak to 
wygląda na północy UK, albo w -lrlangii, ale 
odnoszę wrażenie, że tam punk jest bardziej 
świadomy i zaangażowany. W Irlandii wynika 
to chociażby z określonej syfuacji politycznej, 
gdzie nawet trudno jest nie zabierać stanow- 
iska, i to nie tylko ludziom związanym ze scenq. 
ale także zwyczajnym . obywatelom. Tak, 
generalnie zgodzę się, że wygoda i dostatek 
rozmiękczają bunt, ale z zaznaczeniem, że nie 
dotyczy to wszystkich ludzi i sytuacji. 


Nie mogę Cię oczywiście nie zapytać jak 
odbierasz takie imprezy jak taw Biackpoole? 
-Zaskoczę cię, ale nie jestem pewien. czy 
znam charakter tej imprezy. Po prostu aż tak 
się nie inieresuję. Czy jest to jakiś festiwal 
rockowych gwiazd? 


To duża punkowa impreza, która kiedyś nosiła 
nazwę Hooliday In the $unn, na której grają 
prawie wszystkie znane kapele punk. To z całą 
pewnością największy punkowy spęd w UK... 
-Prawdę mówiąc, to nie prezentuję jakiejś 
opozycji do tego rodzaju spotkań. Sqdzę, że 
jest to kolejny wielki festiwal, który służy 
dostarczaniu ludziom igrzysk i chleba, no i przy 
okazji zarabianiu dużej kasy. Kapele, które 
biorą w tym udział, jak i ludzie nie obchodzą 
mnie. Ja sam nie uprawiam jakiegoś otwar- 
ego bojkotu tego typu imprez, chociaż w 
samym Londynie jest impreza FUK READING, 
która stanowi pewnego rodzaju opozycję do 
oryginalnego festiwalu... 

Dwa albo trzy lata temu uczestniczyłem w 
dużym: festiwalu. muzyki metalowej, DOWN- 
LOAD. Czy powinienem z tego powodu mieć 
jakieś . wyrzuty moralne? 'Wiem, że to ty 
zadajesz pytania, a nie ja, ale czy według 
ciebie popełniłem jakieś mniejsze lub większe 
przestępstwo! uczestnicząc w tym festiwalu? 


Ja nie widzę w tym żadnego problemu. 
Spiewała o tym 


odchodzeniu 
kapel ze sceny do koncernów. A ja mam do 
Ciebie pytanie o odchodzenie kape! nie fyle 
do dużych koncernów, które po prostu punk 
rocka nie potrzebują, co do profesjonalizacji, 


czyli - o 


szukania miejsc, gdzie niekoniecznie 
przychodzą punkowcy, ale jest wygoda, 
dobry sprzęt, jakaś kasa? Przy okazji pytanie, 
jak oceniasz te kapele, które drastycznie 
rozmijają się między w tym co śpiewają, a 
tym, co robiq poza scenq, zespołem? 

- Myślę, że współpraca z wielkim koncernem 
automatycznie Oznacza zerwanie ya 
punkowymi ideami i niezależnością. Ale to jest 
wybór tych kapel, 
decydują i dla mnie prywatnie nie ma to 


żadnego znaczenia, nie sq one w kręgu moich 


zalnferesowań, chociażby z prostej przyczyny = 
ich płyty i koncerty nie są w zasięgu moich 
możliwości « finansowych. Również « kapele, 
które z premedytacją, co innego śpiewają i co 
innego robiq poza scena nie należą do kręgu 
moich zainteresowań, bo nie sq to już kapele 
punkowe po prostu. Jeżeli jest fo na przykład 
kapela, która śpiewa o prawach zwierząt, a jej 
członkowie nie sq wegetarianami, to 


które na taki krok się: 


oczywiście. tacy ludzi tracą moje zaufanie | 
szacunek. 


Powiedz mi jaki masz stosunek do kuliury 


techno i przenikania się jej z ruchem punk jak 


to ma miejsce chociażby w Londynie? 
- Jak wiesz, ja przez pewien czas bardzo 
interesowałem się brzmieniami: elektronic- 
znymi, co miało mocne odzwierciedlenie w  - 
DHC Melinhof, i nadal żywię pewne sympalie 

do 'techno'. Jednak wydaje mi się, że czasy 
kiedy kultura techno przenikała się z punkiem 
w. Londynie powoli mija. Widzę to na 
przykładzie imprez. Nie ma już siawetnego 
SICK'N'TWISTED PARTY. które było dokładnie 
takim zjawiskiem jak piszesz - przenikały tam się 
tam nawzajem dwa środowiska, elektronicz- 
nego undergroundu i punk. Inne miejsca, takie 
jak SLIMELIGHT obecnie prezentują melodie, 
które znajdują już tylko poklasku gotów iżadni: 
punkowcy już się tam nie pojawiają. Jak sądzę 
punk wraca do swoich korzeni, czego 
przykładem jest historia naszej kapeli /śmiech/. 


DHC Meinhof jest już historią? . 
- Czas pokaże... Aktualnie jestem całkowicie 
pochłonięty MEINHOF i znajduję tu pełną 
satysfakcję, zwłaszcza, że obowiązki rodziciel- 
skie nie ża bardzo pozwalają mi na zbyt 
szeroką aktywność sceniczną. Ale fo 
może tylko taka wymówka /śmiech/. W 
każdym bądź razie w chwili obecnej 
ZA traktuję DHC Meinhof jako historię. 
za! ale podobno historia lubi się 
(asa powtarzać, więc wszystko jest 
możliwe. 
To pytanie również nie mogło 
nie paść. Czy nazwa ma dla 
was szczególne znaczenie i 
jesteście kapelą polityczną 
popierającą terroryzm? 
-Nazwa ma dla nas oczywiście 
znaczenie, ale go nie przece- 
niamy. Mamy. sympalie do 
działań takich organizacji 
terrorystycznych, jak na przykład 
Rote Armee Fraktion, ale z drugiej 
strony też mamy zastrzeżenia. 
Chociażby dlatego, że wokół RAF 
jest (e[0740) niedopowiedzeń i 
nieścisłości historycznych. Stanowczo 
nie popieram zabijania ludzi w imię 
jakichkolwiek politycznych, czy religijnych 
sloganów. Ito muszę stwierdzić jasno. Dlatego 
'Meinhof" w nazwie naszej kapeli nie wyraża w 
całości naszych poglądów palitycznych, albo 
dążeń. W tym sensie używamy bardziej nazwy 
jak dobrze brzmiącego i ostrego sygnału, który 
uważam, iż w jakiś sposób pokrywa się z klima- 
tem naszej muzyki. Jesteśmy muzykami z 
określonymi poglądami, nie terrorystami. 


Mieliście jakieś problemy z nazwą np. podc-. 
zas organizowania koncertów? Kiedyś PIEKŁO 
KOBIET miało zmienić nazwę na ULRIKE MEIN- 
HOF i pisali, że dostawali sygnały, że pepe" to 
niedobrze przyjęte na zachodzie. 

-Prawdę mówiąc, miałem pewne obiekcje 
przed naszą trasą w -Niemczech. którą 
odbyliśmy w marcu tego roku. Pojawiały się też 
pojedyncze sygnały sugerujące. abyśmy 
zmienili nazwę, skoro. nie reprezentujemy 
poglądów Urlike Meinhof, co jest dla nas 
przejawem skrajnej ortodoksji i zaślepienia. 
Jesteśmy przede wszystkim kapelą punkową i 
ja cenię wolność, więc nikt nie będzie mi 
dyktował, jak ma brzmieć nazwa naszej kapeli. 
Proste! -Przed trasą w Niemczech sam 
wysyłałem kilka sygnałów, że nie jesteśmy 
terrorystami  /śmiech/. Obecnie - używamy 
dwóch wersji logo kapeli. w starym jest 


wpisany w gwiazdę karabin, co oczywiście —- 
przynosi jednoznaczne skojarzenia, w nowym: 


zamiast karabinu jest trupia czaszka, co jak 
sądzę bardziej odnosi się do punkowej stylistyki 
niż jakiegokolwiek politycznego manifestu. 
Jeżeli chodzi o trasę odbytą w Niemczech, to 
przez tydzień pobytu tam nikt tak naprawdę 
nie zadawał nam poważnych pytań o nazwę. 
Sqdzę, że reperkusje takiej nazwy byłyby 
poważniejsze, gdyby kapela była rdzennie 
niemiecka. W tej sytuacji wychodzi na to, że 
Niemcy traktują nasze przekonania polityczne 
z przymrużeniem oka /śmiech/. Ale tak 
poważnie, to lepiej dla nas, gdyż ja sam nie 
życzę sobie, aby ktoś odbierał nas jako 
komórkę RAF tylko przez sam fakt takiej, a nie 
innej nazwy naszej kapeli. 


Czy uważasz, że jest sens wychodzić z takq 
muzyką i przekazem do szerszej grupy odbior- 
ców i grać na większych koncertach, nie tylko 
z kapelami punx? 

-Oczywiście, że jest sens, gdyż z samej zasady 
punk rock fo nie tylko muzyka, dle także 
przekaz. Jeżeli ten przekaz będzie się 
ograniczał tyko i wyłącznie do sceny 
punkowej, ło w końcu dojdziemy do 
momentu, kiedy cała idea zaprzeczy: samej 
sobie. Dlatego uważam, iż wychodzenie ż 
muzg, czy przekazem na zewnątrz do 
szerszego grona jest zasadne. 


Myśleliście może żeby zagrać z MEINHOF na 
jakimś feście rockowym np. wysłać materiał 
do Jarocina? 

- Nie, nie myślałem nigdy o tym i raczej nie 
będę podejmował takich kroków. Jeśli nawet 
byłby to duży festiwal, to musimy być pewni, 
że ludzie, którzy go organizują rozumieją i 
szanują naszą postawę. Graliśmy w Szwecji na 
PUNK ILLEGAL FESTIWAL, który pod względem 
organizacyjnym nie różnił się dużo od innych, 
oficjalnych festiwali, ale ludzie zaangażowani 
w jego organizacje wywodzą się ze sceny DIY 
punk, wiec rozumieją i respektują tej sceny 
zasady. My również wywodzimy się ze sceny 
DIY punk, ijej jesteśmy lojalni. Nie zabiegamy o 
sławę, rozgłos, nie potrzebujemy nikogo, aby 
promował naszą muzykę i przekaz, bo po 
prostu sami fo możemy zrobić. To co osiągamy 
na tej scenie zupełnie nas satysfakcjonuje. 
Odpowiadają nam niepisane zasady, według 
których scena niezależna działa. Z reguły 
gramy dla ludzi, którzy są nam bliscy 
światopoglądowo, więc nie ma miedzy nami 
nieporozumień, a współpraca jest łatwa, 
ponieważ odbywa się bez biurokracji, czy 
potężnych finansowych nakładów. 


Jak się udała krucjata przeciwko Polsce? Sq 
jakieś ofiary? 


- Z naszego punktu widzenia trasa © 


była. bardzo udana. 
Szczególnie _ milo 
wspominamy 
konce 


ty w Rudzie Śląskiej, Warszawie, Szczytnie, 
Toruniu i Poznaniu. Łódź wolimy zapomnieć 
/śmiech/. Tym razem obeszło się bez ofiar. 
Jedynie my sami zostaliśmy ofiarami własnego 
roztargnienia i zgubiliśmy po drodze trochę 
sprzętu. 

Dużo się zmieniło na scenie od czasu gdy 
grałeś z GYL, czy SILNĄ WOLĄ? Chyba 
odpadło trochę twarzy, co /śmiech/? 

-Myślę, że jest to dosyć naturalne, że scena 
zmieniła się w przeciągu tych 20 lat. Wygląda 
na fo, że siery przejęli młodzi, no i bardzo 
dobrze /śmiech/. Dawniej jakby. inne rzeczy 


miały większe znacze- — — Mie, [e(o)74 
trzeba było tę e scenę od 
podsta w 

budować. Było t (o) 


DEG<TOJ=ZEO 
ekscytujące: 
dobrych 
rzeczy działo 
spontanic- 
znie. Były to 
inne czasy, 
EMO MSA 
warunki, 
inne 
pro b- 
lemy. 


4:31 o 
cziki 


Uczyliśmy . się nowych rzeczy i iworzyliśmy 
struktury, które wcześniej nie istniały. W chwili 
obecnej jesi chyba łatwiej, gdyż istnieją 
przykłady | można polegać na doświadczeniu 
zdobytym już wcześniej. Na początku lat 90- 
tych sporym problemem była walka z 
"opozycją, czyli. ruchem nazistowskim, który 
stanowił realne zagrożenie dla niezależnych 
przedsięwzięć, koncertów. demon- 
stracji, itd. Trzeba było nauczyć się 

tę opozycję zwalczać. Dzisiaj 
istnienie takich nieoficjalnych 
organizacji, _ jak . ANTIFA jest 
oczywiste, i ludzie . jakby 
mają _ ułatwione 
zadanie, bo 
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muszą się już tak desperacko jednoczyć i 
walczyć. Oczywiście nie stwierdzam wcale, że 
dzisiejsza walka jest łatwiejsza, bo nadal jest 
wiele starych problemów, którym nowe twarze 
na scenie muszą stawiać czoła. A jeżeli chodzi 
o stare twarze, te które gdzieś zniknęły? Cóż, 
jak to zaśpiewała jedna z kapel: 'Z wami czy 
bez. was, bitwa toczy się dalej”. 


Wiele plotek już słyszałem na temał tego, co 
obecnie robią byli członkowie GYL. Może masz 
informacje z pierwszej ręki, czy członkowie 
niegdyś niemal sztandarowej, polskiej kapeli 
punx mają jeszcze kontakt ze scenq punk? 
-Nie "mam praktycznie z nimi. kontaktu, 
zwłaszcza, że mieszkam za granicą, więc nie 
potrafię tych plotek ani potwierdzić, ani 
zdementować. Wierzę... 
jednak, że nawet jeśli ci 
ludzie nie są teraz jakoś 
wyraźnie. aktywni na tej 
scenie, fo nie _ oznacza 
wcale, ze zdradzili jej ideały I 
żyją odwrotnie do ' postaw, 
które. prezentowali. grając w 
(©UARNISZRARUNE: 


Jest jeszcze szansa na pojawienie się 
nowego numeru Bunkra? 

- [śmiech/ Co prawda co jakiś czas nach- 
odzi mnie myśl o kontynuowaniu zine'a, ale 
jak dotąd nie udało  mi- się tego 
zmałerializować, a od ostatniego numeru 
minęło już prawie 10 lat, W każdym bądź 
razie chciałbym, aby:z Bunkra znowu padały 

strzały, jednak w chwili obecnej nie mogę nic 
obiecać, Poza tym wygląda jakby od 
dłuższego czasu ziny straciły swoją popularność 
i tylko nieliczne jeszcze osoby rozumieją 
konieczność ich istnienia i to jak są one ważne 
gla sceny... Pamiętam czasy, że prawie każdy 
robił zime'a. W chwili obecnej 'artystyczny” 
wymiar sceny jest zdominowany przez 
kapele i muzykę. Mam nadzieję, że w końcu 
dojdzie do jakiejś równowagi, i będzie się 
pojawiać coraz. więcej tytułów. Graiąc 
ostatnio w Polsce bardzo się nastawiałem 
na kupno jakiejś świeżej niezależnej prasy. 
Niestety, bardzo się rozczarowałem. 


To prawda, nowych tytułów jest bardzo 
mało, w dystrybucjach też rzadko można je 
spotkać, bo naweł nie bardzo komuś się chce 
je wystawiać. A z drugiej strony, czy nie 
podoba ci się, że teraz niegdyś zwykłe ziny jak 
Garaż, czy Pasażer mają kolorowe okładki, 
kredowy papier i możne je kupić w EMPiKu? 
„Wcześniej pytałeś mnie, czy kapele punkowe 
bowinny wychodzić ze swoją muzyką i przeka- 
zem poza granice:sceny niezależnej. Uważam. 
że powinny i jest w tym sens. Uważam, że taka 
sama zasada może dotyczyć zinów, zatem nie 
widzę niczego złego w 'profesjonalizacji takich 
tytułów jak na przykład wsbomniany Pasażer. 


To wszystko z mojej strony. Dzięki za wywiadzik 


Skąd się wzięło AWD? Czy to prawda, że 
jesteście kapelą z castingu? 

-Waluś: AWD wzięło się stąd, że my z Królikiem 
mieliśmy taki stabilny, dwuosobowy skład 
/śmiech/ , i w. pewnym - momencie 
poodchodziło nam trochę ludzi z kapeli. Wtedy 
zaczęliśmy szukać. muzyków. Tak naprawdę 
musieliśmy posunąć się do ogłoszeń 
internetowych: no i odpowiedział nam Krzysio z 
jakiejś tam APATI. A później włączył w fo 
Jędrka. ś | 
-Krzycho: Rzeczywiście takie ogłoszenie 
znalazłem na jakimś forum internetowym, że 
kłoś szuka ludzi do kalifornijskiego grania, czyli 
generalnie do muzyki, którą lubię. Przyszedłem i 
razem uznaliśmy, że wspólnie trochę sobie 
pogramy. 

-W: Z nazwą nie mieliśmy żadnego problemu, 
ponieważ zrobiliśmy krótkie losowanie. Tak. się 
wszyscy najebaliśmy, że nikt z nas nie pamiętał 
tej nazwy później /śmiech/. - 


A jak przystało na „kalifornię”, to musiała być 
koniecznie po angielsku? DY 

-W: Nie musiało być po angielsku, ale nie 
chcieliśmy studiować polskich słowników. 
-Królik; Po prostu było kilka - propozycji i 
wybraliśmy jedną z nich, | 


Nie myśleliście, żeby tak jak większość 
polskich melodic hc/punkowych kapel 
śpiewać po angielsku? - Ę tę! 
-W: Początkowo mieliśmy śpiewać po polsku, 
później po angielsku, a zostało jednak po 
polsku. | 

-Krzycho: Królik nie zna angielskiego, więc musi 
śpiewać po polsku /śmiech/. Tak naprawdę to 
_zna angielski bardzo dobrze, jest nauczycielem 


angielskiego, a po polsku jakoś tak fajnie brzmi. 


W takiej muzyce niemal w założeniu tekst ma 
być chyba o tzw. neutralnych sprawach 


uciekając jak najdalej od kwestii 
społeczno-politycznych. Rzadko która kapela 
grająca melodyjny hc/punk ma 


zaangażowane teksty. Wy też nie odstajecie 
od nich. Czy takie było założenie? 
-Królik: Przede wszystkim ja chciałem, aby 


teksty były totalnie $dpolitycznione: żadnej 
ideologii, żadnego przekazu. 
-W: My chcemy mieć jakieś przesłanie, ale nie 
uważam, 
Młeści są potrzębne. | -4 


4 śpiewanić 


ISTOIC. 
z 4 


że fnożna to intens 
sposąbów. z 


Często spotykacie , że jesteście 


współpraca Je H 


chcemy nikogo nauczać. Nie chcemy mówić r 
ze sceny, że masz robić to, czy tamio i nie robi 

ja żęr”rElacje 
bardzo ważńa sprawa. a 


a 


7 moim zdańiem bardziej z koniec 


gą innych — dziwny€! 
j większych, w$ 
imprezach się 


o oni 


k ice kó 
ie ką ;-"go roku. Po stro- 


Ę KĘ pi " Darek, Po stronie / 
7.110, Waluś, Królik f 


pe” A i - MARZE) 


jaj », 


20OŚCI. niż 
wyboru. 3 ij 


a zę tego /„k 
ae 7, 


jak i tych 
klubach. Na których 


Obrze czuję się w towarzyst- 
e. gdzie zabawa polega 


Nó pewno. Nad Bzurą niż mosh fest. 
drugim die LAST? AWĄWOKONEi= NIE TAGMY go z taką sceną stricte 
tekstów. metalową. 

-W:Ją dkurat pierw. żywiście zdarza nam się 


+ 


„kalifornijską” częś€ 
-W: Ja się nie czuję. 
-Królik: Ja też nie. 
Ale dosłrzegacie, że a scena s 
istnieje jakby obok sceny hc/punk? Ludzie 
słuchający takiej muzyki raczej nie wychodzą 
poza swoje grono, kapele też, nawet jeżeli 
wydają się w punkowych wytwórniach to, 


zagrać w więk Ż 
Eskulapie, aleja 


cie, czy innyc skłółcij lub w starej fabryce 
dżemów, czy ria sta GER 


ł . 
Niedawno w telewizyjńym show lansował się 
zespół UNDERGRUNT, kfieowany na kapelę 
punk. Czy Waszym zdaniem takie wychodze- 
nie do szerszej, publicznośći, chociażby z taką 
ugładzoną wełtsją punk rocka ma sens? Czy 


-——wGrfo pizyciągić w ten sposób nowych ludzi 


do sceny hc/punk? 

-W: Ja uważam, że to nie ma sensu. Ja nie 
mogę i nie chcę poprzez kanały komercyjne 
docierać do jak największej grupy osób. Jak 
przyjdzie 40 osób, dla których nasza muzyka 
jest czymś ważnym, to taki koncert jest 


- 1 wychodził z. siebię, cda 


przyczyna takiego stanu rzeczy? 
. . -Królik: A kaj! Ś 


= «cte. Nie. e waj 
M jest cykliczny Di 
ae > gra 


ważniejszy PJ TR 4 BRAKE 
- - prezy, gdzie przyjdzie 300, czy 000 ck 
-_ osób obojętnych: ORONORE na. , 
to, co toblny. , 


Moim zde Aa część z łych ż: 
kapel po prostu chciałby: się wydać WG 
dużej wytwórni i i np. taki program mialby 
"im w tym pomóc. Pytanie, czy Wy . 
dopuszczacie opcję kawał 


w 'Piasec- 


się 


się, w  wytwótmi nie | kapel stricte 
wywodzącej się ze wógdąćć _. punkowych, które nie - « 
hc/punk? *+x.MO O często 
W; Jakoś IO *. ciągną sobą 
specjalnie k nie "nieci » jk awą 
_ dyskutowaliśmy na. temat publikę... śĘ 
wydawców. -JGL=.. -SOMN= + -Krzycho: Ja nie 
uważam, — Ż05 501 SĘ a wiem, czy to jest 
najlepiej . wydać gą se jakieś unikanie, 
„moaferlał 00 w: " Ze strony organi- - 
>. znajomej wytwórni, * zatora są jakieś 
-'czy też totalnie . "dly © Z i oi OZE SE, 
wydawnictwie, niż: grać Nie może zaprosić wszyst-- 
koncerty REDBA ss547 "ki © hzespołów, chociaż 


BAJMEM, czy FEELEM. - 
Dla mnie to wytwór- 
nia powinna istnieć 
dla kapeli, a IGN a 
- kapela. do. PR 4, 
wytwórni. Wkurwiałbym się - DEE: 


chętnych "ma 
mnóstwo. 


dostawał . odgórne zarządzenia, . że So 


Muszę ZOOIE na: danym koncercie. 


A gdzie Wszy. zdaniem istnieje. 10 granica. 
kompromisu, gdzie np. zagranie nie byłoby 
obciachem? Jarocin, Woodstock...? ę 
=Krzycho: To wszystko jest Błynne,. to później: 
określa życie. Może np. w Jarocinie będzie 
kledyś jeden - dzień niezależny i wtedy: nie 
„ będzie żadnego problemu. Nie będziemy się 
teraz deklarować, że nie zagrarny w Jarocinie, PRAD? 
„czy na Woodstock, a zagramy w jakimś tam -. 
mega klubie. My.wiemy mniej więcej, gdzie jest 
ta granica i czy. jest jakaś sprzeczność, GE Bie b rr 5 0,8 
„wtedy to sobie wyjaśniamy. . Ka -Któlik:« Każda: 
—-Królik: Tak jak Krzysztof mówi, to. wszystko. jest _ publika preferuje 
. płynne. Na dzień dzisiejszy: to jeszcze my zabie- swoją zabawę. 
. gamy o to, żeby. gdzieś tam zagrać. Na razie  -W: Mnie się wydaje:że: e ma w 
fśmiech/. Jak | mamy okazję podczepić się pod Polsce za bardzo ciśnienia na jakiś 1 U 
APATIĘ, to jest to bardzo wygodne dla. nas:. duży festiwal. Gdyby było takie zapotrze- NE 
Może nie do. końca, to jest ta sama publika, „ale bowanie, to na pewno taki fest byłby 
z tym. też. nie ma jakiegoś problemu. Akurat zrobiony. Wiesz, tutaj jest jeszcze kwestia 4/ 
k dzisiaj na koncercie jest duża mieszanka, bo. mentalności. W Czechach ludzie są . 
zaczynając od nas poprzez APATIĘ, a KOŃCZĄC przyjaźnie nastawieni, uśmiechnięci od 
"na. metal Gorze, „Każdy wina i tu. COŚ: ala ucha do ucha, nikt: nikomu nie stwarza 
siebie: i ; ż . żadnych problemów, aaa chcą 
a ć Czak - pogadać; napić się. | 
w ROREEW swobdeójtwia do np. mniejszych Poza. tym ja osobiście np. na: * koncertach 
„od. Polski Czech czy: Słowacji praktycznie plenerowych czułbym się bardzo żle. Nie lubię 
-_ grać na dużych. masowych spędach. O wiele 
W lepiej czuję Ję% w małym klubie, gdzie na 


AR cyjnych festiwali Jak myślcie, z czego t ło. 


wash w krzycha. ość z: ABANK. na b kot przyjdzie klkocziei obo 
s pamiętnym feście w Bartoszycach, gdzie była 
niezła granda; podobnie też było w Giżycku. 2 
Czy myślicie, że obawy organizatorów o 


powtórzenie się takich sytuacji są matjc” 


Nie mogę Wc PD 
Mezna = A ik 
3 5 


/ Ale zarówno 
| w Gdyni, jaki 


znie. unika 


niesłusznie, = 
-Krzycho: Nie było połrzeby: gó z 
W; a ad 5a 


środowiskami. ę 


WERE taki Pikg 


» Myślę, 


kogoś - 


2 popadajmy w paranoję! 


-Królik: Ale i Wasze . *imprezy: 
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Całowanie, czy Sochaczew. to wszystko się 


rozwija | coraz więcej : ludzi przychodzi. Z 


„Czasem może uda wam a ZIOBIĆ taką 2 
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> się Wam. to zwracało, załatwicie ta 


ż oją się awanturować. Akurat 
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zrozumieć dziewczył gay A 


Ale nie sądzicie, | s 
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_gdy padają argumenty, że RO nie powinien k 
- nikogo obrażać? ; 


W: "Jakby ktoś. wydał 
zamieszczając na plakacie rysunek dziewc- 


nie wpadł na to, że ten plakat może 


'zyna. w to 
WY 
dopiero 


odebrałłoym 
zwykłe 


piańy. 


EK, mnie cała ta 
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prostu śmieszna. 6. Każde . 

każdy obrazek - może kogoś urazić; 


Naa osób da byłoby zrobić 


"8 moiik złebić aka imprezę na . żę 


a Ę 
ne PWEŹ a uwagę. GA 
fósie wypiają jedno. piwo za 


3 aaa mieliśrny tego 
śamo jak wczoraj są rozstawiane 
jdzie jest napisane, co można 
hwili. i tak. saga aż ? 
jyp 


ca awa śoehę Ę 


elementarz Bad. 
rockowy, to. ja bym go chętnie . przeczytał. . 
że w. tym przypadku organizator © 


m zyny liżącej lizaka nie miał podejścia A 
g seksistowskeigo. Prawdopodobnie nawet. 


„urazić. Gdybym. był osobą z 
zewnąfrz, która 


po 

- zdjęcie, 
DIS =] 

Miliony takich ae 


na plakacie w. pierwszej, Ę. 


wchodzić 


błeęie 


jako — 


t<Króliki . z 


plakatów było i będzie. | 


Ta sprawa pokazała po raz kolejny ogromną 
rolę Internetu w kreowaniu działań na scenie. 
-W: Ja uważam, że duża rola Internetu jest jak 
najbardziej na plus, tylko trzeba to starannie 
selekcjonować. Filfrować ważne treści od 
internetowego bełkotu. Jest tam w chuj 
niepotrzebnych rzeczy. 

-Królik: Ja tam, kurwa, z rozrzewnieniem wspo- 
minam czasy, gdy zaczynałem wchodzić w 
klimaty i jedynym źródłem. informacji były 
wówczas plakaty, fanziny oraz telegazeta na 2 
programie TV. 

-W: Ja zaczynając swoje przechadzki. .po 
Internecie _odkrywałem imprezki, o których 
wcześniej nie miałem pojęcia. Kolejnym 
plusem jest to, że bez. problemu jesteś w stanie 
załatwić sobie nocleg np. w Gdańsku znając tę 
osobę Log Z forum; 4 widząc ją tylko raz w 
życiuę O 


y4 Intórateńi ko zaa też chociażby ściąganie 
muzyki z sieci. Jak podchodzicie do tej kwestii? 
-W: My cały. materiał umieściliśmy w Internecie 
i dla nas nie jest żadnym problemem, że ktoś 
sobie go ściągnie. Jeżeli akurat mu się 
spodoba i będzie miał taka potrzebę, to sobie 
go kupi na płycie. Nie wyjebałem na nagranie 
płyty 20 tysięcy i nie czekam, aby mi się to 
zwróciło w sprzedanych egzemplarzach. 
Nagraliśmy demówkę swoim kosztem i zwróciła 
się ze sprzedanych płyt i to dla mnie jest OK. 
Oczywiście sam również czasami ściągam 
muzykę z sieci i uważam, że często jest to 
jedyny sposób dotarcia do niektórych rzeczy. 


Jako jedna z niewielu kapel nie dorobiliście się 
profilu na MySpace... 

-W: Mnie MySpace drażni: nie mam swojego 
profilu, a jedynie koncertowy, gdzie. razem z 
kolega reklamujemy nasze koncerty. Wkurwia 
mnie odtwarzacz, milion sztucznych przyjaciół, 
ale to nie jest tak, że nawoływałbym do jego 
„bojkotu. Wolę purevolume :;) i 

-M: Dla mnie to jest tylko narzędzie i wszystko tu 


zależy od człowieka, jak do niego podejdzie: = 


„przychodzili np. ludzie z wymian narodowych. 


' Super uczucie jak na imprezie ciężko było 


Czy wobec ekspansji Internetu widzicie jeszcze 


sens tobienia np. tradycyjnych, pora" 
fanzinów? 


-W: Dlaczego mielibyśmy nie widzieć? Ja nie. 


mogę długo czytać z monitora, bo mnie oczy, 
kurwG, bolą! Mimo, że wersja komputerowa tez 
ma jakieś plusy, jak chociażby to, że nie musisz 
planować wielkich nakładów, wydruków, to ja 


jednak wolę mieć gazetę w WAŻ namacalnej. 


Pozfiań; nie tylko mnie jak sądzę, nieodłącznie 
kojarzy się z Rozbratem. Czy Wy czujecie się 
jakoś szczególnie związani z tym miejscem? 
-W; Ja czuję się bardzo związany z Rozbratem. 
Pierwszy raz wszedłem. tam na 6. urodziny, 


gdzie miałem okazje zagrać tam ze swoją starą 


kapelą. Później nie było mnie jakiś czas w 
Poznaniu i tak naprawdę od jakichś dwóch lat 
czuję się mocno związany z tym miejscem. Na 
początku z garstką ludzi, a teraz całym kolekty- 
wem. Lubię to miejsce, uwielbiam tam 
przebywać. Niedzielne rozbratowe śniadania 
to jest COŚ niesamowitego. 


A czy patrząc chociażby na Rozbrat uważasz, 
że kolektywizm jest dobrą koakkżę organizacji 
życia w grupie? 

-W: Oczywiście ciężko dogodzić wszystkim. 
Każdy ma tam jakąś ideologiczną wizję i 
niektórym ciężko iść na kompromis. Na Rozbra- 
cie jest mnóstwo indywidualności i jakoś ludzie 
potrafią się dogadać. To nie jest tak, że 
wszyscy się tam kochają, bo czasami niektórzy 
potrafią się nieźle spiąć i napierdalać. 
Oczywiście nie na pięści, ale słownie. 


Myślisz, że warto na skłotach robić imprezy 


otwarte, przyciągające tzw. normałsów, którzy 
mogą postrzegać Rozbrat jako klub o niskim 
słandardzie i tak naprawdę nic poza zabawą 


ich nie obchodzi? 

-W: Osobiście uważam, że to jest bardzo fajne. 
Były takie koncerty, po których były robione 
jakieś afterki, czy potańcówki, na które 


") 4 


ługo nie 
s aiz 
przekom” 
z Ar rkie 
tego roku" 


znaleźć jakiegoś Polaka. Widać było, że byli 
tam pierwszy raz, mówili, że skłot jest trochę 
zakurzony, ale jednocześnie byli 
zafascynowani tym miejscem. 

Jest sporo prawdy w tym, co mówisz, jednak 
uważam, że Rozbrat powinien być cały czas 
otwarty na „przybyszów” ponieważ w przeci- 
wnym razie stanie się jakąś zamkniętą sektą . 


Jak podchodzicie do kwestii sponsoringu? Czy 
zastanawialibyście się gdyby pojawiła się 


firma, która chciałaby zaoferować Wam 


pomoc w zamian za np. umieszczanie jej 
banerów na koncertach? 

-W: Do tej pory nie zdarzały nam się takie 
sytuacje, czy propozycje. Nie lubię sponso- 


rowania, gdzie pojawiają się jakieś 
zobowiązania, że musisz trzymać ich logo, albo * 
szmatę wysoko. . 


Jednak z całego serca popieram „przysce- 
nowe” firmy „które po prostu nie walą w chuja. 
Np. AVOCADO booking! Mniam! 


Ale część tych dużych kapel nie da rady zrobić 


bez sponsorów. Wy nawet mieliście grać na 
beneficie na sprowadzenie RISE AGAINST do 
Polski /śmiech/. 

-W: Nie, my się totalnie od tego odcięliśmy. 
Tutaj zaszło jedno, wielkie nieporozumienie. 
Mieliśmy grac koncert charytatywny, kasa 
miała iść na defibrylator dla dzieci, a później 
nastąpiła ta zmiana. Ja w ogóle widzę tak 
benefit, że przyjeżdża kapela po najniższych 
możliwie kosztach, a organizator całą kasę 
daje na ustalony wcześniej cel. Zdarzyło nam 
się grać na kilku benefitach m.in. na początku 
2007 roku graliśmy koncert, z którego dochód 
został przeznaczony na skłot Zakaźny. To było 


zajebiste, że dzięki temu załoga mogła sobie 


kupić agregat i teraz robią u siebie koncerty. 


To wszystko, dzięki za wywiad. 


Pamiętasz jeszcze początki PROFANACJI? 
- Ostatnio coraz gorzej /śmiechy/. 


No to powiedz, kiedy zaczęliście coś tam 
tworzyć? 

- Pierwsza próbę jako PROFANACJA zagraliśmy 
pod koniec sierpnia 1987 roku. 


Ale imprezy na 20-lecie nie robiliście? 

-Nie, bo ciężko byłoby uznać to za 20 laf 
działalności, skoro mieliśmy około 9 lat przerwy. 
W czasie działania też były takie okresy, gdy 
mieliśmy zastoje, bo nie było perkusisty, czy 
miejsca na próby. W sumie jakby to zliczyć, to 
może z 10 lat faktycznego działania by się 
zebrało. 


NYTLLUJ Wiele osób, w tym przyznaję - także ja, 


dzieli PROFANACJĘ na tę starą punkową i 
tę nową rockowo - przekombinowaną. 
Odnoszę to głównie do 
„Światowątpliwości”. Na koncertach 
także widać, że ludzie domagają się tych 
starych numerów, a to z kolei chyba 
Wam niespecjalnie odpowiada. Pytanie, 
jaka będzie ta nowa PROFANACJA? Czy 
m jest szansa na powrót do źródeł? 

My gramy tyko część starych 
numerów, bo nie wszystkie nam się 
podobają. To jest nieuniknione u 
zespołów, które ileś tam lat już istnieją, 
że publika krzyczy: "grajcie stare kawałki!”. Z 
kolei my nie po to się reaktywujemy, żeby grać 
wciąż stare kawałki, żeby wszyscy klaskali i żeby 
zarabiać na tym pieniądze. Najciekawsze jest 
robienie nowych rzeczy. 

A z tym kombinowanym graniem, to w 


pewnym momencie rzeczywiście szliśmy trochę 
w takim kierunku. Wyznaczył go nasz basista, 


który. z nami grał od początku lat 90-fych i po. 


- reaktywacji ciągnęliśmy w tę stronę przez jakiś 
czas. Od jakichś dwóch lat gramy znowu w 
trzyosobowym składzie. Znowu gram na basie i 
jak mówią ludzie: „jest lepiej” /śmiech/. 


Lepiej Wam się gra w mniejszym składzie? 

_ - Tak. lepiej, W poprzednim wszystko było w 
porządku do momentu, gdy przestaliśmy się 

_przyjaźnić tak bardzo jak kiedyś. Kiedyś to było 
zupełnie spontaniczne. szaleństwo - mimo że 
nasz były basista był trochę z innego klimatu, 
słuchał innej muzyki, to mieliśmy ze wspólnego 
grania dużo frajdy. Później już jakoś było coraz 
mniej satysfakcji ze wspólnego grania. Trzeba 
było coś zmienić. No i teraz znowu wróciła nam 
radość z grania i energia. 


Powiedz mi, dlaczego w ogóle PROFANACJA 
się rozpadła? W tamtym czasie jak. na realia 
byliście zespołem popularnym, _ graliście 
koncerty, wydawaliście kasety i nagle 
przestaliście grać. Dlaczego? 

- To wynikało z takich zupełnie codziennych 
problemów. Nie mieliśmy gdzie prób robić, do 
tego mieliśmy problemy z perkusistami (tak 
niestety jest w małym mieście, że 
tutaj jest kilku perkusistów, z 
reguły już  'zajętych, i 
naprawdę ciężko jakoś | 
znaleźć kogoś, kto by chciał: 
grać w kapeli), Do tego 
gitarzystę i basistę zaczęły 
pochłaniać sprawy związane 
z zakładaniem rodziny, pracą 


tg. Nie było jakiegoś 
określonego momentu, w 
którym ogłosiiiśmy, że 


przestajemy grać. To po jakimś 
'czasie coraz mniej intensywych 
prób szukania perkusisty czy 
miejsca na próby, jakoś tak 
zrobiło się wiadomo, że już 
raczej nic z tego nie będzie. 


'/A decyzja o reaktywacji, w 
którym momencie się pojawiła? 
- Kiedy już na dobre "nie 
istnieliśmy", kiedyś, przypadkowo 
spotkałem gitarzystę na ulicy, i 
powiedział mi, że ma firmę, ożenił 
się, i że jak będzie już miał dwójkę 
„dzieci i wybuduje dom, to zrobi w piwnicy 
miejsce na salę prób Ii znowu może uda się coś 
pograć. Odebrałem to jako typowe gadanie 
przy piwie, ale... pewnego dnia zadzwonił do 
mnie i zapytał, czy pamiętam tamtą rozmowę, 
bo można by już coś spróbować pograć. 


W czasie, gdy nie graliście mieliście jakiś 
kontakt ze scenq hc/punk? Bo chyba wtedy 
tez zaczęła się ta cała fala powrotów. starych 
kapel. ABADDON, REJESTRACJA, DEUTER i inni. 

- Jo nie miało nic wspólnego z tą całą falą 
powrotów. Zresztą ja nic o niej nie wiedziałem. 
U nas w zespole od spraw „ideologicznych” 
zawsze byłem ja. Dla mnie najważniejszy był 
przekaz, pisanie tekstów. Reszia zespołu była 
muzykami: zresztą teraz też tak jest. Interesują 
się tym, ale zostawiają mi wolną rękę. W czasie, 
gdy się rozstaliśmy ja też miałem jakieś tam 
osobiste sprawy i też nie miałem kontaktu ze 
scenq, chyba, że sporadycznie w. EMPiKu 


kupowałem Pasażera czy Garaż, żeby chociaż 
fak mniej więcej wiedzieć, co się dzieje. Dzięki. 


temu też m.in. pojawiało się i z czasem rosło 
ciśnienie, żeby znowu grać i DAKAE 
pPowiĘ ireści. 


Skoro chłopaki, jak mówisz są tylko muzykami, 


to nie przyszło Wam na myśl, żeby spróbować 
- natej scenie oficjalnej? 


.- Nie było kompletnie żadnych założeń. 
Spotkaliśmy się po prostu, żeby pograć. 
Szczerze ci powiem, że kiedy zagraliśmy drugi 


koncert po reaktywacji, na Totalnym Rozpier- 
dolu $ystemu w Warszawie. byliśmy w ciężkim 


szoku, że ktoś pamięta nasze stare kawałki. 


Byliśmy święcie przekonani, że może jest gdzieś 
tam najwyżej paru ludzi, którzy coś tam kojarzą, 


- ale do końca nie wiedzieliśmy, czy ktoś będzie 


chciał nas słuchać, czy ktoś nam zrobi koncert. 
Dopiero po zagraniu kilku koncertów 


zorientowaliśmy się, że chyba jest tam gdzieś - 


dla nas miejsce na tej scenie. Mnie osobiście 
bardzo to ucieszyło, głównie ze względów 
ideologicznych. 


Ja byłem na tym Rozpierdolu, który był zajebi- 
sty sam w sobie. Jak w ogóle podchodzisz do 
takich imprez, gdzie nie zawsze jest super 
sprzęt i wszystko dograne, ale są robione przez 
załogę w różnych dziwnych, miejscach? 

- Dobrze jest, jeżeli w ogóle coś słychać, ale 
nawet ze słabego sprzętu można coś 
wydobyć. Ja zawsze jestem najbardziej 
poszkodowany, bo najczęściej wokal bardzo 


źle słychać. Ale najważniejsze jest to, że ludzie, 


którzy organizują danq imprezę, robia 
to nie a 


=" według 
jakiegoś harmonogramu | 
konieczności, ale czerpią z tego dużą 
przyjemność. Nas to też wtedy nakręca. 


Da tej pory wydaliście po reaktywacji 3 płyty, w 


tym jedną reedycję. Jesteście zadowoleni ze 


współpracy i z tego co mogą Wam zaoferować 
scenowe wydawnictwa? Trzeba przyznać 
otwarcie, że wiele kapel jest tu z konieczności, 
a nie z wyboru. 

- My nie potrzebujemy nić więcej. Wiem, że 
nowa płyta będzie tym, do czego zmierzaliśmy 
i mam nadzieję, że wiele osób powie, że jest to 
powrót do starego grania. Jeżeli wiem, że 
porządne niezależne wydawnictwo nas wyda, 
to niczego więcej nie szukam. No, ale z drugiej 
strony wiesz, jeżeli by ktoś przyszedł I powiedział, 
że grając dokładnie to, co gramy i nic od nas 
nie wymagając, da nam Mnóstwo, PIGIĘCZYĆ 
to pewnie byśmy wzięli. 


Zbiejesttowajkcie może kawałki w ZAIKSie? 


Pytam, bo kiedyś można było Was sporadyc” 


znie usłyszeć w radiu. 


- Nie, i nie za bardzo wiem, na czym ten cały, 


ZAIKS polega /śmiech/. 


Mam wrażenie, że w PROFANACJI tekst jest co 
najmniej równie ważny jak muzyka. Mówiłeś 


wcześniej, że reszta zespołu interesuje się 


głównie muzyką. Czy można powiedzieć, że 


teksty można odnosić tylko do osoby Arka 


Bąka? 


- Ja, tak jak mówiłem wcześniej, mam w tym 
względzie wolną rękę. To dla mnie jest 
najważniejsze. W czasach, gdy zespół nie 
istniał, również pisałem jakieś tam rzeczy, które 
nawet gdzieś się. sporadycznie. - ukazywały. 


„Jednak najlepiej się czuję mogąc pisać teksty 


do naszych piosenek. Raczej niewiele dyskutu- 
jemy o tych tekstach, bo jak dotąd raczej się 
chłopakom podobają. Z drugiej strony na 
przykład do kawałka „Brudny i zły”, który 
zaczyna już być rozpoznawany, tytuł wymyślił 
gitarzysta. Fajnie mu to brzmiało /śmiech/. 


Wspomniałeś o swoim pisaniu; zresztą kiedyś 
dosyć często w zine'ach pojawiały się Twoje 
opowiadania. Nie myślałeś, żeby pójść tym 
śladem i zacząć publikować w tej prasie 
oficjalnej, czy też wydać w formie książkowej 
swoją prozę? 

- Ja kiedyś napisałem powieść JĄ nawet miała 
być wydana w pewnym wydawnictwie, ale 
coś tam nie wyszło. Ze dwa opowiadania były 
publikowane; za jedno nawet dostałem kasę 
/śmiech/, ale to było lata temu. Pisaniem 
zająłem się wtedy gdy nie 
graliśmy, teraz bardziej skupiam 
się na tekstach. Poza tym nie 
umiem czegoś zaplanować, że 
„napiszę coś, a później wydam. Ja 
za bardzo nawet nie wiem, jak z 
takimi . ludźmi z- wydawnictw 
rozmawiać. ; 


Pamiętam wywiad z Tobą sprzed 
lat, bodajże w Garażu, gdzie 
mówiłeś, że pracujesz w 
fabryce, nie masz dziewczyny i 
w ogóle jest przejebane. Czy 
"dalej w Twoim życiu osobistym 
odnosisz same klęski? | 
- Ta fabryka uległa. przemi- 
anom strukturalnym typowym 
gla obecnych czasów i były 
zwolnienia grupowe, na które 
się załapałem. Później. 
pracowałem przez cztery lata 
w prywatnym, faszystowskim 
zakładzie, gdzie byłem 
mechanikiem maszyn do 
zawijania czekoladek. To był 
najgorszy okres w moim życiu pod względem 
pracy. Teraz tak się szczęśliwie złożyło, że nasz 
gitarzysta, który .ma firmę, zatrudnił mnie u 
siebie i jestem księgowym. I to sobie chwalę; 
mam dobrego szefa. Mając takiego szefa nie 


"mam przynajmniej problemu 'z dostaniem 


wolnego na koncert /śmiech/. 


„A dziewczyna pojawiła się w końcu w Twoim 


życiu? /śmiech/ 

- lak, tak. Wtedy jakoś nie Betrafień się 
dostosować do wymogów związanych z 
kontaktami - damsko-męskimi. Zawsze kiedy 
poznawałem jakoś dziewczynę, to 
opowiadałem jej o Vonnegut cie aibo Franku 
Zappie, a ona zwykle przysypiała albo 
przesiadała się do innego stolika. W końcu, jak 
to w życiu bywa, przypadkowo trafiłem na tę 
dziewczynę, na którą miałem trafić, i jesteśmy 
razem już prawie 15 lat. Akurat poznaliśmy się 


„mniej więcej w tym momencie kiedy zespół - 


przestawał działać i tak się fym związkiem 
zadabsorbowałem. że . łatwiej było mi mniej 
myśleć o graniu. | 


Przeczytałem gdzieś, że jesteś zagorzałym 
liberałem i wrogiem konserwatyzmu. Gdzie byś 
umiejscowił swoje poglądy polityczne? 

- Na pewno bardziej na lewo niż na prawo. Ale 
słowa takie jak liberalizm czy konserwatyzm, to 
pojęcia, które już dawno się zdewaluowały i 
każdy się określa tak, jak mu przypadnie do 


"A nie sądzisz, że ta polityczna 


- punk? 


gustu. Dla mnie jedRók: śmieszne jest | ać 


przykład łączenie konserwatyzmu z punkiem. 
Pierwszy raz, kiedy się o tym dowiedziałem, 
myślałem, że to jesł jakiś żart. Pierwsze skojarze- 
nie, że ktoś sobie jaja robi, ale po co? A później 


zobaczyłem, że to jest jednak na poważnie 


/śmiech/. Mnie cała ta grupa kojarzy się z jabol 
punkiem, czy punko-polo, czyli nie myślmy o 
niczym i pod scenq pilmy piwo. Pochwała 
tego, że nic nie musisz robić, a i tak jesteś 
punkiem, To jest dokładnie tak jak z kafoli- 
cyzmem. Nie robiąc nic i tak pójdziesz do 
nieba i stąd bierze się poczucie 
wyższości. 


Ja bym tego raczej nie łączył z jabol | 
punkiem, ale z taką bardziej 
prawicową postawą, przywiązaniem 
do tradycyjnych wartości, orientacją | 
bardziej prawicową i to, co się z dd 
wiąże. E 
- No mają na swojej stronie tę A 
biało-czerwoną szachownicę, husarię. APR 
Mam wrażenie, że kilku ludzi, którzy to BBR 
rozkręcali, może mają takie poglądy, Ś 
jednak cała masa, która się tam £ 
przyczepia, to, że tak powiem regional- * 
nie: „kurna fajnie, jo je pank, jo nie | 
musza lubić żadnych pedałów ani nic”. 
ich poglądy nie różnią się niczym od 
poglądów szarych, zwykłych ludzi: tylko 
inaczej się ubierają. Zachowują się jak 
przeciętny człowiek w ich wieku, który 
spędza wolny czas siedząc w barze, ? 
przepija wypłatę, wścieka się na żonę. 
Na to się nałożyła ta cała moda sprzed 
kilku lat na apolityczność, ośmieszanie 2 
poprawności politycznej, i cały ten 
ruch oi!, street music itd, który w sumie f 
jest ok, dopóki po którymś piwie ręka 6 
nie zaczyna jednak wykonywać tych 8 
dziwnych ruchów /śmiech/. 8 


poprawność też bywa niezłym 
przegięciem, kanałem, który niestety, | 
ale często bywa szkodliwy dla sceny £ 


- Tak jak z tym plakatem w Warszawie? 
/od redakcji - chodzi o plakat 
przedstawiający dziewczynę z lizakiem, 
który wywołał sporo kontrowersji/ 


No tak, to jeden z przykładów. 
- _ Wyczucie 
aspektach życia, Bardzo dobrze temat polityc- 
znej poprawności ujął Umberto Eco: „ .. jest 
czymś ludzkim i uczciwym wyeliminować z 
potocznego języka słowa, które zadają ból 
naszym bliźnim”. Na tym polega poprawność, 
że dla ciebie to nie ma znac- 
zenia, jak się zwrócisz 1 
do 


drugiego po 
człowieka, _ ale AE 
wybierasz - taki 
zwrot, żeby go 
nie obrazić... 


+. 


Tylko 
właśnie przy 4 
okazji tego 4 
plakatu i 
Boy Fry 
podno- 
szone 
głosy, że 
punk nie 
powinien. 


jest ważne we wszystkich - 


doróżoć. i co » ydóla, się ę przeczyć Pane idei, 


buntu, radykalizmu. 

- Dokładnie, jak najbardziej powinien obrażać, 
ale łych, przeciwko którym protestuje czy 
walczy, a nie wszystkich, a zwłaszcza nie tych, 
których zwykli regularnie obrażać ludzie o dość 
wstecznych poglądach. Wracając do samego 
plakatu to miałem mieszane uczucia, ale nie 
sądzę, żeby był s wziay w 4 intenc- 
jach”. 


Pytanie jest takie, czy punk. powinien być 


nierozerwalnie związany z prawami zwierząt, 
feminizmem, anarchizmem, jak to niektórzy 
chcieliby widzieć? 

- Nie mi sądzić, ja nawet nie wiem czy jest 


punkiem. Nigdy: nie chciałem do niczego 


należeć. Z drugiej strony wszystko, co mnie w 


tym ruchu interesowało, zawsze kojarzyło się z 
takimi rzeczami. Chociaż pamiętam, że pod 


koniec lat 80-tych, czy na początku lat 90-tych 
sam trochę drażniłem to środowisko pewnymi 
wypowiedziami, bo lubię czasami 
prowokować... Ale dla mnie te rzeczy sq 
nieodłączną częścią ruchu punk 


podajesz rękę? 
- Ja wszystkim podaję ŁĘ: Tu 


chodzi tylko o poglądy. Nawet 


jeżeli fo są one prawicowe, z 
którymi się zupełnie nie 


A homofobom, szowinistom itp. 


zgadzam, to ja mogę z tym człowiekiem 


rozmawiać. Dopóki nie . dochodzi - do 
przemocy, to mogę każdemu podać rękę. 


Z Wodzisławia jest też BUNKIER, który ostatnio 


poszedł w takie klimaty uświadamiające 


„teligijnie /śmiech/. Jak się z nimi dogadujesz? 


= My się z nimi za bardzo nie znamy. Kiedy oni” 
zaczynali grać jako: ten antyfaszystowski 
BUNKIER, my się właśnie rozpadaliśmy. Tak jak 
śpiewa pani klasyk gatunku: „każdy ma prawo 
do swojej: jazdy”. Siła napędowa tej kapeli, 
—_ Stary Kulik,ma poczucie misji, robi to 
szczerze i jest świetnie. Mnie nie 
przekonana, ale mogę z nim 
pogadać; nie widzę tu żadnej 
a wrogości. Dla mnie to -ma mało 
- wspólnego z punk rockiem, ale ja się 
nie znam /śmiech/. Bardzo ważne, 
.żeby coś robić szczerze. Poza tym 
trzeba mieć sporo - odwagi 
wychodząc na scenę, na przykład 
na skłócie, i prezentując takie 
poglądy. 


Często wolnościowcy z największą 
zaciekłością atakują katolicyzm, 
równocześnie z pewnym 
pobłażaniem podchodzą do innych 
religii Uważasz, że warto jakoś to 
stopniować, czy po prostu zgodzisz. 
się, ze każda religia jest złem 
zniewalającym jednostkę? 

--Ja mam najmniejszy szacunek do 
katolicyzmu. Bardziej cenię 
Świadków Jehowy, czy jakichś tam 
Adwentystów Dnia Siódmego itp., 
bo oni. dla wiary czegoś tam się 
wyrzekają. . Katolicyzm polega na 
„ «tym, że zapłacę, dam na tacę i już 
-— hie muszę myśleć o tych wszystkich 
.$ duchowych rzeczach. Wszystko to 

| robi ktoś za mnie. 


Z drugiej strony w przeciwieństwie do 
np. islamu nie wymaga żadnych 
| poświęceń. Możesz położyć na 
wszystko lachę i tak będziesz 
Ba zbawiony /śmiech/. 

| - Tak, to jest paradoksalne w tym 
islamie. Pod względem osobistej 


moralności i etyki są strasznie 
wysoko. Ja uważam, jak się 
domyślasz, że każda religia jest 


szkodliwa i zła. Robi ludziom wodę z mózgu. 
Ludzie wierzący odczuwają, że życie nie jest 
piękne i próbują znaleźć ratunek w. bajce. 
Kiedy rozmawiasz z kimś wierzącym, często 
padają ' argumenły, że nie _ potrafisz 


udowodnić, że Boga nie ma. Tak, ale nie 


potrafisz też udowodnić, że nie ma myszki miki, 
czy krasnoludków /śmiech/. - 


Może wiara przyjdzie z wiekiem, jak przestan- 
iesz czuć się bezpiecznie /śmiech/? _ 

- Nie wiem, co będzie za jakiś czas. Jestem po 
czterdziestce i na razie tak nie mam /śmiech/. 
Daj spokój, to jest zwykła ucieczka. 


Dla wielu osób, także niewierzących wielkim 
autorytetem jest papież Jan Paweł Il. Zgodzisz 
się, że był wielką postacią i waze być 


świętym ? 
= Za co? Za to, że jeździł do dotkniętej Blada: 


AIDS Afryki I mówił ludziom, żeby nie używali 
prezerwatyw? ' Wiadomo: powiedział - kilka 
mądrych, ładnie. brzmiących, uniwersalnych 
rzeczy, ale fo chyba nie czyni nikogo świętym... 

Jakby nie było, to był zwykły klecha; bardzo 


3 sympatyczny skądinąd. 


l ża miłym akceniem kończymy, dzięki. 


Zamiast tradycyjnego wywiadu ń 
(który pewnie ! tak na naszych 
łamach kiedyś się ukaże) Z tą 
młodą stażem, ale starą 55 
doświadczeniem (śmiech) ekipa. | 
będzie zabawa w ia 
Grywają na skłotach 

piknikach i chyba to lubią. Grali7! 
też w „kiełbasiarni” | niespecjal- 
nie im się podobało. Czyli punk 
rock, jak się maAsz-+: 

Z  rzuconymi luźno 
walczyła Ania i Lukas. 


hasłami 


pogo i ostra zabawa 

|= Ania: 

4) glupota to ludzka sprawa 
b) ciemięstwo ugruntowane 
©) być albo nie być 
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nie wysucha: ie 


dO wolności” 


ulicę: 


FS ŻYGIA. Niech 
tenoten 


«. zabawa - 


Rok Szczura 


Jak powszechnie wiadomo: „bez 
. metalu nie ma balu”, więc obecność 
BxA na łamach Liberation jest jak 


najbardziej uzasadniona. A 


poważniej, to mimo, że za takim 
graniem nieszczególnie przepadam, 
to ta warszawska załoga ma w sobie 
zajebiste pokłady energii i agreSji, 
które nawet dla mnie są strawne i 
mogę ich słuchać z przyjemnością. Z 


całą pewnością ta kapela ma 


ogromny potencjał i bardzo dobrą, 
charyzmatyczną wokalistkę. Jak 


sami o sobie mówią: zawartość 


punka w punku jest u nich nie za 
duża, ale w Sochaczewie na Punk 
Pikniku zagrali i nie marudzili; są też 
na składaku benefitowym dla akty- 
wistów Antify, więc ideologicznie 
zawartość punka w ich działaniu 


jest wysoka /śmiech/. Wywiad 


został przeprowadzony we wrześniu 


w Warszawie. BORN ANEW 
reprezentowali Mycha i Janek, 
pytania - Darek 


Zaczynamy od krótkiej historii BKA 

--Janek: Zespół powstał dokładnie 2 lata 
temu. Wcześniej graliśmy w. różnych 
składach, ale dopiero jak znaleźliśmy 
perkusistę i gdy zaprosiliśmy koleżankę do 
śpiewania, "można powiedzieć. - że 
powstało BORN. ANEW. Z. półtorej roku 
graliśmy próby i zadebiutowaliśmy w 
marcu tego roku w warszawskiej -Wetlinie. 
W. tym samym czasie wyszło też nasze 
demo z czterema numerami. 7a 


Dlaczego aż tyle czasu minęło od 
pierwszej próby do pierwszego koncertu? 
. „Mycha: - Wokalistka była  niegofowa 
/śmiech/: 

-J; Wokalistka była niegotowa, bała się 
kontaktu z publicznością, zanikał jej głos 
/śmiech/. Poza tym mieliśmy potrzebę, aby 
fo, co gramy było zebrane do kupy. Nie 
chcieliśmy, aby to była jakaś totalna 
amatorka. Nie. spieszyło nam się, aby 
zagrać koncert tydzień po rozpoczęciu 
prób, zagrać dwa gigi i się rozpość. 


To z tego, co zauważyłem jesł dość częste 
u warszawskich kapel hc, że po miesiącu 
grania prób grają koncert, później drugi, 
ewentualnie jeszcze trzeci i się rozpadają. 
Z czego, to Waszym zdaniem wynika? 

-J: No właśnie. Ę 

-M: Moim zdaniem, to wynika z tego, że 
ludzie nie potrafią się miedzy sobą 
dogadać. Wydaje im się, że super grają, a 
e po konfakcie z rzeczywistością okazuje się, 
- . że jest zupełnie inaczej. 

s  -J. Wszystko zależy od tego, co konkretnie 
chce się osiągnąć, bo jeżeli jest tylko taka 
opcja, żeby się spotkać ze znajomymi na 
próbie i koncercie, popić piwko, fo 
prędzej, czy później zaczyna się to nudzić. 
Jeżeli chce się mieć z tego trochę więcej 
niż wspólne  imprezowanie, to trzeba 
podejść „do tego trochę bardziej 
poważnie. Wiadomo, że trzeba w to 
włożyć dużo pieniędzy, kupę wolnego 
CZQSU, Siły, zdrowia. Na pewno nie , 


każdemu chce się to robić, szczególnie, 
gdy opadnie ten początkowy zapał. 
Podstawą w tym wszystkim jest determi- 
nacja, której nie wszystkim starcza. 


Myślicie, że Wam starczy tej determinacji, 
żeby jeszcze trochę pograć? 

-J. U nas w zespole jest spora rozpiętość 
wiekowa i mimo, że wynosi ona 10 lat to 
staramy się być dla siebie przede wszyst- 
kim kumplami. Nie spotykamy się ze sobą 


wyłącznie na próbach. żeby tylko wspólnie 


grać, ale staramy się spędzać czas również 
poza zespołem. Wszystko, co ' robimy 
wynika z jakichś. fajnych relacji między 
nami. Tylko wtedy to ma sens. Jeżeli to jest 
oparte na jakichś chorych ambicjach, 
żeby gdzieś się lansować, to jest to po 
chuju. 


Czy te częste porównania i nazywanie Was 
„polskim WALLS OF JERICHO” schlebia 
wam? 

-M. Mnie schlebiają, bo czemu by nie. Nie 
jest fak natomiast, że osiągam szczyt 
podniecenia jak ktoś nazwie nas polskim 


"WOJ. 


-J. Ale czemu Tak jest? Bo gramy coś, co 
ma jakiś tam związek z metalem i jest 
wokalistka, która drze mordę. Zawartość 
punka w punku nie jesf może u nas jakaś 
duża i dlatego szuka się porównań 
troszeczkę gdzie indziej. A samo WALLS OF 
JERICHO jest w porządku, kiedyś bardziej 
niż teraz. 


Gracie coś na pograniczu hc i metalu, ale 
jak zauważyłem bliżej Wam jest zdecy- 
dowanie do sceny hc/punk. Czy ze scenq 
metalową również czujecie się w jakiś 
sposób związani? 

-J; My gramy tylko na scenie na hard 


core owej! /śmiech/ 

-M:. Nie, no zdarzyło nam się grać na 
koncercie metalowym w Bielsku. Fajnie jest 
jak jedziesz na koncert i ludzie śpiewają 
twoje teksty i mimo że minęło tak niewiele 
czasu od naszego debiutu, to w Kolbus- 
zowej ludzie przyszli i śpiewali razem z nami. 
Na pewno lepiej się gra na tej scenie 
punkowej, hard core owej niż na stricte 
metalowej. > 

-Ji My podczas koncertów zwracamy 
uwagę na sprawy związane z wegetarian- 
izmem, prawami zwierzgi i metalowcy w 
ogóle tego nie kumają. Jakieś kwasy z tym 
związane mieliśmy w Krakowie. 


Według mnie dla części kapel grających 
w podobnym do Was klimacie scena 
hc/punk jest tylko początkiem drogi, 
miejscem, od którego wszystko się 
zaczyna, gdzie można zadebiutować, ale 
później trzeba iść dalej i grać większe 
koncerty, podpisać kontrakt etc. Jak Wy 
do tego podchodzicie? 

-J; Ja ci powiem przez mój pryzmat. Ja 
grałem w kapeli, która grała bardzo duże 
sztuki, z dużymi kapelami, ma to swój urok 
ale też do momentu. Z drugiej strony 
patrzę np. na koncert w Siedlcach gdzie 
graliśmy niedawno, gdzie było ciasno, 
kameralnie. było kilka uśmiechniętych 
twarzy i szczerze mówiąc, była to dla mnie 
dużo większa frajda niż duże koncerty w 
zajebiście wielkich klubach. Ja mam 29 lat 
i jakie ja mogę mieć oczekiwania? Fajnie 
jak to, co robimy podoba się kilku osobom 
i łyle. - Jeśli dzięki temu sobie trochę 
pojeździmy tu i tam, poznamy trochę 
fajnych ludzi to warto to robić. 


Zauważyłem, że dla dużej części hc kids 
przyklejenie komuś etykietki „nu metal” 


E. brzmi jak największa obelga. Ja nie do 


końca wiem, o co tu chodzi, może Wy 
wiecie, czy naprawcię jest to czyste zło 
/śmiech/? 

sh 26 cO, 26 my? 

?śmiech/. Mamy kumpli, 

% dla  kłórych jest to 

największe przekleństwo. 

s Sq dwie najgorsze rzeczy 

w tym środowisku: kultura 

studencka i kultura nu 

metalowa. 


Ale chyba ktoś z Was grał 
w  HEDFIRST, który jest 
kojarzony z nu metalem? 

= J: Ja grałem /śmiech/. 
Mnie się wydaje, że tu nie 
tyle chodzi o muzykę, co 
(e) postawę. Kapele 
zakładane, żeby się na 


maxa lansować, 
nachlać... 
='M:. .. pokazać swoje 


 twardzielstwo, którego tak 
naprawdę nie ma. Jeżeli 
ktoś w ten sposób rozumie 
nu metal fo my tego nie lubimy. Nie lubimy 
takiej mentalności. 


Z taką, ciężką muzyka, jaką gracie bardzo 
często w parze idzie ostra zabawa. Lubicie 
ten cały kick boxing pod scenq na 
Waszych koncertach? 

- M: Mnie się wydaje że tu trzeba 
„rozgraniczyć dwie rzeczy: ostrą zabawę, 
jeżeli ktoś wchodzi na parkiet żeby kogoś 


, zabić i fu wiadomo, że to nie jest w 


porządku. i nie patrzymy pozytywnie na 
takich ludzi, od tego, że ktoś się po prostu 
lubi fak bawić i przy okazji można dostać w 
głowę, tak jak ja kiedyś dostałam. Wiesz, to 
jest przypadek. Punki, czy mefale też się 
bawią czasem w ostry sposób. Wiadomo, 
że ta bardzo brutalna zabawa jest 
kojarzona z różnymi kapelami, ale jest też 
mnóstwo ' kapel hc, które przemoc 
piętnują: Niektórym się to podoba, a 
innym nie. Na pewno nie jest też fajne jak 


ktoś na koncercie stoi z założonymi rękami 


i byle dalej od sceny. My bardzo lubimy. 
jak ludzie się dobrze bawią, bo I nam się 
wtedy lepiej gra. 

-J: luiaj ważna jest zasada złotego środka. 
Należy - mieć * przynajmniej 
szacunek dla ludzi, którzy stoją obok ciebie 
i też chcq się dobrze pobawić. 


Może zasada: „do pierwszej krwi” powinna 


być złotym środkiem? /śmiech/ 


-J: Mamy kumpli do pierwszej krwi, c 


nawef do drugiej krwi /śmiech/. 

-M: W Warszawie ludzie umieją się bawić; 
wystarczy. pojechać do innych miast i tam 
już czasem bywa ostro. Często też ludzi 
osądza śię po pozorach. Widzisz ekipę, 
która wydaje ci.się przejebana: karki, łyse 
głowy, wydaje ci się, że cię zakatrupią, a 
to potrafią być bardzo fajni ludzie. 

J: Tak; POR oONY Świdnik R 


Wspórnpieliście o. promowaniu wegetari- 
anizmu i praw zwierząt na koncertach. Czy 
dla całego zespołu jest fo ważna kwestia? 
-J: Jest pięć osób w kapeli: trzy są vege, 
dwie nie. jedna jest straight edge. 
Przynajmniej dla tej trójki wegetarian w 
zespole na pewno jest fo ważna kwesiia. 


Jako, że macie teksty po angielsku, wokal 
też nie jest jakoś szczególnie zrozumiały, 
przynajmniej nie na tyle żeby wychwycić 
tekst, fo czy mówicie między kawałkami o 
_ czym jest dany tekst? Czy w ogóle przekaz 


minimalny - 
się GQientujemy w temacie, kto i co, a 
__. dopiero później zaczynamy nagrywać. W 
listopadzie zaczynamy nagrywać płytę w 


zawarły w tekstach jest dla Was ważny? 
-M; To zależy. Czasem staram się ź mówić 
ludziom o czym jest dany tekst. Jak widzę, 


że fo do ludzi nie trafi, to po prostu nie 
mówię Tak. było w. Krakowie, gdzie 
powiedziałam coś o wegetarianizmie, a 
koleś z sali krzyknął: „pewnie masz buty ze 
skóry, Ludzie oceniają nas po pozorach, 
pewnie tak samo jak my ich. Czasami jest 
warto powiedzieć ze sceny, co się myśli, 
ale nie po fo, by opo do czegoś 
namawiać.. 


-J: _ Niektórzy mają gadane i potrafią 


dotrzeć do innych osób, a dla innych jest 


fo kwestia własnych przekonań i robienia 
fajnych rzeczy we własnym. zakresie. My 
staramy się robić coś więcej: na każdym 
koncercie rozkładamy ulotki propagujące 
wegełarianizm | mówimy, że także poza 
kapelą <siedzmmy w  fym. Generalnie 
chcielibyśmy. aby w tym, co robimy 
chodziło o coś więcej niż tylko o muzykę. 


_ Swoje demo wyddliście samodzielnie na 


bardzo dobrym poziomie edytorskim. Czy 
debiutancką płytę również planujecie 


- wydać metoda DIY? 
-M: Rozwóżamy taką (ojejaj [EX 


-J: Na razie sami ją sobie nagrywamy. W 
ogóle nie robimy jakichś akcji, że najpierw 


takim pół profesjonalnym słudiu, które 
będzie debiutowało z nami. No i zobac- 


 zymy, jeżeli kioś będzie zainteresowany i 


będzie to miało tęce i nogl, fo wtedy sobie 


pogadamy na ten temat. Ale kompletnie 


nie mamy na to żadnego ciśnienia. 
Ładujemy w to kupę kosy i trochę więcej 
tutaj niczego nie zmieni. Fajnie żeby to 
było na dobrym poziomie poligraficznym i 
nie trzeba było iść na żadne kompromisy. 
Wydając się samemu ma się później z tego 
więcej satysfakcji. 


Jakie macie podejście do sponsoringu; . 


sponsorowania koncertów, zespołów etc.? 
-J. Ja mam porównanie, bo jestem też 
członkiem Show No Mercy, czyli ekipy. 
która robi bardzo duże koncerty i są w to 
zaangażowani też sponsorzy. I nie jestem w 
tym jakimś totalnym ekstremistq tzn. nic nie 
wykluczam. Wszystko ma swój urok i patrzę 
z punktu widzenia Show No Mercy i widzę, 
że nie da się ściągnąć kapeli o znaczącej 
nazwie "bez wyłożenia * konkretnych 
pieniędzy. Robiąc imprezy -w- fakich 
warunkach, kiedy jest się ukierunkowanym 


na profesjonalizm, pewnych rzeczy nie da 
śię. ogamqć bez sponsora. Na 
przeciwiegłym " biegunie sq koncerty 


tą robione totalnie własnymi 
"A siłami bez wpierdalania się 
Ą , w. jakiekolwiek układy. To 


też ma jakiś swój urok i też 
jest to potrzebne. W ten 


| i dokładnie sposób 
li; zrobiliśmy sobie nasz 
VM debiutancki koncert, nie 


checqc być od nikogo 
zależnym. Na scenie jest 
miejsce na wszystko, ale 
najgorsze jest wytykanie 
sobie - pewnych . rzeczy 
jednej sironie przez drugą. 
Niech każdy: robi tak, jak 
mu w duszy gra bez dawa- 
nia dupy i robienia. siary 
drugiej stronie. 

Ja sponsoring rozumiem w 
ten sposób, że dana firma, 
która. nie ma. nie wspól- 
nego z jakimiś chujowymi 
akcjami. jak chociażby z 
naziolstwem, albo firma 


typu np. Morliny; promuje poprzez koncert ŚR 


swoją działalność. Jeżeli później okazuje 
się, że ta firma ratuje całą imprezę, to jest 
to bez sensu, bo w tym momencie trzyma 
ona: wszystko za jaja. Najlepiej oprzeć 
imprezę o nazwę kapeli i profesjonalizm 
organizatora, a cała reszta jest tylko do 
tego dodatkiem, a nie odwrotnie. Polska 
jest jeszcze krajem. gdzie wiele spraw jest 
jeszcze postawionych na głowie. Jeżeli 


- polska kapela żąda paru tysi za koncert, a 


obraca się w klimatach mniej lub bardziej 
niezależnych, to jest to absurd. 


A z czego, Waszym zdaniem wynika fakt, 
że w Polsce w przeciwieństwie do np. 
Czech prawie w ogóle nie ma letnich 
festiwali hc/punk? 

-J: Ja np. od czterech lat jeżdżę na With 
Full Force do Niemiec. To jest festiwal 
komercyjny, profesjonalnie zorganizowany 
z dwoma scenami: metalową i hard 
core ową. W. Polsce jakby zrobić duży 
festiwal, to najważniejszy byłby problem z 
brakiem kuliury ludzi, z „irzodą*. A Co za 
tym idzie z. opłacalnością imprezy dla 
organizatora. Ludzie u nas nie do końca 
jeszcze umieją się bawić. W Pokce jest 
bardzo mała tolerancja na to, że ktoś jest 
troszeczkę inhy i wtedy zaczynają się w fym 
problemy. Dlatego pewnie jeszcze trochę 
minie czasu by się pojawił fest z prawdzi- 
wego zdarzenia, bo Piaseczno przez to, że 
jest za free jest jakby w zupełnie innej 
kategorii. Swoją drogą to ciekawe, czy 
powstanie taki polski Fluff Fest. a6e by 
było. 


Tylko pytanie, czy jest szansa, żeby cos 
takiego odbyło się w Polsce? 

- J: Tak, ale musi być ktoś, kto ma pomysł, 
jak fo ogarnąć od strony organizacyjnej. 
Według mnie musiałby fo być osoba, dla 
której pieniądze nie sq  kweslia 
problemową, nie jest od nich uzaleźniony. 
Jakby to była. kwestia problemowa, to 
musiałbyś pójść na kompromisy, czy 
wpuścić sponsorów majorowych, którzy 
albo sq związani: z-. jakimiś” krzywymi 
akcjami, albo wymagaliby czegoś. Poza 
tym ja nie mam problemu, żeby pojechać 
na festiwal do Czech i nie marudzę, że nie 
ma tego w Polsce. 


To wszystko, dzięki za wywiadzik 
-J+ M: My tez dziękujemy. 


6. >Aóż 


NEM 


SR dieg SE. = "w SETA iż 


Łódź, miasto ponad 700- tysięczne. trzecie w 
Polsce, co do ilości osób, niegdyś drugie. Czyli 
krótko mówiąc duże. Jednak bez żadnego 
miejsca oderwanego od masowej kultury, tzw. 
alternatywnego. wolnego, Z 
ideami Wszystko 


wyłącznie mdłe i dla wielkiej kasy, 
albo na tyle małe, że nikt nie zauważa. We 
wrześniu 2008 wzięliśmy sprawy w swoje ręce. 
Zaczęliśmy pracę nad miejscem, które już 2-3 


| lata temu mieliśmy squatować, ale jakoś 


wszyscy wtedy  odpuścili. Może oprócz 
złomiarzy, którzy okradli budynki z tego, co 
jeszcze zostało. Później podejmowaliśmy kilka 
prób squatowania, ale jakoś ekipa nie garneła 
się do pomocy, mimo że roboty naprawdę nie 
było wiele... Po latach pojawiło się kilka osób z 
energig, by coś robić: z poprzedniej ekipy 
zostały 2-3 osoby. Mimo wszystko - zajęliśmy 
kompleks budynków przy Kopernika 50 
(niedaleko centrum, blisko ul. Łąkowej / w 
drugą stronę, dalej - dworzec Łódź Kaliska). 
Chcemy tutaj robić koncerty — bo 
kluby nie dość, że nie mają żadnego klimatu i 
nie chce się do nich wracać, to jeszcze 
połrafią skutecznie odepchnąć. alternatywę 
swoim podejściem. Nie wiem jak Tobie, ale 
mnie olbrzymie korporacje już od wielu lat 
przeszkadzają. Wolę w klubie napić się czegoś 
smaczniejszego i zdrowszego niż multikorpora- 
cyjnego syfu, faszerowanego litrami chemii, 
czy bijącego bezliitosnym wyzyskiem w: ludzi. 
korzystającego z życia zwierząt. 
Brakowało w Łodzi klimatycznego miejsca, 
gdzie można się będzie spotkać — nie tylko po 
to, by rozprawiać o rewolucji, czy planować 
Cykliczny, odbywający się w sezonie 
letnim festiwal organizowany przez 
STOWARZYSZENIE PROMOCJI KULTURY 
ZIEMI PIENSKIEJ z Pieńska. Jeden z alter- 
natywnych festiwali na Dolnym Śląsku, 
promujący kulturę niezależną, 
awangardową, nastawioną w. dużej 
mierze na działania kontrkulturowe w 
pozytywnym tego słowa znaczeniu (no 
bo w jakim rzecz jasna?). Corocznie 
kilkaset osób z wielu krajów, głównie z 
Polski, Czech i. Niemiec ma okazje 
podziwiać występy zespołów z wielu 
części Europy. Zobaczyć można wystawy. 
(malarstwo, grafika, fotografia), a także 
stoiska. z wieloma - dystrybucjami 
prasowymi, wydawnictwami, koszulkami. 
Jednym z elementów integrujących 
uczestników festiwalu sq rozgrywki w piłkę 
nożną. piłkę siatkową. Poza tym 
odbywają się prelekcje, popisy sound 
systemów, pokazy filmowe i taniec ognia, 
popularnie zwany jako fire show. Festiwal 
trwa 2-3 dni. Do tej pory zostało zorgani- 
zowanych VI dużych edycji, podczas 
których festiwal odwiedziło 
kilkudziesięciu artystów z Polski, 
Niemiec, Norwegii, Izraela, Czech, 


Belgii, Włoch, Słowenii, Francji. 
Współpracowaliśmy z Amnesty 
International, VIVA, OBYWATEL i 


innymi organizacjami. 


Idea festiwalu narodziła się w naszych 
głowach ponad 10 lat temu. Wtedy w 
miejscu nazywanym Chata Wuja Toma, 
w której mieliśmy próby z DR FLEISHMA- 
NEM, postanowiliśmy zaprosić kilka 
zaprzyjaźnionych lokalnych kapel 
(INICJACJA, DE DECHA). Pamiętam jak w 


zemstę z 


Squat K50_— = Lódź 


również w zwyczajny sposób. 
Na K50 ma działać biblioteka WYZWOLENIE. 
Mam nadzieję, że cały aa > Not 
Bombs „(już NADA 
=; 4 na jakieś 
sm O'upy | 
podgrupy) 
wesprze K50, a za jakiś czas będziemy 
mogli FNB robić wspólnie, na squacie. 

Jest jeszcze kilka innych pomysłów, 
ale musimy najpierw sprawdzić, czy kolektyw 
K50 (obecnie 7 osób, ciągle przychodzą nowi) 
poradzi sobie z podejściem pod pierwszą 
górkę, która na pewno się pojawi na drodze. 
Teraz przed nami dużo pracy. AMAEŚ SEBA 
miejsce przeznaczone na só 
koncertownię  __. 
nadawało się 58 d O 
użytku, Brda 2 podobnie 
z barem, ERA, BC zy 
kiblami, BREE 4 instalacje 

> 3, [różnego 
rodza- 4% - B u ; 

z $$ malowanie 
Potrzeba 
rąk do pracy, 
OTEQZŻ masę rzeczy Z 
chęcią przyjmiemy 
wszyst- kO, ew. 
pieniądze 


itp.$ 
dużo 
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umiejętności. 
Planujemy 
ciej. 
odbyła się 
sezonie | 


ruszyć jak najszyb- - 
wczoraj (12 X) 5 
pierwsza w tym 38 si 
jednocześnie :40$ pierwsza 
pod squatem 4 za! akcja 
trójkę, w upalne lipcowe śni walczyliśmy 
z  kosami ścinając wysokie trawy 
znajdujące się za domem Wuja. Byliśmy 


„BP! BY | 
|Piknitk 
„Fest. 


budowniczymi sceny, co 
zresztą przydaje się po dziś dzień:) 
Tak było 11 lat temu...:) 


...Kólejne edycja to festiwal pod dużym 


wojskowym namiotem, kilkadziesiąt osób 
i podobnie kapele z okolicy. W 
następnych latach festiwal przenosił się z 


Jedzenie Zamiast Bomb. Rozdaliśmy ponad 50 
smacznych(!) wegańskich posiłków (był bigos 
z soją, kasza gryczana / ziemniaki / chleb, 
surówka - marchewka + rodzynki + 
p.cayenne), gorącgq herbatę oraz dwa małe 
worki odzieży na zimę. Sqsiadki nas 
obserwowały, jedna przyszła pogadać - 
generalnie ludzie są do nas przyjaźnie nastawi- 
eni i wiedzą co kombinujemy :)  Dresiarze 
nieopodal coś tam pobuczeli o brudasach, 
ale pod nosem i poszli. Później pracowaliśmy 
do późna na squacie w czterech w porywach 


- do sześciu osób zakładając drut kolczasty, aby ĘĄ 


chronić, co Saka przed zniszcze- 
niami. 
Na początku listopada odbędzie się festiwal 
WYZWOLENIE — wykłady o weganizmie u 
matek i dzieci a także karmienie po 
wegańsku psów, jak to jest z wege na Ukrainie, 
może trochę o rowerach u nasi nie tyłko unas, | 
performance, galeria, koncerty, dyskusje, 
projekcje filmów i poczęstunek. Więcej info na 
koncertach hc punk w Łodzi, w: lokalu 
inicjatywy Pracowniczej.  / Federacji 
Anarchistycznej — Łódź, w dobrych sklepach 
wege/eko oraz w Internecie: www.cia bzzz 
net oraz vegspace com / wegelodz. 
Wspierajcie nas jak tylko możecie, 
choćby dobrym słowem, pozdrowieniami, czy 
przyjazdem aby pomóc, a najlepiej 
przyłączcie się. Bez wolnej przestrzeni staniemy 
się tacy sami jak Ci, z którymi walczyliśmy, 
jesteśmy inni, a system chce wtłoczyć nas w 
hierarchię i przyzwyczaja do codziennego 
wyzysku, przymykania oczu i _ uległości. 
Twórzmy coś razem - zamiast się zwalczać. 
Kontakt ze squatem K50: 
Łódź, ul. Kopernika 50, 
e-mail:alternativeQtoya.net.pl 
miejsca na miejsce: Rancho Jamajka — 
gospodarstwo naszych znajomych, czy 
też z przyczyn meteo do klubu Amba- 
sada. Zresztą  „niepogoda” stała się 
wręcz coroczną tradycją festiwalu (sic!). 


Pierwszy duży, bo dwudniowy festiwal 
miał miejsce w 2003 roku, w Dłużynie 
Górnej koło Pieńska. Dzięki uprzejmości 
ówczesnego burmistrza miasta, który był 
właścicielem terenu, na którym odbywał 
się Alter Piknik (byłej jednostki wojskowej), 
udało nam się zorganizować festiwal w 
iście militarnych warunkach. W stołówce 
urządziliśmy salę wystawową i filmową. W 
barakach sypialnie dla kapel, a scena. 
zbudowana została na tle wielkich 
hangarów, garaży dla wojskowych 
ciężarówek, tam też w razie niepogody 
mięliśmy przenieść koncerty;-). Sprzedaż 
biletów odbywała się w punkcie kontrol- 
nym dla strażników (mała 
biało-czerwona budka). Wystąpiły jak. 
zawsze kapele z Pieńska i znajomi. Nie 
, zabrakło jednak przy tej okazji gości 
| z zagranicy, a festiwal zorgani- 
zowany został pod hasłem . „Noc 


kolejnych festiwali. 


tolerancji - noc bez granic”, które 
KL to hasło stało się myślą przewodnią 


Następne festiwale miały miejsce już w 
innej miejscowości — Żarka nad Nysq, w 
której do dzisiaj organizujemy imprezę. 
Jest to stara jednostka straży granicznej 
położona nad pięknym zalewem tuż przy 
granicy z Niemcami. Do dyspozycji 
mamy ogromny trzypiętrowy budynek i 
piękny teren, m.in. pole namiotowe 
usytuowane jest wśród starych drzew. W 


oddali widać wiatraki położone po 
niemieckiej stronie. 

Odbyło się tu najwięcej, bo aż 6 edycji 
alter pikniku. Obok koncertów można 
zawsze zobaczyć filmy w zaadoptowanej 
sali kinowej, pokopać piłkę czy pograć w 
siatkówkę, obejrzeć wystawy i zakupić 


coś u odwiedzających nas niezależnych 


dystrybucji. Oczywiście na miejscu jest 
bar z ciepłymi posiłkami > wege) i 
napojami, piwem:) 


Od początku organizowania . festiwalu 
borykaliśmy się i nadal borykamy z 
wieloma problemami. Głównym były i są, 
niestety pieniądze, choć uważamy, że i 
tak fundusze przeznaczone na 


organizację _ festiwalu _ są AŻ 
naprawdę niewielkie, eh E. 
zawsze. Zależy nam, , aby 


odwiedzająęe nas kapóle M mi 
wooga w, uk nine 


PPP TZ 


FE26 


BT 


spotkania . 


wcześniej 
fakt, że jesf Ich h Care więcej 
Chcemy jednak: Tej; s 


aby impreza T6 tastałą 'się, ;óy 
drugiej zachowała Ę | kamgr: 
alny charaktójy R PRI a” 


Każdego roku 
-zaproszenię: 

mogłaby — prz k 
osób, oczywiści EB 
mieści się «w a 
festiwalu, jednak * sze 
inne wydatki, 
uniemożliwiają nam tó. 
wspomnieć, że od - _ostathiief 
imprezy samodzielnie 
nagłaśniamy wszystkie koncerty, co 
oczywiście z jednej strony wiąże się z 
pewnymi wydatkami z drugiej jednak 
zapewnia nam. pewne . oszczędności. 
Stąd też inwestujemy w sprzęt, który jak 
wiadomo do najtańszych nie zyć ( 


Kolejny problem to coraz mniej osób 
chętnych do pomocy. Pojawiają się nowi 
ludzie, ale też odchodzą starzy, a pracy 
jest naprawdę wiele. Teren należy 
wcześniej przygotować, posprzątać 
pomieszczenia, pozwozić stoły, krzesła, 
materace i sprzęt nagłaśniający, a 
przede wszystkim zbudować scenę, co 
zajmuje nam najwięcej czasu i energii. 
Niestety koszt wynajęcia profesjonalnej 
sceny jest dla nas zbyt duży i bez pomocy 
powiedzmy sponsorów nie jesteśmy tego 


w słanie zrobić. Tylko podczas jednej 


edycji alter pikniku udało nam się 


portale związane ze  SCenQ, 


Na 


uzyskać pieniądze z niemieckiej fundacji i 
dzięki temu wypożyczyć profesjonalną 
scenę, ale i tak na zupełnie innych 


warunkach niż zwykle. 


Kolejnym problemem jest zbyt mała i 


słaba reklama festiwalu. Jako, że jest to 


festiwal  alfernatywny, bez wielkich 
gwiazd: i soonsorów, medialnie rozpow- 
szechniony jest wyłącznie na scenie 
niezależnej, ale nadal jednak nie w takim 
stopniu, w . jakim © byśmy chcieli. 
Oczywiście chcemy, aby taki pozostał i 
aby przyjeżdżali na niego ludzie w jakiś 
sposób związani z ważnymi dla nas zasa- 
dami i ideami. Nie chcemy, tego 
zmieniać i tworzyć jakiś alternatywnych 


dni miasta. Pamiętam jak kiedyś 
zadzwonił ktoś, kto chciał przyjechać do 
nas i sorzedawać kapelusze???:-) Gener- 
alnie imprezie patronują znane wszystkim 
lokalne 
media itp. 


Corocznie na festiwal przybywa jakieś 


300 — 400 osób, może więcej. Niestety 
smutną tradycją festiwalu jest deszcz, 
nigdy nie było dnia, w którym by nie 
padało, nie mówiąc już o totalnej ulewie, 
gdzie przemakała nam scena i woda lała 
się na sprzęt. Uff!!!! Było gorąco. - 


szczęście nigdy nie mieliśmy 
większych problemów, jeśli chodzi o 
bezpieczeństwo na festiwalu, którego 
pilnujemy sami jak i wynajęta przez nas 
firma ochroniarska. Przez tyle lat mieliśmy 


:. RSW 


może trzy akty agresji, z którą natychmi- 
ast sobie poradziliśmy, zresztą uczestnicy 
festiwalu sami rozładowują napięcia. 
Nigdy też nie spotkaliśmy się z aktami 
kradzieży. 

Kolejnym problemem dla nas mogą być 
także organizowane w czasie letnim dni 
miast i inne festiwale, na które 
zapraszane sq „gwiazdy”. Wiadomo, że 
to typu imprezy są darmowe i wielu ludzi 
wybiera właśnie te imprezy. 


Warto także zwrócić uwagę na 
współpracę z naszym samorządem, która 
układa się dość dobrze. Jako, że festiwal 
organizujemy pod szyldem stowarzysze- 
nia zawsze możemy liczyć na pomoc i 
wsparcie wielu osób, czasem firm, 

; tak jak w roku ostatnim. Pisząc 

„4 projekty na. imprezę regionalną, 
sA  uzyskujeriy, dotację zarówno od 
władż gfałych jaksi powiatow- 
jekie pieniądze, 


2. działań, 
> prow- 


< jego j ea 
] oki teżyże cały czas 
orz rami i tak 
naprawdę | Lnajiwię ej zależy od 
„Nas SAMYCH. Zapraszamy, więc 
wszystkich wę lidcu. toku 2009 na 
je 


Ę 

ed THE EGYP- 
v Gź (Y*ŁÓVERS (Niemcy), AD 

R (Norwegia),  AMBROSIA 
5 (Czechy), HYACINTH (Francja), 
IDIOT SAVANT « (Niemcy), OPEN YOUR 
MIND _ (Polska), SCAVENGE (Niemcy). 
APATIA (Polska), JOHN BALL (Czechy), 
BĘDZIE DOBRZE (Polska), PAVILON M2 
(Czechy), POLAROID ANDROID (Polska), 
MONSTER (Niemcy), AMANITA MUSCARIA 
(Polska), 666 ANIOŁÓW (Polska), BENJAM- 
ING BAND (Czechy), SCHIZMA (Polska), 


ALP (Niemcy), 1125 (Polska), THEMA 11. 


. (Czechy), NGFO (Niemcy), MADSKAT 
(Belgia) , GUGUAIXINGQIU Francja), 
HOTEL  INFERNO (Włochy), ISOLATED 


(Niemcy) TAKING OVER MARS (Słowenia) | 
wiele, wiele innych... 


strona festiwalu 
www.republika.pl/alterpiknik 


strona stowarzyszenia: 


www.stowarzyszenie.piensk.com 


e nawalonego. - Był. jak wrak czławieka, 


Gee Vaucher wygodnie. ulokowała: się - w 
Nowym. Jorku. „Myślałam, że to będzie tylko 
; kilka miesięcy, ale zrobiło się z tego kilka łat”, 
> Zamieszkała u przyjaciół. „Miałam dwadzieścia 


funtów w. kieszeni i plastikową torbę: pełną: 
starych rzeczy”. W biegu się urządziła: „Miałam. 


szczęście - trafilam do Nowego Jorku we 


właściwym czasie. Poszłam do New York Times 
i od razu dostałam pracę”. W mgnieniu: oka. 
wyrobiła sobie nazwisko. „Zrobiłam okładkę 
„łygodnika: New York itd. Byłam postrzegana -. 


jako artystka polityczna zatem dostawałam 
same świetne tematy, od m po nazizm | 
walergate”. 
k "„Punk” w swej  Pozatowe 
amerykańskiej 0 właśnie pojawiał się w 
"Nowym; Jorku, „zwłaszcza w. klubie: .CBGBs: 
„Mieszkałami tuż za rogiem”, mówi Gee.f 
„chodziłam tam co wieczót. Patti Smith, 
RAMONES, Debbie Hamy - wszyscy tam$P". ; 
"występowali. No chodziłam: tam Cay 3 
czas. «Miałam  świełńy sposób 'na'a* 
wchodzenie za. friko i dostawanie za 
' fiiko' piwat” chichocze Gee. > było 
WÓWCZAS świefne miejsce”. „ZEE 
3 Wspomriina też spotka! 
PISTOLS w tym czasie. „Par 


klubem pewnego wieczoru. — 8 adnie 


- sam, przed CBGBs Jakieś panny go 
Ę napastowały, okropne'. Gee go 
> <zaga - | odstawia pe jego adres 


| -gee postanowiła =go pów = 
dopóki nie wyjdą. „Połem ńapisałam 


' parę zdań | włożyłam mu do kurtki, że. - sd 


gdyby potrzebował "pomocy 
zadzwonić. Nigdy się nie. odezwał: -| 
pewnie pomyślał, że byłam” kolejną 
pieprzonązdzirą”, 
Wróćmy do Anglii. Panty kimbaua zająłi 
się ostrym piciem i rozprtawianiem o slle; 
chrześcijaństwą. © Nadzwyczaj 
prawdopodobne _ jest, że "nie 
pozostawało to bez związku ze śmiercią 
Wally'ego Hope, którego połowa życia 
minęła na żywych rozprawach o Jezusie. „Miał 
hopla na punkcie Jezusa jako proroka, ale nie 
był chrześcijaninem. Słońce było jego bogiem. 
Był. oczywiście Bardzo przywiązany do ideolo- 
gil:i moralności chrześcijańskiej, ale pozmieniał 
role wszystkich postaci i miiów chrześcijaństwa 
oraz przełożył je na własne słowa”. 

„Strasznie ", mnie wkurzało, / że 
dokładkie jak w miele Chrystusa — Chrystus 


mógł. siedząc. w ógtodzie.oliwnym | widząć 
swoich oprawców: pojawiających się na 


wżgółzu, dać nogę. Podobnie Wally. Zrobił z 
siebie męczennika. Miał. wyjście, przez cały 
czas od pierwszego aresztowania, aż do czasu 
gdy zóstał zabity... mógł się z iego wywinąć. 
Ale tego nie źrobii. Wktoczył pa tą ścieżkę 
autodestrukcji, którą wybrał Chfystus.” 

„Nigdy nie byłem szczęśliwy” z 
chrześcijańństwem odkqd byłem dzieckiem. 
Ale to rzeczywiście mogło mi.włedy wpaść do 
głowy .— w... zachówaniu - Wally ego 
rozpoznałem .tq samą  głupolę. którą 
odbierałermrw historii Chrystusa. 

Podczas gdy SEX PISTOLS wywoływali 
pomniejsze eksplozje na scenie muzycznej 
londyńskiego « cenirum, 'a prasa: muzyczna 


ze s 


ZA 


bódziła 8 w potrzebie sie: "nowego, na: 


przedmieściach  Epplng Penny R 
zaczął pracować nag: bę 52 -„Redlty 
Asylum” (Azyl. rzeczywistości). * 


Pawnego- dnia siedział wi kuchni. e» 


Davem Kingiem, który mieszkał tam jeszcze w 
tym czasie, podczas jednego że. swych 
sestych napadów wielkiego. picia | zaczął 
wywód na temat tego jak chrześcijaństwo jest 

wej nafury «wplecione we wszystko. w co 
iCZONo go wierzyć. „Soraz bardziej mnie to 
qgdłc , zanurzałem się w tym, krżyczgłem, 
sle, prawdziwe . katharsis. Kiedy: się 


Ę uspokollem, Dave stwierdził kaspet> to 


s 


kopiijśj swdoad Ś iwionsę w czowaćh 

Exit, G0' zastało zainspirowane *przeż stare 
hippisowskie gazefy, a fe z kolei wywodzące 

się z Podobnych przedsięwzięć he zachodnim 
wybrzeżu USA, „W końcu porzuciłem gestef- - 
nera ipo prostu używałem matryc do sitodruku —. 
ponieważ dawało to. ładniejszy efekt”, W fen 


" SPOSÓB. narodził się spryinie hożwany kxitstencii 


Press (gra słów: exit - = Jako reminEcencja grupy, 
a dosłownie | «wyjście” + stencił =" szablon; 
całość brzmi: jak: „egzysteńejalny” - Przyp.” 
tłum). Pomieszczenie, w: którym drukowano 
do dziś nosi nazwę „drukarnia”. ; 

7 Ewe tlbefiine: „Uiożsomiałam się 


tym z feminisfycznego "punktu. widzenia: 


. Czytałam wcześniej „The Biameond Signature" | 
- eałkowicie to uwielbiałam. Nie rozumiałam :- 
szczegółów, ".ale uwielbiałam. Uwielbiałam 


natrację. Odnosiłam się do tego z feministycz- 
nego stanowiskQ, «chociaż byłam bardzo 
ostrożna I nie nażwałabym się feministka. tak. 


3 jak nie określłabym się anarchistkq*, 


„Christ's Reality. Asylum. Ana L68 
Pómmes De Piintemps"- > używając — 
pełnego : tytułu, to dwudziestostroni: 
cowy połok filozoficznej prozy (czy też 
poezji), która | krąży -- pomiędzy 
dialogiem. z Jezusem, dialogiem ze. 
sobg samym, a dialogiem z czytelni 
kiem. Jest, hmmm, skrajnie frudny do . 
ztozumienia:. „życie jest empirycznym / 
końnceptem /*, kwesfią -./ - kwesilą 
koncepiu / intelektualna ideq / bez 
przyrodzonej uczciwości / istnieje poza 
iIejeq /: Doza: życiem / życie żostaje 
zniszczone w czasię sekund naródzin / 
mel. rodzice -« MNIE "POTRZEBUJĄ — / 
umierają z. MOJEGO powodu / 
ucżyniońo . ze mnie”spod. względem 
fizycznym, intelektualnym i.duchoówym 
materialisię, - dano... skradziony 
wszechświat > ZMIUsZoNo bym zapłaci. 
PRAWDZIWE - PRZENIGDY. CZY * BYŁO 
KIEDYKOLWIEK?” 
dtakdalej.-. 

_ Broszura miała początkowo zawierać 
tównież zbiór poematów Eve lberfine, 
ale nie zebrała się dó ich napisania. 
Mimo szokująco antychrystusowego 
akcentu, "głównego „powodu, . by 
zapytać. „Penny ego,» czy. "celowo 
próbował doprowadzić + do: sprawy 
» aka, się przypadki tak 


MAKI HANA 


Charing CIos5. Skoddkay wszystkie”. 

Chociaż Penny wspomina ten okres 
niszdyf sympatycznie, Dave King - jedyny 
współmieszkaniec z tego okresu — ma bardziej 
pozytywne reminiscencje: „lo. było: dobre — 
jedliśmy te ogromne posiłki, jakie roblliiśmy: w 
tym czasie . — wielką michę ryżu z serem i 
tymiankiem I. czosnkiem. Było to fakie proste = 
każdego dnia zastanawialiśmy się Powinniśmy. 
coś zjeść? Jasne, przyrządźmy coś! Dawało to 


"więcej czastina myślenie a aryę| POWIE 
Gibo' o niczym!” 


Te czasy "miały jednakże b swoje 
wQdy. „Na swój sposób to były smętne czasy”, 
mówi. „ża stworzeniem tego dómmu stałą idea 
pewnego rozmachu, bycia.w stanie przyjąć 
wielu różnych ludzi idei. Jednak kurczył się —1 
to był momen krytyczny. Ale sqdzę, że tdk się 
często dzieje... zanim. wydarzy . się. „coś 


znaczącego, musi się .nic.nie dziać. Wszystko * 


zwalnia 1 się zafzymuje a potem: nagle 
przybiera: — «dla .mnie to całkiem naturalny 
proces. Ale można powiedzieć, że to był 
dołek". 

Gdy. Penny ukończył.  „Redlity 
Asylum, do wydrukowania użył starej maszyny 


przesłaniem „Christis * Ródlity Asylum". 
długotrwałym echem.stanie się symbol zapro- 
jekiowany «by: towarzyszyć publikacji. Kiedy 


Pen ukończył książkę, poprosił Dave'a Kinga; 


by. . zaprojektował -.. „mały „irontyspis. 
Wycdlrukowałem .. je: na tym „surowym. szarym 
papierze i miały taki militarysiyczny, kómunisty- 
czny charakter Pomyślałem, że fajnie będzie 
umieścić tam jakieś insygnia”. 

w. ten sposób, Dave wziął się. do 
pracy nad grafiką: obejmującą tematykę 
książki+= Fodzinę, państwo, ,kościół — wszelkie 
struktury „władzy. Jak wspomina Rimbaud. 
zaczgł 6Q. greckiego symbolu, „gwiazdy 
żyEia „na którą składają się węże wspinające 
się ne pal pośrodku sześcioramiennej gwiazdy 
a:którg. można. dziś ujrzeć na wielu brytyjskich 
ambulansach jako symbol zdrowia. .Po. kliku 
wżorach,.pokazał to, co miało się stać znane 
na... całym . świećle. - symbolem. -CRASS. 
Uderzający czarno. bigły: miszrnasz 
starożytnych | współczesnych symboli, mógł 
znaczyć różne rzeczy dla różnych ludzi: postó 
taj się i możesz tam Ujrzeć. chrześcijański krzyż. 
Union Jack (lagę Wielkiej Brytani), swastykę 
Oraż dwa węże pożerające wzdjemnie swe 


oi księdza ża 
> wap R z pierwszych. poza 
ju Forda, którzy - e 


R chrześcijańskiego A >Ę 
- medyczny? Nie myslalem raczej o tym... 
= wszelkie te symbole są w powietrzu, to arche- 
typy...” 

King, w. odróżnieniu od Rimbauda, 
wspomina pierwszy szkic: jako krzyż ż wężem 
oplatającym go zygzakiem. Za sprawa ich 
dwóch, zmienił się i rozwinął. poprzez kilka 
prototypów w sythbol ozdabiający okładkę tej 
książki, OB zieh "WA oraz wiele. punkow- 
ych kurtek," Aaa 
Jako. że. gnboi: CRAS$* zawiera 
chrześcijański. „krzyż, Bb 
węż reprezentuje: 
reaguje - niejadnozr 


jcznie na ten' pomyśł: 


za niszczycielskie 
tym znaczeniu wóź był po prostu przeciwko... 


nie był to wąż Adama i Ewy. to był Po Prosi 


kontrapunkt.” E 

3 „W Dial House. znajdówała się książka 
Z japońskimi herbami rodzimnymi, większość z 
nich była'na planie koła = to coś co reprezen- 
tuje klan 1 Bojawia Się «poniżej kołnierza na 
kimonach. Zatem węże i krzyż zostały umieszc- 
zone w kole, po prostu wydawało się, że ta 
forma się narzuca, były dwie głowy. Trzecim 
czynnikiem był. pomysł, by można było z tego 


Niestety, niewiadomo jak zareagowali byli 
członkowie RAF-u, kiedy reprezentanci 
młodszej generacji wkrótce po rozwiązaniu 
RAF _ rozpoczęli działania czyniące z niej 
podmiot ponownego przemienienia w wielu 
dziedzinach kultury, estetyzując miejscami jej 
nieudaną krucjatę przeciw państwu i elitom, 
wyodtębniając najbardziej spektakularne 
elementy domniemanych bojów partyzantki 
miejskiej i upiększając je w duchu romantyzmu. 
Proces ten również obejmuje poszczególne 
jednostki, takie jak Andreas Baader i Ulrike 
Meinhof, którzy są obsadzani w rolach 
ikon popu i tym samym po raz 
kolejny stają się bohat- 
erami. 

Emblemat 
RAF-u 


przestawiający 
pięcioramiennąqą 
gwiażdę przeciętą w poprzek 
pistoletem maszynowym firmy Heckler 
8 Koch pojawił się na T-shirtach, plakatach, 
w tytułach książek i na _ plakatach 
teklamujących filmy oraz na fotografiach w 
różnych magazynach poświęconych modzie. 
Wydawało się, że przejściowo chodziło tylko o 
wyraźną falę, która ponownie przysporzyła 
wiele uwagi już od dawna spoczywającej na 
dnie RAF jako popkulfurowemu wytworowi 
sztuki. Mowa jest tu o „RAF jest trendy” „RAF to 
szyk”,. RAF goes Pop” oraz po zsumowaniu 
tego wszystkiego o właściwym Retro — trendzie 
RAF. Jednak częściowo owemu „trendowi” był 
winien medialny efekt kumulacji. W każdym 
bądź razie nie zostało zbadane, jak krytycy 
przyjęli ów fenomen, jak się nad nim napra- 
cowali i jak w ten sposób jeszcze raz, nawet, 
jeśli pośrednio pomnożyli i spotęgowalii. 
Najpierw dużo uwagi przykuło przekształcenie 
'Baader Meinhof" na "Prada Meinhof', napis 
widniał na T-shircie tozorowadzanym przez 
hamburski butik 'Maegde und Knechte Eltern 


Gz odór Ale koala 


ojawiły się: sugestię, że. 
jtana. Ale Dave Kińg - 
„Było to odbicie gniewu Penaftego co uważał” 
chrześcijaństwa. W. tyr 


- tak zbite jak tylko 


czegoś do samej 
esencji. By było 


Re damą, 
*żłamać. 


„zbitość pomaga 
Miałem 


nieredukowalności — 
*wykreować. *poczucie rezonansu. 
świadomość, że to mocna rzecz.” 

„Poza . tym broszura, 


którą 
przygotowywał Penny. była. powielana na 
czymś w rodzaju wczesnego ksero, a on chciał 


przygotować określoną ilość kopii. W. tym. 


czasie nie było pieniędzy, ani dostępu do. 
druku, zatem tym, co było najprostsze — poza. 


odbitkami z ziemniaka — było powielanie, a. 


-— szablon nadawał się do tego idealnie. Kolejna 


Wolfgang Kraushaar 


haus. Na innych T-shirfach znajdowały się takie 
napisy jak: "Prada Terror, "German Eiche"' 
(Germański dąb), "German ' Tiefgang" 
(Germańskie zanurzenie), 'Feldbett Diva' (Diva 
łóżka polowego) oraz "'Meln Kampf na 
podkoszulku, na którym był także umieszczony 
mały bojowy pies. 'Prada Meinhof'" odniosła 
bardzo szybko zdecydowany sukces. W 
międzyczasie powyższa nazwa awansowała 
na synonim określający całe zjawisko mody na 
RAF, grę słów z nazwami i emblematami 
terroru włączając w to tendencyjnie lub 
czasami także manifestacyjnie naruszone 
tabu. 

innym punktem wyjścia dla tego trendu było 
spotkanie zachowujących się snobistycznie 
młodych pisarzy w foyer berlińskiego hotelu 
Aldon, którzy od 1999 ze zmiennym szczęściem 
próbują się sprzedać jako „popkulfurowy 
kwartet”. Jeden z nich 30-letni Alexander von 
Schónburg, który posługując się zręcznymi, 
wykalkulowanymi oraz prowokacyjnymi 
gestami jak to zrobił już świętej pamięci Georg 


pojedynczą RIAA Bzy i cznihja żę; 
j go pene 


, każdym razie!” 


1 QS stria. Jednak nie: myślałem: 
'0_/ swasłyce. . | "Największą 


2-804. Steve igńorant zobaczył symbol. po 
> roz. pierwszy, gdy pojawiła się sugestia. by użyć 

- go jako logo CRASS. „Pomyślałem, że wygląda 
a bardzo dobrze — bardzo mądrze. Jedynym. |=<29 
- mi się nie. spodobało: był. fakt, że coś tam 
- wyglądało jak swastyka”. Steve. wspomina 


' późniejszy incydent ilusftujący dwuznaczność 


„symbolu: „Stałem przy barze i miałem na sobie 
- zielonego fieka. Mialem malutki: emaliowany | 


- znaczek CRASS, a zaraz nad nim sowę. Czarny 
koleś stał przy t barze i gapił się na to cały CZAS... 


Aha. Szkaci wali. jest w 


oczywiście z pewnej odległości wyglądało to h 


jak  gestapowska - "gapa 
westie szybko go ściągnąłem”. . 


> Małe miał szanse Dave ży by > 


OdgaANĄĆ, że znaczek zaprojektowany przez 
miego na potrzeby domowej publikacji w 
nakładzie 100 sztuk będzie dziś wszędzie. Jest 
tatuowany przez punków, obiboków i 


młodych gniewnych na całym świecie: „Wciąż . 
widzę ten symbol w Kaliforni na kurtkach Czy: 3 


sowa: trochę - 
- przypominała orła a ten żnaczeke kojarzył się. ze 


- jako tatuaż” mówi Dave. „kusi mnie by 3 
podejść sgh powiedzieć © "wiecie, że to 
zaprojektowałem? Usłyszałbym -. Rze E 


"spadaj dziadku!” - Nie uwierzyliby mi 


Heym __ krótko 
przed 
wy- 


buchem 


| wojny 
Światowej: „Naszym 
ratunkiem mógłby być 


pewien rodzaj letniej ofensywy. 
Nasza nuda niesie śmierć. Powoli 
dochodzę do przekonania, iż znajdujemy się w 
podobnym stanie ducha jak młodzi Brytyjc- 
zycy, którzy na jesieni 1914 roku entuzjastyc- 
znie opuścili pola do gry w rugby w Eton i 
Harrow, klasy w Oxford i Cambridge, aby z 
uśmiechem na ustach wyruszyć na wojnę 
przeciw Niemcom". Życzenie samym sobie 
wojny z perspektywy śmiertelnie odczuwanej 
nudy i być może faktycznie odnalezienie 
śmierci, już raz doprowadziło przedstawicieli 
generacji studentów z jesieni 1914 do Lange- 
marcku ('miejsce, gdzie po raz pierwszy został 
użyty gaz bojowy przeż Niemców). 

W dalszej części współautor Joachim Bessing 
porzucił fantazje o wojnie na rzecz fantazji o 
terrorze oraz zaproponował, iż należy 
„bombardować od wewnątrz” 
skonkretyzował to następującymi słowami: 
„Należy konstruować bomby z semteksu, a 
następnie przez kuriera w plecakach Prady 
wysyłać do dyrektorów kreatywnych. Lub 
wysadzić w powietrze Cafe Costes lub Adlon". 
W tej sytuacji nie mogło Już nic innego 
nastąpić, jak również pojawienia się hasła RAF. 
Benjamin von Stuckrad-Barre był tym, który w 
przeciwieństwie do swojego przedmówcy 
wprowadził rozgraniczenie do rozmowy. 
Zarzuciłł Bessingowi, że chodzi jemu w 
odróżnieniu od RAF-u tylko o zniszczenie, 
podczas kiedy RAF w zasadzie nic nie 
zdziałała, to jednak w miejsce w tego, co 
zniszczyła chciała zamieścić „coś nowego”. 
Wydawało się, że czar zniknął. 

Kolejnym, który złapał piłkę i rozpoczął własną 
grę był John von Duffel (ur.1966), który już 
wcześniej wzbudził uwagę takimi sztukami jak 


ŻW „ę 20 3 


„Rinderwahnsinn” (Szałeństwo bydła) i "Bor in | 


the RAF" (Urodzony w RAF-ie). W wywiadzie dla 
gazety Zeit w roku 2000 zdradził, co jest dla 
niego podniecające w RAF-ie oraz w okresie 
jej działania: „...to jak ludzie z RAF-u całym 
swoim życiem wyznawali swoje przekonania, 
fo ma w sobie „także coś wielkiego, bezwa- 
runkowego, absolutnego. Więc mistycznego. 
Jak w kinie. (...) „Jest porwanie, ucieczka, 
podziemie - kraj za czasów RAF-u był w 
niemieckiej historii ostatnim wielkim placem 
rozrywki, gdzie można było przeżyć przygody”. 
Postawa byłego dramaturga hamburskiego 
teatru Thalia nie była przypadkiem szczegól- 
nym, jak i utrzymane w tym nurcie liczne 
powieści, filmy oraz sztuki teatralne, lecz była 
kontynuacją dreszczyku emocji wprowadzo- 
nego na scenę przez „popkulturowy kwartet” 
„Wielkie” „„Absolutne”, Bezwarunkówe” - te 
oczywiste elementy składowe zapewne tutaj 
tylko estetycznie występującej fundamental- 
istycznej ideologii - w żaden sposób nie tracą 
swojego czaru jakim obdarzają przedstawicieli 
młodszej generacji. Jednakże charakterystyc- 
znym wydaje się, iż ta postawa pełna podziwu, 
adoracji mitycznego, może być tylko 
wyrażana w różnych dziedzinach fikcji. więc 
przez pisarzy, reżyserów teatralnych oraz 
filmowych. „Plac zabaw z przygodami” RAF-u 
pozostał tylko dla niej zarezerwowany, fakt ów 
został obrazowo udowodniony przez 
reżysera Christopher Roth w. filmie - 
„Baader. Takie wypowiedzi były na 
politycznym polu prawie jakby całkowicie 
dyskryminowane, tak, więc fikcyjni autorzy 
nadali dysponowali jeszcze swobodą 
działania. Kiedy RAF się już dawno 
załatwiła politycznie, stworzone przez nią 
mity w kulturze świętowały radosne zżmart- 
wychwstanie. 
Szczególną rolę odgrywała . muzyka 
popowa i rockowa. Pochodzący z Sindelfin- 
gen  punkrockowiec  Wizo  poświecił 


. rozwiąqzanej organizacji podziemnej nawet 


własną piosenkę pt. „R.A.F.” W niej bez osłonek 
iw konkretnym kontekście, śpiewa: 


„ Kiedy byliśmy jeszcze małymi gówniarzami, 
nie wiedzieliśmy jeszcze wiełe, 

ale już wtedy bawiliśmy się chętnie w RAF i 
policję, 

Nigdy nie chciałem być psem, ponieważ psy 
to tylko syf, 

Chętniej byłem terrorystą, który wszystko 
niszczył przy pomocy bomb, 

55.) 

Frakcja Armii Czerwonej - byliście zajebistą 
gromadą, 

Frakcja Armii Czerwonej - z wami się coś 
kręciło, 
Frakcja Armii Czerwonej - zawsze uważałem, 
że jesteście fajni 

Niestety byłem za mały, aby być razem z 
wami, ć 

jednak wtedy już moje serce biło dla Frakcji 
Armii Czerwonej.” 


Zespół hiphopowy ABSOLUTE BEGINNER w 
swojej piosence 'Dile Sóhne. Stammheims' 
(Synowie Stammheimu), w której ubolewa ich 
wokalista Jan Delay, że młodzi ludzie walczą 
tylko używając benzyny i psów, a nie 
podążają śladem Baader i Ensslin oraz także 
szwajcarski zespół Mittageisen, który intonuje 
list Meinhof sporządzony w celi i tym samym 
apeluje o sprawiedliwie potraktowanie jej oraz 
jej losu, co niewielu naśladowało. 

Jednak o największe zamieszanie postarał się 
w 2002 zawieszony już magażyn mody Tussi 
Deluxe ze swoim fotoreportażem pt. "Parada 
RAF-u" zamieszczonym na dwudziestu dwóch 
„stronach. Odtworzone w nim zostały przez 
modeli najstraszniejsze sekwencje z historii 
RAF-u, jak np. na dwóch stronach scena z 


bagażnikiem samochodu, w - którym 
odnaleziono zwłoki Hannsa-Martina Schleyera, 
zastrzelonego przez RAF. W poprzek zajęcia 
został zamieszczony napis: ale latająca pętla i 
tak zacisnęła się wokół jego szyl”. 

Zapewne to wszystko było niezamierzone, 
nawet jako celowa prowokacja. Jednym 
rozpoznawalnym zamiarem kryjącym się za 
fasadą braku smaku, tak jak to ma miejsce 
przy kampaniach - reklamowych, fakt ten 
również już. wcześniej udowodniła reklama 
Benettona operująca zdjęciami zmarłych na 
AIDS, że w razie wątpliwości każdy środek jest 
właściwy, aby wzbudzić ciekawość dla 
własnego produktu. 

Hamburski Lifestyle - magazyn Max nie chciał 
pozostawać w tyle za tym sukcesem i 
zamieścił cykl zdjęć pt.. „Nadszedł czas na 
pop-gwiazdy RAF-u", Max nie dał się także 
powstrzymać, aby nie odtworzyć przy pomocy 
modela ujęcia, na: którym zwłoki Andreasa 
Baadera leżą w kałuży krwi na podłodze w 
jego celi oraz wmontować powyżej zdjęcie 


pary kapci łącznie z cyniczną 
rekomendacją, iż są to „kulfowe 
kapcie Andreasa,  Baadera 
z Woolwortha”. | . Złamanie 
tabu, _ zaaranżowanie | uj.ę Ć 
przedstawiających i modę 
„udekorowaną” 

śmiertelnymi i ofiara- 


mi, a także 
skrupułów - 


plądrowaniu historii terroryzmu w poszukiwaniu 
nadających się tematów wydają się tutaj 
równoważyć. 

Z niepohamowanego przemienienia Baader, 
Meinhof 8 Spółki, ich trywialności, uromantyc- 


znienia oraz popularyzacji, wynika także 
niewątpliwa bagatelizowanie ich czynów i 
tym samym łącznie całego terroryzmu. Fakt, iż 
było to możliwe po 11 września 2001 wielu 
zirytowało, zdenerwowało, także wzbudziło 
wstręt. Jednakże byłoby nieporozumieniem, 
jeśli chciałoby się równorzędnie potraktować 
mitologię, która powstała za czasów RAF-u I 
wyprodukowane po jej rozwiązaniu wytwory 
sztuki pop. Historia jej tworzenia, społeczno 
kulturalna funkcja, a także jej chwilowa 
społeczna hierarchia wartości są do tego zbyt 
różne. Radykalna dekoniekstualizacja symboli, 
dowolna adaptacja znaków i ich użycie na 
nowo w. Całkowicie innych związkach 
stanowią  charakterystyczną cechę popkul- 
tury. Współczesna historia w przypadku RAF-u 


funkcjonuje jak supermarket lub kamieniołom, - 


w którym to uważają, że mogą się obsługiwać 
wedle swoich zachcianek popowi artyści ze 


świata sztuki, mody, teatru oraz literatury 
chcący zdobyć uwagę. Nazwy, emblematy, 
znaki marek i loga zostają ukradzione, 
skrzyżowane lub zniekształcone jak „Prada 
Melnhof"” | potem jako estetyczne znaki 
opatrzone wspólnym hasłem „radykalnie 
szykowne” użyte na nowo. - 
W latach 1970 i 1980 byłoby to prawie 
niemożliwe do wyobrażenia. Możliwe stało się 
dopiero pod warunkiem, że RAF zaprzestała 
działalności i ucichło powiązanie z niq 
wzburzenie. W związku z powyższym jeden z 
krytyków celnie zauważył:, „Kiedy zachodnio- 
niemiecki terroryzm w kolektywnej 
świadomości zaprzestał być .czymś, co boli 
oraz rani, logo RAF powróciło ponownie, ale 
jako mglisty szyfr dla heroicznych gestów, 
śmierci i znaczenia”. Uwolnione od swojego 
pierwotnego znaczenia i nieokreślone w 
swojej semantyce stwarza oczywistą różnicę. 
Wcześniej używania symboli RAF-u znajdowało 
swoje zastosowanie w ideologicznym formie 
dla określonej wypowiedzi, natomiast dzisiaj 
jest używane wedle szerokiego upodobania. 
Kulturoznawca, Niels Werber wskazał, jak 
znaczna jest rozbieżność pomiędzy RAF jako 
historycznym a estetycznym fenomen: "1967, a 
także 1977 są od tego obrazu daleko 
oddalone, ponieważ sq cytowane tylko 
elementy historycznych zmian, które pasują 
do programu atrakcyjnej estetyki: moda, 
modele, narkotyki i sex. W ten. sposób 
terroryzm zostaje uwolniony ze swojego history- 
cznego środowiska, ze swojego pierwotnego 
kontekstu i na nowo selektywnie przyrządzony 
dla współczesnej konsumpcji”. To, co dotychc- 
zas powstało z tej dekontekstualizacji, 
powinno być raczej określone mianem 
„terrorystycznego kiczu”, aniżeli niepo- 
kojem o wzbudzanąq  remitologizację 
RAF-u. Literaturoznawca, Heinz-Peter Preusser 
to, co stwierdził w krytycznej rozprawie przeciw 
reakcjom obronnym na rozpowszechnią przez 
KUNST-WERKE BERLIN e.V. w 2003 roku 
zapowiedź wystawienia ekspozycji na temat 
„Mit RAF-u", mieści się także i w tym szeroko 
rozwiniętym kontekście: | 
„Mit terroryzmu nie jest (...) mistyfikacją 
zbrodni, lecz sygnałem „nie uporania się” z 
historią współczesną. I tego „nie uporania się” 
nie "można zewnętrznie przenieść na 
demitologizację. Wyjaśnienie mity zakłada 
upewnienie się w jego historii oczarowania i to 
nie afirmatywnie, lecz zrozumiale. Co dalej 
działa w na rzecz. podmiotów, które 
zachowują się afektywnie do tego dyskursu? 
Do tego zalicza się problematyczna pozycja 
sympatyków, jak i wzburzone reakcje, które . 
oferowały (i nadal cały czas oferują) terrorowi 
medialną możliwość oddziaływania na masy 
społeczeństwa. Dopiero wtedy była możliwa 
stylizacja osób i programów na mity. Ponieważ 
społeczeństwo przyjmowało _personalizację 
konfliktów jako symboliczne działanie, jak 
mniemdali terroryści. I dopiero ofiary nadały 
głębię czynom: zewnętrzna ofiara, która była 
zaplanowana na zimno I z premedytacją, jak i 
samoofiara, którą. RAF w  Stammheim 
zainscenizował po raz ostatni, aby dać 
pożywienie mitowi”. 
Stosunek pomiędzy mitem a słowem, mitem a 
rożpoznaniem, pomiędzy  historyzacją a 
demitologizacją nie jest więc ślepą uliczką. 
Nadzieja, że historia da się tak po prostu 
odtruć poprzez pozbawione czaru mity, a 
przeszłość oczyścić z brudu, jest złudna. W 
podświadomości pozostanie zachowane, że 
urok walki podziemnej, którym mógł fak długo 
się żywić terroryzm będzie nadal egzystował 
bez swojego ówczesnego kontekstu, pozosta- 
nie wyobrażeniem ryzykownego potencjału 
tkwiącego nadal! w modernizmie. 

tłum. Małgorzata Ważyńska 
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samo z Puntalą:w Finlandii, o ktor 
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nasłuchałem w samych supera y; | 
wach. Był ogólny plan i Roe 
kompletować ekipę. Jako$ R 
musieliśmy: za Doo 
Michała, Karoli > Rafa sA 
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eni z Czarkiem. który jednak szy > 
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POLSKA - UKRAINA 
"Z Warszawy: wyjechaliśmy w piątek w 
pierwszym  fygodniu - lipca nocnym 
autokarem do Lwowa. Oczywiście postój 
na granicy i we Lwowie człowiek 
wysiadamy wymięci z autobusu. Plan jest 
taki, że kupujemy bilety do Odessy I nie 
nocujemy we Lwowie. Wszyscy byli w tym 
mieście, więc nie ma potrzeby i chyba 
ochoty się tu zairzymywać na dłużej. 
Kupujemy bilety w kasie /w końcu nie 
trzeba pokazywać paszportów/, bagaże 
do przechowalni I ruszamy w miasto. Dla 
mnie podstawą na Ukrainie jest chałwa, 
której na dzień dobry kupuję kilo. To 
prawdziwe złoto i w moim prywatnym 
rankingu słodyczy absolutna czołówka. 
Włóczymy się na luzie bez jakiegoś planu, 
bo i po co? Wieczorem pociąg do Odessy 
i dzięki zajebistej opcji, jaką są pociągi 
sypialne, można się elegancko wyspać. 
Podróż trwa całą noc. 

Na miejscu od razu najbardziej 
mobilna ekipa wyprawy, czyli Miłosz i 
Rafciu. pędzą ma dworzec - morski 
dowiedzieć się o bilety na prom do Poli. 
Niestety, okazuje się, że nie dało się nic 
załatwić i musimy naginać do oddalo- 
nego o ok. 20 km lliaczewska. Jako, że to 
niedziela, ' bardzo ciężko uzyskać 
jakąkolwiek: informację, ale pojawia się 
opcja popołudniowego promu; pozostaje 
tylko kwestia biletów. Okazuje się jednak, 
że wszystko zależy od armatora i musimy 
zagadać. Pełni nadziei czekamy, ale jak 
wiadomo „nadzieja matkq głupich” inicz 
tego nie wychodzi. Wracamy do Odessy, 
idziemy na dworzec i szukamy noclegu, a 
może inaczej - nocleg szuka nas. W 
trakcie tych poszukiwań okazuje się, że 
Miłosz, którego my z Kasią wcześniej nie 
znaliśmy, ma zajebiste zdolności negocja- 
cyjne i walczy o każdą hrywnę zogromną 
zaciekłościąq. W końcu przybijamy piątkę i 
lądujemy w willowej dzielnicy niedaleko 
morza. 


EREWAŃ 


aterze rezydował syn właścicielki wesoły 
eg. generalnie przygłup i menel, ale dzięki 
obrotnej matce i. działce, która jest warta 
ogromne pieniądze, nie musi nic robić do 
końca życia. Generalnie. chyba prawie nic 
nie robił, zajmował się między innymi 
wyjadaniem z lodówki żarcia ludzi nocujących 
na tej kwaterze. Ale nie ma co narzekać, 
meta nie była zła. Nastęonego dnia rano 
znowu akcja bilety. Okazało się, że absolutnie 


-— nie ma szans przez najbliższych kilka tygodni 


zakupić takowych i trzeba kombinować inną 
opcję. Po dość długiej dyskusji wszyscy decy- 


dujemy się na wariant: pociąg nocny do. 


-Kijowa i stamtąd do Tbilisi samolotem. Tak też 
zrobiliśmy i już rano byliśmy w ukraińskiej stolicy. 
Znowu bagaże do przechowalni I w miasto. 


Była to moja. pierwsza wizyta w tym mieście i. 


faktycznie jego rozmach robi - wrażenie. 
Metropolia bez dwóch zdań. Po. niedługiej 
ekskursji wracamy na dworzec, a tu niespod- 
zianka - busy na lotnisko, których rano była 
spora ilość, nagle gdzieś zniknęły i zostały tylko 


- łaksówy. Było ciężko, ale co zrobić, mus to. 
mus; lotnisko w Kijowie jest ładnych kilkanaście. 


— kilosów za miastem. Kolejny raz w plecy, ale to 


już norma, Teraz tylko wsiadamy w samolot i za 


kilka godzin ZR? w IE 


GRUZJA 


W Tbilisi iaduierny przed północą. Okazuje się: 


że autobusy miejskie już nie jeżdżą, a taksiarze 


chcą z nas cholernie: zedrzeć, więc pada. 


hasło” Idziemy z buta do miasta”. Robimy z 


Rafciem rozeznanie terenu i nagle. dostrze-- 
gamy obok stację kolejową, a po rozmowie z. 
jakimś kolejarzem okazuje się, że będzie - 
"w. miarę przyzwoitej cenie, choć tradycyjnie 
już bez taniochy. Oczywiście znowu szukanie 


jeszcze pociąg do ' miasta. Jesteśmy 
uratowani! Można pokazać wała „złotówom” i 
władować się do wygodnej kolejki. Niska cena 


biletów i cały pociąg nasz. Przyjeżdżamy do. 


centrum i zaczynamy szukać mety z przewod- 


nikiem. Niestety, poszukiwania nie przynoszą - 


żadnych efektów: wchodzimy do_ jakiegoś 
budynku, który wygląda jak skłot, w środku 
egipskie ciemności I po długich poszukiwan- 
iach okazuje się, że na 6. piętrze jest hotel, ale 
nie w naszym przedziale cenowym. więc 
rozbijamy się przed hotelem. Podchodzą do 


nas miejscowi, którzy chcą nam pomóc, ale 


_ nie udaje się znaleźć żadnego lokum. Teraz nie 
ma wyjścia: sklep nocny, trunki, żarcie i granda 
przed hotelem. Ja tradycyjnie zasypiam po 
krótkiej chwili; ale z tego co wiem, ktoś z 
budynku był ostro na nas wkurwiony. 

Rano telefonujemy do Iriny, która 
zachwalana w przewodniku i udaje się znaleźć 
metę w  przyzwolłej cenie, w dobrych 
warunkach. Po południu zakupy, zwiedzanie i 
oczywiście szukanie śladów punk. rocka. 
Znajdujemy na mieście jeden plakat z 
pierwszego w Tbilisi /tak było na plakacie/ 
koncertu  anarcho-punkowego. Niestety, 


miejsce tego koncertu to zwykła knajpa, 
nawet bez pozorów  undergroudu. Przez 
kolejne dni zwiedzamy to przyjemne miasto i 
-_ jego okolice /dookoła góry/ i robimy sobie 
wycieczki do Batumi, Gor i Myszkety. Wszystko 
na totalnym luzie, no może oprócz Miłosza, 

Oatwicć stwarzał ciśnienie, ale w 


mami 


jest | 


Ry= Ta 
w"=ż NZ r 


_ decydujących momentach, jak np. zwiedza- 
nie muzeum Stalina w Gori, do którego wjazd 


nie był wcale tani, nagle się wycofywał. 
Podobnie zresztą jak z podrywaniem dziewc- 
Niezbyt szczęśliwie skończył się dla niektórych z 
nas wyjazd do Batumi. gruzińskiego kurortu 
nad Morzem Czarnym. Słoneczko złapało, oj 


złapało. Były poważnie wyglądające oparze- 


nia, ale wiadomo = Polak mądry po szkodzie. 

Ekipa trunkowa miała kilka dobrych występów 
podczas pobytu w Gruzji, ja niestety jako 
sekcja sxe zadowalałem się chałwą i sokami. 


„Głównymi składnikami naszych posiłków był 


chlebek lawasz i ser z pomidorami oraz hacza- 
puri. Ta ostania pofrawa nie jest taka zła, choć 
na dłuższą metę jak dla mnie przejadłaby się, 
ale pozostałe specjały gruzińskie, jakich 
próbowałem, jakoś tak średnio do mnie 
przemawiały. Zatęskniłem ża polskim leczo i 


plackami ziemniaczanymi i gdy je zrobiłem, aż - 


zrobiło się przyjemniej. Po kilkudniowym poby- 


cien na gruzińskiej ziemi. ruszyliśmy dalej. 


AZER3EJDZAN 


Kilkanoście godzin w pociągu / w. 


tym tradycyjny postój na granicy/ i docieramy 


„do Baku, Po drodze w większości był krajobraz 


stepowo-górski. W Baku oczywiście zmiana. 


"Najpierw mijamy biedne przedmieścia, później 
zaczyna się już „bogatszy świat” choć sam. 
„dworzec nie jest jakoś szczególnie. wyjebany, 
ale centrum już tak. Petro dolary zrobiły: 


robotę. Ciekawa architektura, sporo zabyt- 
ków. Niestety, Morze Kaspijskie jest syfiaste, ale 


za to zasobne w surowce. Można się tu spoko- 


jnie na 2-3 dni zatrzymać. My znajdujemy hotel 


śladów punk rocka, który też gdzieś tam się 


„dyskretnie przewijał na starych plakatach, ale 
„nie udało nam się zahaczyć nawet o koncert 


heavy metalowy. Byliśmy za to na jakimś 
festynie z okazji bodajże urodzin prezydenta. 
Grały takie ichnie odpowiedniki Zagrobelnych, 
Andrzejewicz, Połomskich itp. Było śmiesznie, 


robiliśmy wygłupy i chyba nie spodobało się to 


smutnym panom, bo zaczęli nas obserwować, 
robić foty. Trzeba było się ulotnić. Generalnie 
jak na kraj muzułmański klimat. taki dosyć 


_ liberalny. Oczywiście o krótkich spodniach u 
miejscowych mowy być nie mogło. Ale nam 


nikt uwagi nie zwracał. 


Drugiego dnia dostałem sensacji żołądkowych 
i byłem wyłączony przez cały dzień. Coś 


musiało mi zaszkodzić, Na pewno nie była to 


bardzo dobra tamtejsza pasta z bakłażana 


dostępna w kilku wersjach. Git malina! Poza 
zwiedzaniem Baku odwiedziliśmy m.in. błotne 


„wulkany znajdujące się niedaleko Baku. 


Ciekawa to była podróż w 6 osób w taksówce 


Żiguli. Łazimy jeszcze po mieście, którego 


centrum jest całklem przyzwoite, czego nie 


można powiedzieć już © tamtejszych drogach : 


fito porównując je z polskimi/. 

Na koniec wizyty w Azerbejdżanie jedziemy w 
klerunku granicy zahaczając o Gancę, 
zupełnie nieciekawe. miasto, drugle co: do 
wielkości, , Na dworcu wzbudzamy żywe 
zainteresowanie obsługi, ponieważ chcemy 


kupić bilety do Tbilisi, a nie jest to takie proste 


jakby się wydawało. Ale udało się. 


_ dostania się do Armenii. 


granicy, 


_samolot, 


znaczenie. Wszystko - było ok., 


NKK W WI W M; TE WIKI WM TE WWW AWA TWW MW M MIKE. 


| Jeszcze: póżno, na dworcu taksiarz daje mi Z Ą 


się przyjechać swoim Żiguli: /pierwszy raz w, 

życiu prowadziłem taką maszynę/ i wracamy 
do Gruzji. Niestety, to jest jedyna możliwość 
Ze: względu na 
nieuregulowaną sytuację. Górnego Karaba- 
chu Azerbejdżan i Armenia są w stanie wojny i 
granica między obiema. państwami jest. 


zamknięta. Musimy więc wrócić do Tbilisi. 


ARMENIA 


Po krótkim postoju w Tbilisi wsiadamy 


'do busa jadącego prosto do Erewania.. 


Planowaliśmy podróż pociągiem, ale akurat 


łego dnia nie jeździł /jeżdżą co drugi dzień/. W 


busie zrobiło się małe zamieszanie, gdy 
usiadłem koło jakiejś kobiety, Podobno nie jest 
to dobrze widziane. Jebać gówniane, konser- 
watywne konwenanse! Wizy kupujemy na 
jako, że byliśmy wcześniej w 
Azerbejdżanie, sprawdzają mas w dodai-. 
kowym okienku. Ale wszystko w porządku i 
jedziemy dalej. Po drodze bardzo malownicze, 


„górskie krajobrazy, W busie jakieś lokalne hity . 
umilają. podróż. W końcu: docieramy do 


Erewania, wysiadamy przy dworcu kolejowym. 
Z tej perspektywy miasto nie prezentuje się 
najciekawiej, ale zmierzamy w. kierunku 
centrum i robi się coraz bardziej „europejsko”, 
czyli znowu zero egzotyki. Te kawały o radiu 
Erewań, Czyli o zapyziałym mieście nie do 
końca są prawdziwe, Zresztą prawie wszystkie 
stolicy krajów byłego ZSRR są dosyć mocno 
odpicowane. Docieramy pod Operę, gdzie 
mieści guest house, w którym niestety nie ma 
już wolnych miejsc. Na szczęście właścicielka 
proponuje nam wynajęcie całego mieszkania 
za rozsądną. kasę. Siedzimy dwa dni w 
armeńskiej stolicy i ruszamy do Sevanu. nad 
największe jezioro w tym kraju. 

Na miejscu masa ludzi i brak miejsca na 
rozbicie się z namiotami na dziko, wybieramy - 
więc camping. Warunki ok, był nawet stół do 
pingla, niestety, na maxa rozjebany, Woda w 
jeziorze strasznie lodowata, na plaży robię 
sobie. peeling stóp, który później okazał się 
moim przekleństwem za sprawą odcisków, 
jakie. zrobiły mi się na nogach. W. Sevanie 
generalnie luzik, miasteczko, plaża, grillowane —. 
warzywka. Niestety, trzeba powoli wracać. Na 
bazarze mam jeszcze małą scysję z babką, 
która chce mnie wydymać na jakqś kasę. 


" Łazimy jeszcze po. mieście, obowiązkowo > 
_ przejażdżka metrem, które we wszystkich tych 


trzech krajach wygląda podobnie. Na koniec 
pobytu w Armenii spotyka nas. niemiła 
niespodzianka. Przy odprawie . lotniczej 
dowiadujemy się o jakiejś pojebanej opłacie . 


"od wylotu, które wcale nie jest. taka mała. 


Znowu w plecy. Wszyscy wkurwieni,- 'cleszymy 
się, że wylatujemy 


RYGA PO RAZ PIERWSZY 


W. końcu - Europa. Jako, że 
wykupiliśmy bilety tylko na część bagaży na 
zostawiamy część tobołów u 
jednego koleżki, hard core'owego załoganta. 
To, że jest z klimatu będzie miało jeszcze 
ale gdy 
zapytaliśmy go. czy ewentualnie 5 


POKZOK 


A W W 


moglibyśmy przenocować u nich po powrocie 
-z Finlandii, koleżka stwierdził, że spoko, ale za 
wegańskie żarcie, którego na Łotwie nie ma 
za bardzo. No i tu nie za bardzo nam się to 
spodobało, bo ogólnie kłóciło się to z naszym 
pojęciem sceny, załoganctwa, punk rocka i w 
ogóle podejścia do życia, więc zaczęła się 
dyskusja i różne obozy, co w tej sytuacji robić. 
Fakt, dziewczyny były bardziej radykalne... 
Zwiedzamy jeszcze miasto, posiłek w parku i 
spadamy na lotnisko, s 


FINLANDIA 


Na lotnisku w Tampere lądujemy 

wieczorem. Dookoła jakieś pustkowie, 
zresztą samo lotnisko jest bardzo 
malutkie, poza tym jest zamykane 
na noc, więc odpada opcja 
nocowanie na nim. Decyzja 
zatem, że idziemy w stronę 
Lempaali, a po drodze gdzieś 
się rozbijemy. Robi się coraz 
później, a tu cały czas jasno. 
Można iść i iść, ale decydu- 
jemy się w końcu rozbić na 
skraju lasu. 
Spało się bardzo dobrze. Rano 
ruszamy do miasteczka, 
małego i bardzo przyjemnego. 
Robimy zakupy i kierujemy się w 
stronę Puntaali, małej wioseczki 
oddalonej od Lempaali o ok. 9 
km. Jesteśmy dzień przed 
festiwalem, więc. mamy. okazje 
podpatrzeć przygotowania do 
imprezy. Na miejscu już jest załoga, 
która to wszystko ogarnia. Mamy się od kogo 
uczyć. Następnego dnia już podniecenie, bo 
to dzień festu, załoga powoli się zjeżdża. 
Impreza zaczyna się po południu, przed 
bramą spotykamy INFEKCJĘ, która stwierdza, 
że „na Fina nie wyglądam”. Zaczyna się fest i 
tu mógłbym się rozpływać w samych super 


Zaczęło się od tego, że przypadkowo w 
zastępstwie za kumpla pojechałem pierwszy 
raz do Chin do pracy. Niedługo później 
wyzdrowiał mój przyjaciel basista, zakończył 
swoją pięcioletnią depresję. Jak z dnia na 
dzień przyszło, tak samo odeszło. Spotkaliśmy 


się i po zagraniu pierwszej próby już 
wiedzieliśmy co będzie dalej: wróciliśmy do 
korzeni. Mieliśmy po 12 lat, kiedy kupiliśmy 
pierwszy singiel Dezertera, który nota bene 


później został wycofany ze sprzedaży. lak nas = 
to podjarało, że powstał zespół. Okazuje się, że 


muzyka jest świetnym konserwantem uczuć. - 
Jak zaczynamy grać kawałki sprzed - 
ćwierć wieku, mamy znów po 13 lat £ 
Dokładnie ta sama energia i radość z_.* 
nas płynie. Zespół wtedy nie istniał 
długo, 3 koncerty, stan wojenny, 
wokalista wyemigrował z rodziną 
do Szwecji i zaczęły się . 
przeprawy ze składem. |" 


W tak zwanym międzyczasie, rok 
temu. zostałem managerem 
Kapeli Czerniakowskiej i zacząłem 
organizować koncerty. Od 1 
koncertów kapeli, poprzez funkowe 
imeniny Piotra i Pawła, Panzer Service. W 
zagrało pierwszy koncert 29.06.2008 na 
tej właśnie imprezie w plenerze na Woli w - 
Warszawie przy naszej kanciapie. ga 


Ostatnie wydarzenia skłoniły mnie do óć 


UTOPII i 


Ki 


latywach, ale napiszę o minusach, albo o 
minusie, czyli o żarciu. Brakowało taniego 
wegańskiego żarcia i obciachem było to, że 


pod scenq było sprzedawane mięcho. Innych. 


zastrzeżeń nie mam, impreza zajebista, 200% 
punk rocka! Zagrało cos koło 35 kapel, dwie 
sceny | na koniec pierwszego dnia na dużej 
sceny mój ulubiony ASSASSINA- 
TORS: Ni- 


estety, nie zagrali ziomki z 
niech żałują! Z 
ciekawych kapel, które 
zagrały warte polecenia są m.in.: PISSCHRIST, 
ANTI-KONTROL, TOTALICKERS, IGNI ET FERRO, FY 
FAN, SOTATILA, no i oczywiście INFEKCJA, która 
dała rade i podobała się załodze, Podczas 
tych dwóch dni widziałem jedną akcję, gdzie 


poszukiwania nowego rynku zbytu, 
a że jestem trochę szczęściarzem, 


rzuciło "mnie do Chin. 


ROCKA W CHNACH 


zanim 
trafiłem na pierwszy ślad szukałem i 
różnie trafiałem, jam session z 


- Kazachstańczykiem, Włochem i Chińczykiem 


na jednej scenie w Xi'an, odwiedziłem różne 
mniej. ciekawe muzycznie miejsca, dziesiątki 
barów, gdzie młodzi chińscy  klezmerzy 
pogrywają co się da. Tak udało mi się nagrać 
krótkie wideo na komórce, jak Chińczycy 
grają i śpiewają cover „Bo do tanga 


bf 2-60:Grzę dwojga”, podobno 
był na „ćg >. pierwszych stronach 
internetowych 1 w 
Szkle - kontaktowym” - 

ko $. ciekawe. 
Wresz- cie trafiłem na punkową 
kapelę jiz Berlina = mamy się 

P > spotkać w 

roku w 


Berlinie - 
„która 


w 


potencjalnie mogłoby się cos dziać. Pod 
scenq bydło robił jakiś blondyn, który mógłby 


zostać zmasakrowany w ciągu pół minuty, a 
ochrona poświeciła mu tylko latarką w oczy 


ostrzegawczo. Sielanka! My zbieramy przy 


- okazji puszki, których było od zajebca i mamy 


kasę na żarcie. W nocy oczywiście harce, 
śpiewy, które nie pozwalały spać za bardzo, 
ale to punkowy fest, a nie obóz harcerski. AŻ 
żal: było wracać, ale co zrobić. 


RYGA PO RAZ DRUGI 


Już na feście w Finlandii Tomek 
powiedział nam, że za nocleg u załogi w 
Rydze dał reklamówkę żarcia, co przesądziło 
sprawę, że śpimy na lotnisku. Wegańskie żarcie 
sami konsumujemy. Noc mija całkiem przyjem- 
nie, tylko Michał, który czuwał przy dziewczyn- 
ach, niespecjalnie się wyspał. Jedziemy po 
bagaże, krótki spacer po mieście i znowu na 
lotnisko. Niestety, wracamy już do Warszawy. 


MALE PODSUMOWANIE 

Wyjazd oczywiście jak najbardziej 
udany. Egzotyki za dużo nie było, punk rocka 
na Zakaukaziu też nie poznaliśmy, ale 
to były bardzo fajnie spędzone trzy tygodnie. 
Chciałem odwiedzić ten rejon świata i 
zrobiłem to, być może już nigdy więcej tam 
się nie wybiorę. No i ten'klimaf:; jak widzisz w 
telewizji zniszczone Gor, w którym byłeś 
jeszcze kilka tygodni temu i miasto 
normalnie funkcjonowało... To robiło i 
„nadal robi, chyba na nas wszystkich, duże 
wrażenie. Zresztą taka sytuacja mogła się 
również wydarzyć również na granicy 
azersko -armeńskiej, ; 
Nie będę ukrywał, że najchętniej 
odwiedziłbym znowu Puntaalę. Znakomity 
festiwal, super klimat. Właśnie takich imprez w 
Polsce brakuje, ale obawiam się, że nieprędko 
ktoś zaryzykuje zorganizowanie podobnego 
festiwalu. Dzięki dla ekipy za wspólną podróż. 

Darek 


wskazała mi właściwe miejsce, czyli klub D-22 
w Pekinie. Wyszukałem adres w Internecie i 
przy pierwszej nadarzającej się okazji ruszyłem. 
Miałem adres opisowo zapisany po chińsku 
przez zaufanego Chińczyka. Szukałem długo, 
znów odwiedziłem kilka dyskotek, aż wreszcie 
jeden z ochroniarzy, który znał kilka słów po 
angielsku wyczuł, o co mi chodzi. Zawałał 
taksówkę i wytłumaczył kierowcy, dokąd mnie 
ma zawieźć. Zaczął padać deszcz, robiło się 
coraz ciemniej, świateł przy ulicy jakby 
ubywało, aż wreszcie dostrzegłem w ostatniej 
chwili neon klubu, który o mały włos byśmy 
przeoczyli. Obok mieści się metal bar gdzie 
wskoczyłem z rozpędu na drinka, przy okazji 
próbując zamienić kilka słów z barmanem, 
który umiał w zasadzie tylko jeden wyraz w 
kółko powtarzać: - Ok., ok., ok. To już ja więcej 
mówię po  "mandaryńsku. Długo nie 


_ zabawiłem, ciekawił mnie pub D-22. Szybko 
. przemknąłem do drzwi obok i wszedłem do 


środka. Była chwila przed północą. W środku 
może ze dwadzieścia osób, sami biali, oprócz 


" obsługi. Barman kiedy usłyszał, że nie wiem 


czego chcę się napić szybko podsunął mi 


„kartę z ofertą zakupu pełnej butelki. 


Malutki. klub ma swoją niepowtarzalną, w 
zasadzie intymną atmosferę ze względu na 
rozmiar. To jest dosyć wysokie podłużne 
pomieszczenie, na końcu którego znajduje się 


mała scena, którą widać także z antresoli. - 


Tego wieczoru grała ekipa z USA — MA KE, 
gitara klasyczna z wokalem + bas elektryczny. 


>. Panował spokojny nastrój, nie zanosiło się na 
- „pogo. Wnętrza ciemne, trochę wesołych 


obrazków na: ścianach, podłoga ułożona z 


_różhych materiałów, ale jeden mi utknął w 
pamięci. To rodzaj miniatury kostki brukowej 
„ułożonej w podłużny prostokąt przy barze. 


jłem, słuchałem jednym uchem sączącej 
uzyki. Jak na punkowy klimat, to było 
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okazuje się, że są fo Rósjanie- z Sankt Petersburga. 
Rozmawiamy trochę o Rosji, o Polsce i w ogóle o życiu:). Po 
tym wszystkim naszła mnie taka refleksja, że zwykli ludzie są 
w stanie się dogadać bez względu na fo, ze pochodzą z 
różnych, że się tak wyrażę „przeciwnych sobie” narodów w 
mniemaniu polityki i mediów. Dzieje się tak bez względu na 


sJio było trochę za grzecznie. Sięgngłem po 
4 gazetę i nagle się zaskoczyłem. Kilka dni temu 
i grała w Pekinie koncert dziewczynka, o której 
jco dopiero - tydzień temu czytałem artykuł 
napisany przez dwunostolatkę i wywieszony 
na szybach radiowęzła w podstawówce u 


Pomysł wyjazdu: do Finlandii 
przez Kraje Bałtyckie zrodził się kilka lat temu, ale do 
jego realizacji doszło dopiero w ostatnie wakacje. 
Wyruszyłem więc w poniedziałek 21 lipca rano 
pociągiem z Warszawy do Szestokal. Do przedziału 
dosiadła się jeszcze jedna pani z Gruzji, którą depor- 
towano z Niemiec. Jechała więc do Wilna, żeby 
„złapać ” samolót do Tbilisi. Podróż minęła nam na 
krótkich pogawędkach po rosyjsku (choć ta pani nie 
znała dobrze rosyjskiego, tak zresztą jak i ja;). 

w Wilnie przywitała mnie załoga z Białorusi z Saszą i 
Daszą a także kilkoma załogantami. Mieszkają w 
zaskłotowanym mieszkaniu: niedaleko dworca. W 
mieszkaniu spotykam też dwie dziewczyny z Polski, 
które stopem przemierzają Litwę. Prowadzimy więc 
pogawędkę o podróżach itp. Za jakiś czas dziewc- 
zyny Idq na jakieś inne miejsce noclegu, a ja z gospo- 
darzami mieszkania idziemy na miasjo. Wieczór w 
Wilnie deszczowy. Chodzimy szukając miejsca, aby 
przyjemnie spędzić czas;) W końcu po dwóch 
godzinach chodzenia w deszczu dochodzimy do 
wniosku, że lepiej będzie wrócić do domu. Po drodze 
kupujemy małe co. nieco. Do późnych godzin 
wieczornych oglądamy film „Cantroł” o lanie Curtisie, 
w wecsji rosyjskiej rzecz jasna. 

Nazajufrz wstaję wcześnie rano, biorę mały prysznic i 
idę na dworzec kolejowy, żeby złapać pociąg do 
Siaulici. Podróż mija. dość szybko, w międzyczasie 


wychodzi słońce i zaczyna się robić ciepło. Zaraz po. 


przyjeździe do Siauliai próbuję odnaleźć. dworzec 
autobusowy. Znajduje się on w niewielkiej odiegłości 
od kolejowego na Tilżes gatve (ulica Tylżycka). 
Zostawiam więc bagaż w przechowalni, kupuję bilet 
na autobus do Rygi i idę zwiedzać. Mam około trzech 
godzin, więc uskufeczniam.:spacerek nie spiesząc się. 
Slaulial to miasto położone w północno — zachodniej 
części Litwy, blisko granicy z Łotwą. Jest tu kilka 
urokliwych zakątków, deptak, na którym toczy się 
życie towarzyskie miasteczka, także drewniany zegar 
na kształt „Big Bena”. zjadam pizzę w jakiejś restaura- 
cji. odwiedzam jeszcze raz dworzec kolejowy, potem 
wracam na autobusowy, ponieważ zbliża się chwila 
odjazdu mojego autobusu. 

Jak się później okazało, autobus był relacji Kłajpeda — 
Ryga, klimatyzowany z barkiem. Podróż trwa około 3 
godzin. Po drodze mijamy przejście graniczne w 
miejscowości Joniszkis, Tak samo jak w przypadku 
przekraczania * granicy polsko — litewskiej, . tutaj 
również, nie ma kontroli paszportowej, auiobus 
przejeżdża bez zairzymania. Do Rygi dojeżdżam po 


mojego syna. Dwanaście lat, to dokładnie 
tyle, 
interesować punkiem. Tekst mówił o karierze 
Avril Lavigne, która dzień wcześniej zagrała 
koncert w Pekinie. Jeszcze przed paroma 
dniami śmiałem się mówiąc do żony, zobac- 
ZYSZ, 
podstawówkach, a naszymi. fanami będą 
sześcioklasistki. Moda na punka powraca. Jak 
dobrze pójdzie, to nasze piosenki wejdą do 
programu szkolnego ;) 


D Tytuł „Cekin Pekin" jest zapożyczeniem z 
tekstu Jacka Bieleńskiego. Bardzo lubię jego 
poezję. Ile razy jestem w Chinach, to po prostu 
Cekin Pekin na każdym kroku mi się przypo- 
mina, dziękuję Jacku 


ile miałem, kiedy zacząłem się 


zacznę grać koncerty w 


Punk z Wami! Paweł Żuk, Panzer Service 


południu. Wysyłam sms do 
Raitisa, który ma się zjawić za około pół godziny. 
Pojawia się zgodnie z deklaracją. Idziemy dość długo 
do jego mieszkania, które mieści się przy Brlvibas lela 
(Ulica Niepodległości). Jest to jedna z głównych ulic 
Rygi. Po drodze mijamy ładny park Esplanade. 
Kamienica, w której pomieszkuje Raiiis, przypomina 
te na warszawskiej starej Pradze. W środku mieszkanie 
wielopokojowe, iak więc miejsca do spania w bród. 
Po - krótkim odpoczynku, idę zwiedzać Rygę. 
Zaczynam od dworca kolejowego, jako, że moim 
hobby jest fotografowanie pociągów. koźdy 
dworzec i każde miejsce, gdzie jest kolej są dla mnie 
obowiązkowym punktem . każdej wyprawy. Na 
dworcu kupuję bilet na pociąg do  Valgi 
odjeżdżający następnego dnia wcześnie rano. Idę 
jeszcze zwiedzić Ryskq starówkę. Trzeba przyznać, że 
ma fajńy klimat. Na ulicy Brvibas iela, do której 
ponownie dochodzę, znajduje się również pomnik 
Niepodległości, jest to wysoka kolumna z wykutymi 
postaciami. 

Następnego dnia wcześnie rano szybkim 
krokiem idę na dworzec kolejowy. Aby zdążyć 
podjeżdżam w końcu tramwajem. Pociąg do Valgi 
już czeka. Podróż trwa około 3 godzin. Valga' to 
miasto położone na granicy łotewsko - estońskiej. 
Przez sam środek miasta przechodzi linia granicy, co 
jest swolstą atrakcją turystyczną. Jest to coś w 
rodzaju miast Słubice = Frankfurt lub Cieszyn — Cesky 
Tesin jednak brak jest tu naturalnej linii granicznej w 
postaci rzeki jak ma to miejsce w wymienionych 
przeze mnie miastach. Granica przecina ulice I parki, 
co jest niezłą osobliwością. Stacja kolejowa, na której 
wysiadam jest po stronie estońskiej. Po łotewskiej 
stronie miasto nosi nazwę Valka. Na dworcu nie ma 
niestety przechowalni bagażu, więc skazany jestem 
na targanie plecaka przez całe miasto. Chce 
zobaczyć granicę przez środek miasta. Najpierw 
jednak wypijam małe piwko na skwerku z fontanną I 
stawikiem, podziwiając pływające w nim ptactwo:) 
Pytam jakąś starszą panią po rosyjsku jak dotrzeć do 
granicy, pani pokazuje drogę, po chwili docieram do 
opustoszałego drogowo — pieszego przejścia. Robię 
kilka zajęć i przechodzę na stronę łotewską, 
oczywiście bez żadnej kontrol. Spaceruję z 
plecakiem przez ulice po stronie łotewskiej, potem 
kieruję się z powrotem na stronę estońskq. Na jednej 
z ulic dostrzegam graniczną budkę wartowniczą, w 
której jednak nikogo nie ma. 

Proszę napotkane małżeństwo z wózkiem i (chyba) 
babcię © zrobienie mi zdjęcia. Po chwili rozmowy 


próby szczucia i szukania różnie na siłę przez różnych polityc- 
znych 1 dziennikarskich oszołomów szukających zawsze 
„dziury w całym” i różnie na siłę. 

wracając do tematu: Valgi/Vailki, to architektura miasta 
przypomina skandynawski styl, tzn. jest tu dużo drewnianych 
domków o charakterystycznych kształtach. Po jakimś czasie 
chodzenia po mieście dochodzę z powrotem na dworzec 
kolejowy, wypijam herbatę w poczekalni, następnie idę na 
stanowisko, skąd niedługo odjedzie mój autobus do Tallina. 
Tym razem podróż trwa ponad 4 godziny. Po upływie tego 
czasu ,docieram wreszcie do stolicy Estonii. Po wyjściu z 
aufobusu idę do budynku dworca, gdzie zostawiam plecak 
w przechowalni bagażu, następnie idę na miasto szukać 
noclegu, Okazuje się, że nie jesi to łatwe. Godzina już późno 
popołudniowa, gorąco, a ja głodny jak cholera. Obok 
qdworca autobusowego widzę. napis „Bedśbreakfast”, 
dzwonię więć dzwonkiem, ale nikt. nie. odpowiada. 
Zauważam karteczkę przy domofonie z numerem telefonu, 
nie mam zamiaru jednak dzwonić, gdyż nie posiadam 
estońskiej karty SIM, a z polskiej się nie opłaca. W dodatku w 
okolicy nie widzę ani jednej budki telefoni- 


-cznej, Kieruję się w stronę portu 
gdzie podobno jest inny hostel, niestety nie znajduję 
go. Chodzę dłuższy czas po porcie, aż w końcu 
postanawiam wrócić na. dworzec autobusowy 4 
dowiedzieć się czegoś w informacji. Napotkani po 
drodze Polacy pokazują mi drogę do hostelu, w 
którym mieszkają. Okażuje się, że jest on niedaleko 
rzeczonego dworca. Idę najpierw dowiedzieć się o 
cenę noclegu, niestęty okazuje się, że pokój jednoo- 
sobowy kosztuje 35 Euro za dobę. Wieloosobowe 
paradoksalnie kosztują jeszcze drożej. Po całym dniu 
podróży „o suchym ryju” i ze względu na wieczomą 
już porę stwierdzam, że dalsze poszukiwania noclegu 
nie mają sensu I decyduję się jednak zostać pomimo 
wysokiej . ceny. Po krótkim odpoczynku wyruszam 
jeszcze na miasto. Przechodzę przez starówkę 
kierując się w stronę dworca kolejowego Balti Jaam 
(dworzec bałtycki). Oczywiście robię: kilka zdjęć 
pociągów, zaczyna się powoli ściemniać, więc 
wracam do mojego miejsca noclegu spać. 

Następnego dnia rano idę zwiedzać Tallin. 
Pogoda super. Kieruję się do portu, żeby kupić bilet 
na następny dzień na prom do Helsinek Po kupieniu 
biletu idę obejrzeć halę targową znajdującą się w 
porcie. Wkoło pełno turystów z różnych stron Europy i 
Świata, głównie Finowie przypływający do: Tallina w 
celach turystyczno = zakupowych. W hali można 
nabyć wiele rzeczy — od ubrań wszelkiego rodzaju po 
kiczowate pamiątki. Jednak skala. kiczu bywa 
niekiedy dobijająca. Oto, bowiem na kilku stragan- 
ach widzę koszulki z podobizną... wodza Trzeciej 
Rzeszy i napisami w stylu „Hitler European Tour 39-45" 
a niektóre w ogóle bez takiego podpisu. W tym 
momencie szczerze mówiąc opadły mi ręce, Widać 
moda na „fuckin' jokes' dotarła do Estonil. Nie chcę 
tutaj na siłę chwalić sytuacji w Polsce, wiadomo jak w 
naszym kraju jest z tolerancją, naziolami itp. ale 
przynajmniej takie sprawy jak koszulki z Hiflerem sq u 
nas nie: do pomyślenia. Po prostu zostałoby to 
natychmiast napiętnowane. Po chwili nie mam już 
ochoty na kupowanie czegokolwiek w tym miejscu i 
szybko je opuszczam. 
Idę na. „aras widokowy” na: dachu wielkiej. hall 
koncertowej „Linndhalł”, która usytuowana jest w 
porcie nad samym brzegiem morza. Proszę niemieck- 
ich turystów o zrobienie. mi. zdjęcia na tle portu. 
Siedzę. jeszcze chwilę „opalając się” na słońcu i 
podziwiając niebieski krajobraz Zatoki - Fińskiej. 
Następnie ponownie, (bo byłem poprzedniego dnia) 
idę na starówkę, która znajduje się niedaleko pórtu. 
Tak samo jak w Rydze ma ona spoko klimat i również 
jak w Rydze widać tu wpływy architektoniczne z 


krajów hanzeatyckich. Niektóre budynki wyglądają 
jak np. w Gdańsku, Sopocie. Rynek to obszerny plac 
pełen turystów. Wokoło gwar i pełnia życia. Para 
amerykanów prosi mnie o zrobienie zajęcia, co 
oczywiście robię, po chwili robią i mnie zdjęcie moim 
aparatem. Rozmawiamy chwilę, gość pokazuje mi 
zdjęcia z wyprawy m.in. z Sankt Petersburga i 


Helsinek. Po rozstaniu idę wąską uliczką Pod górę na 


zamek. 


Jest on zbudowany na wzniesieniu coś w rodzaju 

krakowskiego Wawelu. Znajduje się tam też kilka - 
budynków w tym wielka cerkiew Aleksandra - 
„Newskiego. Po zwiedzeniu wzgórza kleruję się 
ponownie na dworzec kolejowy, gdzie zostaję dłużej, - 
żeby porobić jeszcze trochę zdjęć. Postanawiam 


przejechać się pociągiem do Ulemiste — jednej z 
dzielnic Tallima znajdującej się jak się okazało 
blisko dworca autobusowego i mojego hostelu. 
W ogóle Tallin jest stosunkowo małym miastem, 
więc nie ma większych problemów z dotarciem 
z jednego miejsca w inne. Spaceruję trochę po 
Ulemiste, następnie kieruję się piechotą w 


stronę pizzerii, która zauważyłem dzień 
wcześniej zaraz po przyjeździe. Zjadam 
wege-pizzę i ponownie Idę na miasto. 


Odwiedzam jeszcze raz dworzec kolejowy, 7% 
włóczę się w jego okolicy, następnie ponownie Ff 
idę do opustoszałego już portu podziwiać 8 


zachód słońca. | fo byłoby na tyle, jeżeli chodzi ****R 


o Tallin. Jedyna rzecz, której żałuję to ta, że nie 
dotarłem do muzeum morskiego. gdzie |, 
znajduje. się tablica «o upamiętniająca 
internowanie polskiego okrętu podwodnego 
„Orzeł”. Po prostu w czasie pobytu w Tallinie nie 
wiedziałem o niej. No cóż, może następnym 
razem... 

Kolejnego dnia rano o wychodzę wcześnie 
żeby zdążyć na prom do Helsinek. Po wejściu na 
pokład i odpłynięciu z portu obserwuję morze, 
przepływające statki różnych bander Na. 
promie jak na promie — automaty do gry i sklepy - 
z gorzałą. Po około 2 godzinach dopływam do 
Helsinek. Pierwsze zetknięcie z Finlandiq zrobiło 
na mnie pozytywne wrażenie. Ładny port i 
kamienice w okolicach portu. Jest tam też 
„stylowa” hala targowa, do której ze względu 
na ciężki bagaż nie wchodziłem. Studiuję mapę, 
Jak dojść na dworzec kolejowy. Jest on całkiem 
niedaleko miejsca, gdzie przypływają promy. 
należy przejść kilka ulic. Idę więc po drodze 
mijając jakąś paradę orkiestr dętych, a raczej 
jedną orkiestrę. Dworzec w Helsinkach to duży, 
monumentalny budynek z wielkimi figurami 
wykonanymi z piaskowca. Przed budynkiem 
dworca widzę trzech panów w mundurach z 
czasów Związku Radzieckiego, 
przygrywających «na _ bałałajkach. Czyżby 
inspiracja Leningrad Cowboys? :)) Pytam w 
kasie na dworcu o cenę biletu do miejscowości 
Lempaala. Niedaleko tego miasteczka jest 
festiwal Puntaala, gdzie mam spotkać się z 
Dariem i resztą ekipy, która była w Gruzji, 
Armenii i Azerbejdżanie. Pani sprzedaje mi bilet 
za 18 Euro na pociąg regionalny, który odjeżdża 6 
za 3 godziny. Przez ten czas kupuję w sklepie Ę 
trochę jedzenia i z robię sobie na peronie małą 

„ucztę. 

Pociąg odjeżdża o czasie. Na następnej stacji | 
wsiada do niego mnóstwo ludzi gdyż właśnie | 
rozpoczęły się godziny  popołudniowego 
szczytu. Wygląd pociągu, prędkość, z jaką 
jedzie (na suficie znajdował się wyświetlacz, 
który pokazywał 159 km/h) uświadomiła mi, że 
pochodzę z kraju jeszcze niestety zacofanego. 
Na stacji w Riilhimaki wsiada załoga wesołych 
punxów, dzięki temu wiem, że jakoś trafię na 
festiwal. Niestety po wyjściu z pociągu i krótkiej 
rożmowie okazało się, że nie wiedzą, o której 
godzinie będzie festiwalowy autobus, który 
zawieźć ma nas na miejsce. Ja nawef nie wiem, w 
którą stronę należy idę i gdzie znajduje się odpow- 
iedni przystanek. Zdaję się więc na intuicję i idę 


razem z załogą. Czekamy jakieś pół godziny, nikt nic: 
nie wie do tego upał niemiłosierny. RR COraz . 


bardziej głodny i spragniony. 

Część ekipy łapie jakiegoś busa kasówkE: Pytam 
kierowcy, czy by mnie nie zabrał, niesiety miał 
komplet. Czekam więc z resztą ekipy na obiecany 
autobus coraz bardziej wątpiąc, czy w ogóle 
przyjedzie. Na szczęście po jakiś czasie pojawia się 
pojazd z napisem „Puntaala rock”, jestem niezwykle 
szczęśliwy:) Po około 10 minutach jazdy docieram na 
miejsce. Festiwal odbywa się na polu namiotowym 
położonym w lesie nad jeziorem. Można wynająć 
tam sobie również domek, dle pewnie ceny sq dosyć 
wysokie. W każdym razie w cenie biletu (30 Euro) 


wliczone było pole namiotowe. Błądzę przez dłuższy - 


czas po terenie, aż w końcu spotyka mnie Dario, a 

potem reszta ekipy tzn. Kasia, Rafał, Karolina i Rolnik. 
Zmęczony podróżą, z pomocą Rafała i Daria 
rozbijam namiot. Okazuje się, że warunki sanitarne na 
festiwalu są raczej nazwijmy fo takie sobie. Jako 
sanitariaty służą ustawione w rzędzie kible „Toy toy”. 
Nie ma co marzyć o prysznicu, choć stosowne zbite z 
desek „pomieszczenie” na wolnym powietrzu jest. 
Jest ono co prawda wyposażone w prowizoryczny 
prysznic, ale niestety woda jest odłączona. Do 
dyspozycji pozostaje tylko jedna pompa w cenfral- 
nym miejscu pola namiotowego eweniualnie kqpiel 
w jeziorze, ale tylko w niektórych: godzinach, gdyż 
„służba porządkowa” zamyka do niego dostęp. 


- Problem prysznica rozwiqzujemy poprzez napełnianie 


plastikowych butelek wodą i wylewanie ich sobie na 
głowę w owym drewnianym pomieszczeniu. Pogoda 
w dalszym ciągu super, choć upał jest już trochę 
męczący. Chodząc w podkoszulce „przypiekłem” 

sobie nawet plecy. I niech mi ktoś powie, że Finlandia 
to zimny kraj... 

No, ale czas napisać wreszcie trochę o muzyce. Na 
festiwalu były dwie sceny: mała I duża, na których na 
przemian odbywały się koncerty. Najbardziej 
przypadł mi do gustu Assisinators z Danii, który z resztą 
widziałem wcześniej w. Polsce. Melodyjny punk z 
żeńskimi wokalami, 
melodyjny. Na instrumentach również grają dziewc- 
zyny. Poza tym na festiwalu wystąpiła legenda fińskiej 
sceny, czyli Tervet Kadett, a także polska Infekcja. 
Spotykam też Filipa z distrem „Irującej Fali” i Łukasza 
z Berlina. Noc w namiocie upływa pod znaniem 


choć dla mnie chwilami za. 


niespania z powodu hałasu pijanych punks. Trzeba 


"uważać, żeby ktoś się nie przewrócił na namiot, ale 


cóż... punk as fuck. Darek, Rafał i reszta ekipy 
namawiają mnie na zbieranie puszek, które potem 
móżna sprzedać w. markecie. Są tam specjalne 


maszyny, które przyjmują zużyte (nie pogniecione) 


puszki: i plastikowe butelki, następnie wydają kwit, z 
którym idzie się do kasy, gdzie dostaje się pieniądze. 
Ciekawe, kiedy do Polski dotrą takie rozwiązania. Po 
raz kolejny przekonałem się, z jakiego zacbfanego 
kraju pochodzę (hehe). Po sprzedaniu kilku worków 
puszek wyżerki było co nie miara (kolejne hehe). Ale 
z tymi worami puszek w moim namiocie to panowie 
trochę przesadziliście;) Po dwóch dniach festiwalu 
nadszedł czas się rozstać. Kasia, Darek, Karolina, 
Rolnik i Rafał udają się na samolot do Rygi, a potem 
następny do Warszawy, natomiast ja wyruszam z 
EJ powrotem do Helsinek zwiedzać miasto. Czułym 
pożegnaniom nie było końca. Uczta na ławce w 
Lempadala była naprawdę git:). 
Po rozstaniu pakuję się do Intercity i jadę do 
Helsinek. W komfortowym pociągu piętrowym 


SE na górnym pokładzie ładuję sobie telefon. 


e) Konduktor myli się na moją korzyść , sprzedaje mi 
e bilet od jednej stacji dalej, dlatego też płacę 
4 odrobinę taniej:) Po dojeździe do Helsinek idę 
4 od razu do informacji turystycznej na dworcu. 
Pani 
Hietaniemekatu gdzie nocleg w pokoju trzyoso- 
=. bowym kosztuje 23 Euro. Chyba to i tak nie dużo, 

* biorąc pod uwagę „europejskie” ceny w 
Krajach Bałtyckich i samej Finlandii. Mój 
współlokator o wyglądzie fana ostrej odmiany 
metalu, okazuje się sympatycznym typem, choć 


> krótkiej rozmowie dowiaduję się, że pochodzi z 
ok Nowej Zelandii i jest w długiej podróży. 
Zorientowałem się później, że lubi wieczorno — 
nocne spacery (widać wygląd to nie tylko 
pozory, hehe) 

Po południu idę do położonego blisko hostelu 
barku na falafela za 4 Euro.  Najedzony 
*, wychodzę na miasto, kierując się w stronę 
Bdworca (a jakże). Korzystam tam z 
samoobsługowego Internetu, który w Finlandii 
jest powszechnie dostępny. Idę następnie na 
ulicę Pohjoisesplanadi ze skwerem pośrodku, 


Popijam dyskretnie piwo z puszki, jednak nikt nie 
zwraca uwagi. Wkoło atmosfera sielanki, zero 
chamówy. Młodzież i emeryci spacerują po 
skwerze, w amfiteatrze gra jakiś zespół 
„Instrumentalno — wokalny”. Udaję się powoli 
spacerkiem w stronę portu, siadam przy 
. pomniku syreny, jakaś skośnooka para robi mi 
zdjęcie na moją prośbę. Dalej idę na duży plac 
RB z katedrą luterańską. Jest ona jedną z trzech 


6) górujących nad Helsinkami budowii sakralnych 
rozpoznawalnym 


[e) charakterystycznym, 
kształcie i białym kolorze. Trzeba przyznać, że 
robi wrażenie tak samo jak usytuowany 
niedaleko sobór uspieński. Jest to cerkiew 
i rosyjskiego obrządku zbudowana z czerwonej 
cegły. Dodam jeszcze, że na wzgórzu w środku 


Ex) miasta znajduje się olbrzymi kościół kalwiński. 


e Nazajutrz po wyjściu z hotelu, z planem w ręku 

kieruję się ponownie na miasto. Szczerze 
przyznam, że spacer zrobił na mnie Jeszcze 
większe wrażenie niż dnia poprzedniego. W 
Helsinkach nie ma co prawda starego miasta, 
ale za to jest mnóstwo „klimatycznych” parków, 
s; pomników, różnych „artowych” rzeźb, figur 
reniferów, figur geometrycznych stojących na 
skwerach i deptakach. Początkowo kieruję się w 
stronę stadionu olimpijskiego. Nie będę w tym 
momencie rozważał hipokryzji igrzysk olimpijs- 
kich, po prostu bycie w tym miejscu traktuję jako 
atrakcje turystyczną. Obok stadionu stoi figura 
fińskiego lekkoaflety Paavo Nurmiego, który 
zapalił znicz olimpijski na tym właśnie stadionie w 1952 
roku. Na samej budowli widnieją koła olimpijskie z 
napisem „19527. Po pewnym czasie docieram do 
pomnika Jeana Sibeliusa — fińskiego kompozytora 
muzyki poważnej. Monument położony w dużym 
parku przypomina piszczałki organów. Obók nich 
umieszczone jest popiersie muzyka. Grupy turystów 
robią sobie w tym miejscu zdjęcia, ja również. 
Postanowiłem Iść na piechotę na jedną z licznych 
helsińskich wysp. Wybór pada na Seurasaari (po 
szwedzku .Folison). Tak w ogóle to muszę Jeszcze 
uświadomić czytelników. że język szwedzki jest w 
Finiandii drugim urzędowym obok fińskiego. Wszystkie 


_ nazwy miast, ulic, parków, na planach podane są w 


dwóch językach. Tak samo jest na tabliczkach z 
nazwami ulic. Na dworcach i w pociągach wszystkie 
komunikaty podawane są po fińsku i szwedzku a na 


kieruje mnie do hosłelu na ulicy: 


małomównym i jakby zamkniętym w sobie, Po 
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która jest chyba głównym deptakiem Helsinek. 


dworcach sórGlE: so > angielsk (cale szczęście) uż 
- czasami'po rosyjsku. +, 
Droga na wyspę wiedzie wzałuż basga jeżlora. przy * 
którym zakotwiczonych jest mnóstwo: jachtów. Po 
_jakimś czasie marszu, również przez las docieram do 
mostku prowadzącego na wyspę. Przed wejściem 


_elandczyka okazuje się gadatliwy. Rozmawiamy - 


- studiach, 


kupuję jeszcze lody. Wkoło « „pełno dzikich kaczek i 


łabędzi, które proszę - o dokarmianie:) Na. wyspie 
Seurasaari znajduje się coś w rodzaju skansenu z 


drewnianymi domami i -zagrodami rodem że 
średniowiecza, . Jęst łu również : " sporo 
„współczesnych” drewnianych domków „fińskich”. 


Personel! skansenu chodzi w strojach z epoki i gdy. 
korzysta z telefonów komórkowych, wygląda to 


trochę komicznie:) Po około półgodzinnej wędrówce 
po wyspie. postanawiam wracać do centrum. Tym 
razem autobusem, który pętię ma zaraz obok mostku 
prowadzącego na wyspę. / Postanawiam 
„wypróbować” inny bar. zjadam falafela, tym razem 
za trochę drożej (5,5 Euro). W sumie różnicy żadnej, 
ale podobał mi się bar:) Postanawiam jeszcze 


„«wypróbować” metro. Kupuję bilet dwugodzinny za 2 
Euro. Metro'w Helsinkach | ma jedną rozgałęziającą 


się linię. W centrum miasta prowadzi pod ziemią, w 
dzielnicach peryferyjnych linia: znajduje: się na 
powierzchni. 


Dojeżdżam: do jednej ze stacji. by za jakiś czas 
wrócić do centrum. Wieczorem «do naszego 
pokoju w hostelu przybył nowy. gość. Jest nim 
Indonezyjczyk, mieszkający i studiujący w 
Londynie (niestety nie mam pamięci do imion), 
Prowadzimy miłą pogawędkę. Gość ma ochotę 
wyjść wieczorem na miasto, namawiając mnie 
również. Z początku nie miałem ochoty na 

kolejne. wędrówki po całym dniu marszu, ale: 
chęć zrobienia sobie spaceru i pooddychania 
wieczornym, chłodnym powietrzem zwyciężyła. 

Indonezyjczyk w przeciwieństwie: do Nowoz-. 


dużo o Londynie, Polakach w Anglii o jego 
wyjazdach, / wakacjach itp. 
Wieczorem prowadzimy WsoŚlR pogawędkę w 
trzyosobowym gronie. Ja pokazuję Indonezyjc- | 
zykowi plan Helsinek i- miejsca, które warto 
odwiedzić. Następnie wszyscy idziemy spać. 

Kolejny dzień jest ostatnim dniem pobytu w 
Helsinkach, wieczorem mam samolot do Rygi. 


Spaceruję jeszcze trochę: po. mieście, oglądam 


kościół na wzgórzu, o którym pisałem wcześniej, Na 
lotnisko dojeżdżam autobusem. W czasie odprawy 


okazuje się, że... mam „niewymiarowy” bagaż i muszę - 


dopłacić jeszcze 15 Euro. Lekko wkurzony wyciągam 


> pieniądze z bankomatu. W sumie nie wiem, czemu 


tak wyszło, miałem przecież zwykły podróżny plecak, 
który nie przekraczał dopuszczalnej wagi. 


- Samolot: się spóźnia. "Rozmawiam tymczasem z 
- dwoma. 


tosyjskojęzycznymi facetami / również 
lecqcymi do Rygi. W końcu po- Około pół godzinie 
spóźnienia, pojawia się nasz samolot, który przyleciał 


z innego miasta, Boeing 737 linii Air Baltic. Mój lot ma 
. małe obłożenie. Do Rygi leci około 30 osób, nie 
_ więcej. Tym bardziej jestem zirytowany, że policzono 
mi dodatkową opłatę za bagaż. Samóiot startuje o 
zachodzie słońca. Z góry oglądam całą aglomerację 


helsińską. Widzę wyspę, którą odwiedziłem. Tak na 


marginesie dodam, że żałuję, że. nie. odwiedziłem - 
innej wyspy w Helsinkach - Suomenlina, gdzie można 
* dopłynąć statkiem za 5 Euro w dwie strony. Samolot 
wylatuje nad Zatokę Fińską, Z góry widać jak. pięknie, ć 


stopniowo zachodzi słońce za horyzontem Bałtyku. 
Po około godzinie: lotu samolot znajduje się nad 


- Zatoką Ryską i po zrobieniu: „koła” podchodzi da 


lądowania. Dwóch. rosyjskojęzycznych panów 
informuje mnie, jak dotrzeć z lotniska na ulice Brivibas 


lela, gdzie mieszka Raitis, u którego mam nocować. h 
_ Safi zresztą też jadą do centrum Rygi. Po opuszcze- 
niu autobusu. docieram do: mieszkania Raltisa i idę 


spać. 


- Kolejny dzień. to zwiedzanie Rygi. Pierwszym punktem 
wycieczki jest muzeum okupacji, do którego wstęp. 
; jest za darmo. Jest to budynek położony w pobliżu 


starówki, gdzie przedstawiono: całą okupację Łotwy 
począwszy od paktu Ribbentrop - Mołotow a na 


„odzyskaniu niepodległości w 1991 skończywszy.. Są 
„tam tez pamiątki polskiej „Solidarności” Po zwiedze- . 
niu muzeum idę: na bulwar nag brzegiem rzeki 


Ddugava. wchodzę na: most podziwiając „port, 


- przechodzę na drugą stronę rzeki. .Po jakimś czasie 
= wędrówki docieram do: ryskiego muzeum kolejnic- 


twa. Dodam, że nie malłem tego w założeniach. Po 


prostu nie wiedziałem, że takie muzeum jest w Rydze. 
. obyło po prostu. jak objawienie:)) Nagle; niespadzie- 
wanie przed oczami stanęła mi wystawa kilkunastu 


SCP i wagonów. dą s: zdjęć i kię 


Ę warszawski 


Wagony pomalowane są na kolor - 
pomarańczowy, w środku mają plastikowe, dwarde - 
siedzenia w tym samym kolorze, ; 


ból staje się tak. duży, ze postanawiam: Wo do” 
domu Raifisa. ł 


Na stacji Tornkalns wma w pociąg dż 6 |= 


dojeżdżam do centrum Rygi. Dobijam się do 


mieszkania, niestety nie ma nikogo. Postanawiam 


przebić ' bąble. na 'klatce schodowej. Drzwi 
mieszkania Raitisa się otwierają. bo któś wychodzi. 
Okazało się, że za słabo pukałem. Po ponownym 


wyjściu na. miasto odwiedzam ponownie dworzec. 
'Niestety, dzieje się coś nieprzewidzianego i ochrona: 
nie chce: wpuścić ludzi do budynku.. Coś jak 


ewakuacja z powodu fałszywego - alarmu 
bombowego. Postanawiam więc pójść dalej na 


miasto w: kierunku « budynku, który przypomina 
to budynek 


pałać. kultury. Jest. 
wyglądający dosłownie jak nasz przepiękny pałac 


tylko trochę niższy i „spłaszczony” od góry. Mieści się - 


tam jakaś akademia. Robię oczywiście kilka zajęć | 
wracam na dworzec, który nadal jest zamknięty. Po 


- jakimś: czasie ochrona. oiwiera wielopoziomowy 


budynek i ze stacji odjeżdżają wszystkie opóźnione z 
powodu zamknięcia dworca pociągi. Uskuteczniam 


>ą 


4 W 


kan oe. ae foto, Po drodze do domu 


Raitisa kupuję kilka gadżetów kulinatnych. 


"Muszę przyznać, że sama osoba Ralfisa okazała się 


niezbyt nazwijmy to uczciwa. Otóż nasiępnego. dnia, 
gdy miałem poranny autobus do Wilna, po porannej 


pobudce okazało się, że..w mojej torbie, którą 


zostawiłem na stole, nie ma nie do jedzenia. No cóż, 


niektórzy propozycje poczęstowania się traktują zbył 


dosłownie. Są ludzie | ludziska. Z resztą nie był to. 


"Jedyny „grzeszek” mojego ryskiego gospodarza. 
Dario chyba cos napisał w swojej relacji z podróży, ż 


resztą ja też mógłbym coś więcej napisać, ale mi się 


"nie chce. W każdym razie śniadanie zjadłem „na 

- kolanie” na stanowisku. ryskiego dworca autobu- 

sowego. Składało się z kupionego chleba i sera, PO. 
' drodze na granicy łotewsko — litewskiej nasz autobus - 


tym razem zatrzymuje: straż. graniczna do kontroli 
paszportowej. Jak widać Schengen Schengenem 
ale wyrywkowe sprawdzanie zawsze może być, Po 


około czterech godzinach podróży docieram do 
Wilna. Idę do zaskłotowanego mieszkania, w którym. 
spałem w drodze „tam”. Białoruska ekipa przyjmuje 
_ mnie ciepło. dostaję nawet własny Pokój) Wieczór 

spędzamy prży piwie. 

- Kolejnego dnia . rano -postanawiam pojechać - 


pociągiem do podwileńskiej miejscowości Lentvaris 


_(Landwarów). Jest to stacja węzłowa dawnej kolei 
warszawsko — petersburskiej. W. budynku dworca 


znajdują się nawet stylowe „małowidła” z nazwami 


-„miasf: Skt Petersburg, Lentvaris 1 Warszawa. ldę 
piechotą na obrzeża miasta, żeby „pofocić” trochę 


pociągów. . Linia  Warszawsko = petersburska jest 


Berlina, Paryża no i oczywiście. Warszawy. Obecnie 
linię przecinają 4 granice i ruch międzynarodowy. na 
niej zamarł. Przed: powrotem do Wilna: spędzam 


„jeszcze trochę czasu na małym . przystanku 


kolejowym Voke robiąc zajęcia. Po powrocie do 


„stolicy Litwy zjadam pizzę | idę zwiedzać „starówkę. 


Przyznam, ze byłem już tu wcześniej trzy razy, ale 


_ wiieńska starówka zawsze robi na*mnie wrażenie. 
Pomnik Giedymina, baszta na wzgórzu. ostra brama. 
adsis kościół św. Anny to budowie I Naci które 


-dalej. dojey: ale e ż660 "daje. sk: się BiG | 
* przykra rzecz, mianowicie bąble na stopach I dużym: 
palcu u nogi. Ostatnie dwa tygodnie były. po prostu - 

_ jednym wielkim marszem | takie są tego skutki. Idąc: - 
/ dalej docieram do pomnika Armii: Czerwonej, jednak — 


spacerując po starówce tui ówdzie. 
' Nadszedł w końcu (niestety) dzień miajsga powtotu 


do Warszawy, a tym samym: dzień końca wyjazdu. 


Wieczór z moimi białoruskimi gospodarzami spedzam” 
przy. piwie. Następnego dnia: rano biorę szybki 
"prysznic i po pożegnaniu się idę na dworzec 
kolejowy. Mam stamtąd pociąg. do Szestokal, skąd z 
kolei odjeżdża drugi pociąg już do samej: Warszawy, 

„Myliłby się jednak ten. kto pomyślałby, ze. to Już 
koniec moich przygód. Nic podobnego:) Mianowicie: 
na peronie wiieńskiego . dworca "moją uwagę: 
zwróciło czterech młodzieńców, którzy zachowywali 
się dosyć hałaśliwie i lekko prowokująco. Obserwując 
jednak ich zachowanie pomyślałem sobie jednak, że 
„niemi z ich strony nie grozi. W pewnym momencie 


jeden z-nich poprosił. mnie o zrobienie zdjęcia. . 


Chłopaki 


spytali, gdzie jadę a na usłyszaną . 


odpowiedź, że do Warszawy oświadczyli, że chcą się 


ze mną zaznajomić, bo też zmierzają w tym samym 
klerunku, a nawet dalej, czyli do Berlina i Amster 
damu. "Oczywiście w. swej. ciekawości wypytali mnie 
go) szczegóły mojej wyprawy oraz mojego życia. 
„Oczywiście z ciekawości wypytałem ich o szczegóły: 
ich wyprawy i ich życia:) Poinformowali mnie; ze są 
_ studentami. Na pytanie, co' studiują wyciągnęli 
jegtymacie studenckie... szkoły Rosyjskiej Federalnej - 
Służby. Bezpieczeństwa. 'W tym momencie 
opadła mi. trochę * przysłowiowa „kopara*, 

4. Dociera do mnie świadomość, że będę jechał z 
8 hałaśliwymi. malczikami -' przyszłymi milicjoni- 


bodajże Igor 1. wygląd przypominający... 
'szympansa:) Oczywiście bez obrazy, Pociąg 

1 Wilno - Szestokai jest bezprzedziałowy, Piszę © 
z tym nie dlatego, że jestem miłośnikiem kolej i 
s. staram się na każdym kroku: przemycać swoje 


4. do tegoż pociągu mogłem na jakiś czas uwolnić 

- "się od chłopaków. Po prostu długi wagon daje 
możliwość . zajęcia miejsca - gdzie . indziej, 

£ niekoniecznie przy . nowych: hałaśliwych 


frzeba siedzieć w jednym przedziale. 
Pociąg. Szestokol — Warszawa. już z wagonami” 
typu pulimann (przedziałowymi). Od tej chwili 


przedziale. Chłopaki: mieli tylko litewską wizę, 
więc obawiali się, że zatrzyma i deportuje ich polska 


 sttaż graniczna w Trakiszkach. Co chwilę powtarzając 
 „Jomas, maj friend.” Igor pytał o różne rzeczy. 
_ Między innymi kilka razy pytał, czy na granicy będzie - 


kontrola. 'Odpowiadałem. że nie powinno być, choć: 
może się zdarzyć: Kontroli granicznej, co prawda nie' 


"było, ale strażnicy. przeszli cały skład pociągu. Na ich - 
widok mol hałasujący rosyjscy towarzysze podróży w 


jednej chwili zamiłkii jak grób). Cała sytuacja była 
trochę komiczna. Podróż z hałaśliwymi przyszłymi - 
rosyjskimi milicjonierami trwa dalej:) Oczywiście ktoś . 
czytając fe słowa mógłby pomyśleć, dlaczego ich 
nie olałem? Nie chciałem po prostu wyjść na chama, 


- który najpierw się zaznajamia, a potem ucieka: "Cóż. 
trzeba jakoś przeżyć: tą podróż, nawet z głośnym i 
"męczącym towarzystwem:) Z drugiej strony było ź 
dosyć wesoło. Można było porozmawiać z niektórymi 


z nich o różnych rzeczach np: o Polsce, o mijanychw 


rejonie Augustowa jeziorach itp. Część ekipy poszła 


spać do 1. klasy, skąd wyrzuciła ich konduktorka. 
Chłopaki kilka: razy: pytali. "czy mogę - im 
załatwić...maflhuanę i prostytutki (Il): Nawet jeden z - 
nich zaproponował, żebym ich przyjął u siebie na 


noc, jednak drugi ukrócił te pomysły: twierdząc, że w 


nocy mają pociąg do Betlina i nie mogą zostać u 
mnie. Odetchnąłem z ulgą: ) swoją drogą, to nieźli. 
będą z nich stróże prawa. nie ma co... Igór. pokazuje 


— mi zdjęcia zrobione telefonem komórkowym: „eto_ 


moja maszyna, a eto moja: dziewaczka, a tut 


priezdzajem kurit marihuanu...* itp. atrakcje:) 


Liczę stacje do Warszawy: - Białystok, - Łapy, 


_ Szepietowo, Czyżew, Małkinia. Tłuszcz...Ufff, za chwilę . 
obecnie lokalną liniq z kilkoma parami pociągów na. - 

dobę, Piszę o tym celowo, gdyż siedząc przy torach 
dopadły mnie takie przemyślenia, jak wszystko się 
zmienia i przemija. Kiedyś była to międzynarodowa żę: 

. magistrala z pociągami z Sankt Petersburga do min. 


koniec podróży i rozstanie z moimi jakże wspaniałymi: 


- towarzyszami:) Gdy pociąg przejeżdża przez most na 


Wiśie w Warszawie, jeden z nich pyta czy ło... Dunaj. 
Szybko wyprowadzam go z błędu. Za chwilę pociąg 
wieżdża w mroczne zakamary tunelu średnicowego. 
potem na Dworzec Centralny. 'Po wyjściu z wagonu 
pokazuję jeszcze tylko ekipie bor turecki, gdzie chcą 


"coś zjeść, a sam kupując bilet na autobus kieruję się 
na. przystanek 127, który dowiezie mnie do domu. 
- Cała: owowę trwało Rd 


Chciałbym podziękować «osłnć osobom, które KL: 
pomogły, szczególnie  Bordowej | Robertowi za 
podanie namiarów do ludzi. pech: 8. 


KALORZ 


WZZNSK A zę(- 
* „A 
%= 


wą: *klhot: ego” miejsca Wieczór: spędzam : 


rami do samej Warszawy. No, ale różne rzeczy. . - 
„się przeżywało:) Główny „prowodyr” ma na imię. 


„zboczenie”, ale ze względu nó to,że wsiadając | 


2 znajomych. Go innego w przedziałowymi. gdzie ą 


nie ma przebacz — jada z ekipą w* jednym ż! 


Tomek - 


4 ABDUCTEE S.D - „Won't stand down” CD 


(Communichaos Media) 

O tej załodze usłyszałem przy okazji ich 
wizyty w Polsce w tym roku.W skład 
ABDUCTEE "/$.D wchodzi « mi.in. 
wokalistka 
oznaczało absolutny mus wybrania się 
na któryś z polskich koncertów ekipy. 
No i padło na Siedlce. O rozczarowa- 
niu mowy być nie mogło, bo oprócz 
Amyl 'w - skład kapeli 
gitarzystka BURNING: KITCHEN, bandu 


równie znakomiłego. A.S.D wycina ' 


oczywiście przebojowego punk rocka 
w takim trochę starobrytyjskim stylu z 
takimi DIRT-owskimi patentami. To nie 


mogło się nie udać, tylko dlaczego tak 


krótko? Płyta trwa zaledwie ok. 15 
minut i chce się więcej. Ale może 
lepszy niedosył niż przesyt? Jak się widzi 
załogantów, którzy na trasy zabierają 
małe dzieciaki jak Amy, to aż 
serducho rośnie, że macierzyństwo dla 
kobiet nie musi oznaczać wrzucenia w 
schemat „mamusiek”, żyjących 
jedynie swoimi dzieciakami. * 


ALL DAY HELL - s/t CD (In Our Hands) 

Zdecydowanie jedna z ciekawszych 
pozycji wydanych w 2008 roku. 
Znakomity, - krzykliwy - hc/punk . nie 
pozbawiony melancholijnych, nastroj- 
owych momentów. Na siłę można by 
podczepić ich pod etykietkę screamo, 
ale na pewno ADH nie są odtwórcami 
tego gatunku. Słychać w tej muzyce 
mnóstwo innych wpływów np. czegoś, 
co nazywane jest neocrustem. Mnie. 


osobiście ten materiał mocno kojarzy: 


się z nieodżałowaną EXMISJĄ, nawet 
oprawa okładki « jest ' podobna 
/mistrzostwo!/. Świetny materiał. 


ALL WHEEL DRIVE - demo CD-R (DIY) 

To było zauroczenie od pierwszego 
zasłuchania. Zaczęło się od „Wojny 
światów” i wiedziałem, że ekipa ma 


potencjał. W tym kraju w. „kalifomijs- 


kim” graniu: oni rządzą. Świetne 
melodie, fajny wokal/ choć wiele osób 
drażni/: i kumata załoga, która raczej 
nie wystąpi na otwarciu nowego Reala 
w Sosnowcu, nie. będzie robiła za 
zbuntowanych punkowców w kolejnej 
edycji programu młode talenty, czy w 
innym kiblu: Teksty są chuj wie, o czym, 
czyli pewnie o niczym, ale jakoś mi fo 
za bardzo nie przeszkadza. W czerwcu 
zdobyłem tę płytkę i mocno ją katuję. 
Jedna z ważniejszych płyt w tym roku; 


czekam teraz z wypiekami na. 
debiutancka płytę. 

ANALOGS - „Miejskie opowieści” CD 
(Jimmy Jazz) 


Nowa produkcja ANALOGSÓW jakoś 
nie różnie się za bardzo od poprzed- 
niej. Jest miękko, ale nie przebojowo. 
W zasadzie żaden numer z tej płyty nie 
ma szansy stać się ponadczasowym 
hitem tej ekipy. Faktem jest też, że jest 
to jedna z częściej coverowanych 
kapel punk rockowych w Polsce. Ich 
numery grają naprawdę różne 


wynalazki, o czy można się przekonać . 


przeglądając Internet. To już zupełnie 
nie ta kategoria, co np. zajebisty „Blask 
szminki”. Dużo osób miesza ten album z 
błotem: dla mnie nie jest on jakiś 
beznadziejny, ale uważam, że jest to 
potencjalnie dobra muzyka radiowa. 
No może teksty są ciut za ostre, zbyt 
uliczne, ale to chyba też da się jakoś 
przepchnąć. - Teraz tylko -. trzeba 
wiedzieć z kim się napić wódki, żeby 


puścił te numery w eter, albo znaleźć 


takiego managera jak chociażby 
Darek Jankowski z „39 i pół”. 


ATENCJA - 
Pats) a 
To drugi materiał ATENCJI i znowu 
wydany. na.  Lifwie. Szkoda, bo na 


pewno utrudni to dotarcie do tej płyty: 


większej ilości osób w Polsce. Dla mnie 
jest to jedna z najlepszych polskich 


IMPERIAL - LEATHER, co 


wchodzi -. 


„Refleksje” CD (Pasidaryk 


SZRĘ AZ 
produkcji. 
klimat tej płyty. Refleksyjny punk rock, 
bez strasznego ognia, ale za fo z 
fajnymi « melodyjkami 1 życiowymi 


tekstami. Znajdzie się naweł miejsce na 


wstawkę reggae. Katuję dosyć mocno 


„ię płytkę, bo ma coś takiego w sobie 
bezpretensjonalnego i sympatycznego 
bez jakiegoś zadęcia. Zdecydowanie 


polecam. 


BABAYAGA OJO - promo CD (DIY) 

Pierwsza płyła . "po reaktywacji 
BABAYAGI „Siła” była na maxa słaba, 
zdecydowanie. bardziej rockowa niż 
punkowa. To trzy utworowe promo ma 


być zapowiedzią nowego wydawnic- 


twa, które wnioskując po _ tych 
kawałkach będzię o niebo lepsze od 
poprzedniego. Ekipa gra tutaj punk 
rockowo, blisko klimatom np. BLADYCH 
LOKÓW. Nawet Doris, która ma taką 
manierę wybitnie rockową, daje tu 
radę. Jest szybko, melodyjnie, czasem 
solówkowo, ale bez obciachu. Solidne 
granie. 


ABDUCTEE $.0. 
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DELICJE - demo CD-R (DIY) 


Nowa, około warszawska. ekipa 
przebojem weszła na punkowe salony. 
Ten projeki nie mógł się nie udać, skoro 
na wokalu jest Ania, udzielająca się 
także wokalnie: w EL BANDZIE. To 100 % 
punkowego wdzięku. DELICJE mocno 
wpisują się w diy punkową estetykę, o 
czym świadczy również to wydawnic- 
two. To jak dla mnie jest już plusem 
samym w sobie. Muzycznie nie powala 
mnie ten materiał; jak dla mnie jest za 
mało przebojowo i dynamicznie. Ale 
może jakoś nieświadomie konfrontuje 
ło z EL BANDĄ:. Bardzo fajnie wypadają 
tu studyjne smaczki. Generalnie 
bardzo dobra realizacja materiału jak 
na. demo. Ekipa przyłożyła się do 
jakości nagrań. Jeszcze o nich ora 
RAD 


DEVIL SHOOTS DEVIL /WHAT WE FEEL - 
split CD (Karma Mira Records i inni) 
Dwie kapele z zża naszej wschodniej 
granicy prezentują się bardzo stylowo 
na tej płycie. DSD to moja ulubiona 
kapela białoruska, Znakomity, agresy- 
wny hard core punk na dwa mieszane 
wakale, miejscami  ocierający się 
nawet o metal, ale numery na swój 
sposób przebojowe. 

WWF to rosyjska załoga, która również 
gar solidnego, szybkiego hard core a, 
choć w porównaniu z DSD jakby mniej 


Tytuł - dokładnie oddaje - 


finezji w ich graniu. Niemniej to solidna 


- ekipa, a płyta po raz kolejny udowad- 


nia, że kapele ze wschodu prezentują 
bardzo dobrą formę. 
DOOMSDAY - *kasa... siła... władza...” 
CD (DIY) 
Konkretna rzeźnia! DOOMSDAY zmienił 
nazwę: na YERSINIA PESTIS i dalej 
wycina grind crusta. Pomyśleć, że ta 
sama ekipa gra ze $malcem i gra 
skoczne hity jako  GAGA/ZIELONE 
ŻABKI. Chłopaki na tej płycie 
prezentują 14 numerów, nawet nie 
najkrótszych, bo całość trwa około 25 
minut. Nie do końca czaję takie 
klimaty, ale w takiej dawce i w całkiem 
dobrej jakości da się tego nawet bez 
większego bólu słuchać. — Należy 
dodać, że przekaż załoga ma jak 
najbardziej punkowy, nie grind 
gore'owy, co jest jak. najbardziej na 
plus. 


EYE FOR AN EYE - „Cisza” CD (Pasażer) 


Nie powinienem się brać za pisanie 
recenzji tej płyty, bo ja się do niej nie 


M ASŻASSIATORS 
FERAG Ę 


b 


przekonałem. ale sq tacy, którym ona 
się bardzo podoba i zawsze lepiej jak 
ktoś pochwali, 'a nie - marudżi. 
Przesłuchałem „Ciszę” kilka razy i za 
każdym razem zostaje mi tylko „Tysiąc 
mil stąd”, zdecydowanie najlepszy 
numer na całej płycie. Koncert EFAE to 
czysta energia; nie widziałem od 
dłuższego czasu gigu ekipy bez 
świetnej zabawy / przy - starych 


hiciorach. Niestety, słuchając tej płyty 
"mam wrażenie jakby to był zupełnie 


inny: zespół. Brakuje mi właśnie tej 
lekkości i przebojowości, której: nie 
brakowało chociażby na  „Grze”. 
Zostaję zatem przy występach na żywo 
sympatycznych bielszczan, które są 
czystą przyjemnością. 


INFAMIA - „Rabbia, Sofferenge...” CD- R 
(DIY) 
Nie znałem wcześniej tej ekipy i od razu 
pozytywne zaskoczenie. Punx z 
Modeny grdją.muzę mocno osadzoną 
w peace punkowym klimacie. Styl ten 
jest już trochę zapomniany, a szkoda, 
bo takie załogi, jak DIRT, AUTONOMY, 
MANKIND? robiły robotę. Art. work w 
podobnym klimacie. Jak ktoś lubi ten 
klimat, warto się zainteresować tą 
załogą. 

modenaskunxQyahoo.it 


LD 50 - "Jara się” demo CD-R (DIY) 


W oczekiwaniu na swoja druga płytę 
ekipa _ wypuściła 
demo. Jak dla mnie te nowe numery 
to bardzo duży krok do przodu w 
porównaniu do debiutu. Niby styl jest 
cały czas ten sam; jest melodyjnie, 
średnio szybko i łagodnie, ale nie tak 
jak na „Retropunku”. To przyjemna 
muzyczka ze sporym potencjałem 
radiowym. Na szczęście ekipa nie ma 


jakiegoś „parcia na szkło” więc nie tu . 


nie jest nachalne, a jeżeli odniosą 
sukces to na pewno nie wykalku- 


lowany. Już ktoś kiedyś napisał, że to: 


taka muza łącząca pokolenia: może 
się podobać załogantom, mamie, 
teściowej, czy nawet babci. Ogromny 
plus za podejście do punk rocka i 
sceny. 


MEINHOF - „The Rush hour of human 
misery” CD, LP (Meinhof Recordings) 

Jarek ze znanych punk bandów na 
obczyźnie zmontował 
konkrefną ekipę. Przyznam, że 
dokonania Dhe MEINHOF, czyli digital 
hard core'owy projekt Crustboya 
niespecjalnie mi leżał, zresztą jak cały 
ten nurt muzyczny. Nie ma fo jak 
tradycyjny. szybki, agresywny punk. 


Ten patent sprawdza się prawie - 


zawsze. Do tego kobiecy wokal; to 
musi. być sukces. MEINHOF to punkowa 
grzanka ocierająca się o klimaty 
crustowe, na tej płycie ekipa gra -z 
automatem perkusyjnym.  Tekstowo 
również jest w starym stylu, czyli 
polityka i zaangażowanie. Konkret. 


NOWHITERAG - „Nothing left” CD 
(Nuciear Chaos Autoproduzieni) 

Świetny punk band z Italii. Załoganci z 
Modeny wycinają rasowego, 


szybkiego, melodyjnego punka aż: 


miło. Ciężko się tu do czegoś 
przyczepić, materiał jest zajebisty. Do 


tego ideologicznie kapela jest również : 


klawa  /przywiązanie do zasad DIY, 
granie w różnych, dziwnych miejscach 


iłp.). Z niecierpliwością czekam na ich 


czerwcową wizytę w Polandzie. 
www.nuclearchaos.tk 


PDS - „Nitro” CD (Jimmy Jazz) 

Chłopaki mówią o swojej muzyce, że 
to jest antypunk. Nie za bardzo wiem, 
co to miałoby: oznaczać, ale 
przypuszczam, że to tak z przekory, bo 
jak sami mówią i śpiewają. nie sq 
żadnymi aktywistami, czy bojownikami, 
ale grają punk rocka. Za to szczere 
wyznanie mają u mnie dużego plusa. 


Załoganctwa | radykalizmu na pewno ' 


tu nie znajdziemy. Słuchałem tego 
materiału na żywo, słucham go z płyty i 
po kolejnym przesłuchaniu w głowie 
zostają mi tylko 3 numery: „To nie my”, 
Viva!" 'i „Made in China (najlepszy 
numer na płycie). To solidne granie, ale 


mam tu podobne odczucia jak przy 


słuchaniu chociażby PRAWDY. Na 
koncertach da. się zauważyć, że 
załoganci chcq usłyszeć stare numery; 
mnie też one jakoś 
przekonują. 


PREPARE FOR WAR - demo CD-R (DIY) 

Młodzi warszawscy załoganci wypuścili 
demko, które może sypie się w kilku 
momentach, ale jest w tym pasja i 
młodzieńcze " zaangażowanie. Sq 


strasznie napaleni na granie i jak będą - 


ostro ćwiczyć, to coś z nich będzie. 
Muzycznie to raczej polska szkoła hc 
po_ linii "1125, 'SCHIZMA. Tekstowo 
również jest w tym klimacie, ale 
żenadki nie ma. 


PROFANACJA - „Zdarza się!” CD 


- (Pasaże 


Mam ten materiał na kasecie i: super, 
że ukazał się on na płycie z dodat- 
kowymi: bonusami. Jak dla mnie to 
szczytowe osiągnięcie PROFANACJI. 
Świetne numery z charakterystycznym 
brzmieniem, no i fajowymi tekstami, co 


czteroutworowe 


całkiem —— 


bardziej 


WE 
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podkreślano kiedyś i warto podkreślić 
też teraz. Ten materiał to klasyka. 
Bonusy natomiast są jeszcze bardziej 
punkowe, pochodzą z różnych sesji, 
koncertów i raczej maja. wartość 
czysto archiwalną. choć da się tu 
wyłowić kilka perełek. Niestety, 
obawiam się, ze chłopaki nie osiągną 
już takiej formy. 


STAGNATION IS DEATH /TED KACZYŃSKI 
- split CD (1x9x8x4 distro Brest) 

Polsko-rosyjski split dwóch dosyć 
różnych stylistycznie kapel. SID niestety, 
muzycznie nie potrafię przejść w żaden 
sposób. Po raz kolejny mogę napisać, 
że załoga jest ok., ale nie daję rady ich 
słuchać. TED KACZYŃSKI natomiast to 
moskiewska załoga grająca dis punka. 
Może * niezbyt odkrywczego, 
przyjemnie się tego słucha "w 
rozsądnych ilościach. Ekipa gościła w 
Polsce w lutym i wokół tej traski zrobiło 
się trochę - niepotrzebnego smrodu. 
Jakiś. internetowy pajac ' zaczął 
rozpuszczać info, że chłopaki sq 
przejebanymi hardline owcami, co nie 
jest prawdą. Ekipa jest mocno 
zaangażowana w takie akcje jak 
Antifa, czy Foode Not Bombs, ale jak 
się okazuje ' jedna ' informacja 


puszczona z zemsty może zdziałać 


bardzo wiele. Przykre. 


ŚCIANA WSCHODNIA - compilation 
CDR (DIY) 

Załoga tego ' żinea wypuściła 
sentymentalna składankę, na *której 
znalazły się. kapele w. jakiś sposób 
współpracujące z ekipq. Inicjatywa 
fajna, choć do mnie większość tych 
kapel nie przemawia. Sentymeniu do 
nich nijakiego nie czuję i fak naprawdę 
tylko 2 kapele na tej płycie uważam za 
dobre ' /ODSZUKAĆ " LISTOPAD i 
JIHEART/. 


THE ASSASSINATORS - „Sigł Efter hjertet” 
CD, LP (Alerta Antifascista) 

Absolutnie uwielbiam ten zespół. W tej 
chwili jest to mój numer jeden w punk 
rocku, a tym samym w muzyce w 
ogóle. Po - usłyszeniu 
oszałałem na ich punkcie i jeszcze dwa 


koncerty w ubiegłym roku, które tez 


były znakomite, Demo było doskonałe, 
a płyta lepsza nie jest, bo naprawdę 
ciężko byłoby stworzyć coś lepszego, 
Ale raczej nie ustępuje debiutowi, 
choć przez pewien czas miałem takie 
wrażenie. Kawałki nadal sq «super 


przebojowe, wokalistka ma' wciąż. 
cudowny głos. Mógłbym napisać cały * 


elaborat na ten temat, ale po co? 
Absolutne piękno! 


URAN - Demo CD-R DIY 

Jak dla mnie to jest jedna z najlepszych 
kapel street punk w tym kraju. 
Stawiałbym ich śmiało obok ANALOGS. 
Kawałki melodyjne, przebojowe; zero 
siermięgi charakierystycznej dla 
większości polskich kapel tego 
gatunku. Nie ma tu też żadnego 
puszczania oka do „prawicowych 
apolitycznych”, czy innych ziebów. Nie 
ma fu też „ewackiej” propagandy. 
Problemem tej kapeli jest chyba to, że 
o nic nie zabiegają; nigdzie się nie 
dobijają i spokojnie łupią tego swojego 
punka w Whitiestoku bez żadnego 
ciśnienia. Niemniej dochodziły mnie 
głosy „że jedna z - wytwórni 
zainteresowała się tym. zespołem. 
Trzymam:kelukil" 


Dead Press 41, 28 stron A4, druk + płyta 


ale. 


demówy ' 


CD 

Każda szanująca się. wytwórnia. musi 
mieć organ prasowy i Burning Chords 
wypuścił 
Czytania może za dużo nie ma, ale 
wygląd, skład gazety są zajebiste i 
rekornpensują małą ilość materiału . 
Treściowo najgorzej nie jest, nie 


.zanotowałem żadnych  kontrowersii, 


czego się spodziewałem, znając 
powiązania niektórych redaktorów z 
konserwami. Nie jestem _ jakimś 
wielbicielem / prezentowanych — tu 
kapel, ale nie ma żenady i dobrze się 
ło czyta. Fajne są kolumny i komiks. CD 
mi nie leży, ale praktycznie żadna 
pozycja z katalogu BCH mnie nie 
interesuje, więc nie dziwne, bo mamy 
łu prawie same kapele wydane przez 
tę wytwórnie /poza świetnym URANEM 
i  DUMBSAMI/. 'Czekam na. kolejny 
numer. 

deadpressQburningchords.pl 


Grupa Trzymająca Pędzie +: 2, 40 stron 
A5, xero 


Całkiem fajne jest to komiksowe 


pisemko. Może nie zachwyca ono 


„skiny 
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szczególnie, 


jakoś 
kolejnego Prosiaka czy Pałę. Szkoda, 
że mistrzowie już nie są zbyt aktywni w 
tworzeniu nowych komiksów. Bardzo 


ale ciężko o 


dobra. robotę robi jeszcze Rysiek 
Dąbrowski i jego Likwidałor; reszta 
undergroudowej twórczości 
obrazkowej z dymkami jakoś nie za 
bardzo mnie porusza. Te w. GIP są 
bardzo różne, jedne słabiutkie, inne 
całkiem « fajne. Generalnie jednak 
pozycja dla wielbicieli komiksów. 
pscQop.pl 


. Hide And Seek 4 6, 32 strony A4, xero 


To już uznana marka. Lipy być więc nie 
może. Przede wszystkim 
rozpoznawalny jest tu styl graficzny 
Diabła. Nie można tu oczywiście złego 
słowa powiedzieć. Merytorycznie tez 
źle nie jest, bo mamy tu ciekawe 
wywiady z: APATIĄ, PERU, STELLĄ oraz 
Tomkiem „Dziurą”. Do tego kolumny, 
przepisy wegańskie, recenzje. Czytania 
na godzinę, ale dzięki temu czujemy 
niedosyt, a nie nadmiar. Ogólnie ten 
zime sprawia takie bardzo sympatyc- 
zne wrażenie, chyba właśnie dzięki 
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składowi i 


„magazyn dla  panków”. 


I BT Ę 


RE 

raczej. takiemu  pozyty- 
wnemu nastawieniu autorów. Nie ma 
tu hejtu, ani jadu. : 
pxaxQo2.pl 


Klosz art. + 2, 44 strony A5, xero 
Szczeciński Klosz art. prezentuje sztukę 
miejskich grafficiarzy. Jak sami piszą: 
nie ma tu żadnej selekcji, jest ponad 
200 szablonów, i tych wartościowych i 
tych kaszaniarskich. Poziom jest faktyc- 
znie różny, niemniej rysunki bardzo 
fajnie się ogląda. 


Konfrontacja ź2, 12 stron A5, xero 
Druga odsłona pisma - bojowych 
antyfaszystów, to. kolejna _ porcja 
wiadomości z frontu. Dużo budujących 
wieści, ale także są te smutne. Większe 
materiały o Aniifie w. Petersburgu | 
Czechach i sporo. krótkich tekstów. 
Lektura obowiązkowa! 
Konfrontacja3óQGyahoo.com 


Los Alamos +5, 64 strony A4, druk + 
płyta CD-R 

Nowy numer tej gazety jest już 
tradycyjnie w języku: angielskim /w 


ZYSKINHEAD R REVOLTe3 


MA] ARTYKUŁY WYWIADY: RECENZJE 
o +LEWACKA PROPAGANDA! 


w gy razi Kiiz ? zęcskko 
iogaitów * wwa e MACI ANG 

końcu autorzy mieszkają w 
Amsterdamie/. Od pewnego: czasu 
niemal w całości jest on poświecona 
maxymalnym  grindowym. rzeźnikom. 
My: tu więc wywiady z miln.: SPLITTER, 
SQUASH BOWELS, SUFERING MIND oraz 
w nieco innym klimacie: FAUST AGAIN, 
HARD WORK, KOYAANISQATSI. Do tego 
sporo akcentów anły nazi i wege. 
Skład bardzo elegancki. Przez płytę 
ciężko było przebmąć, zdecydowanie 
dla maniaków. 
goweganQpoczta.fm 


Pasażer 425, 164 strony A4, druk + 2x 
CD 

Kolejny numer tego magazynu to 
oczywiście masa materiałów 
różnorakich z obrębu szeroko pojętej 
sceny hc/punk. Niektóre kapele 
oczywiście w sposób bardzo umowny 
sq powiązane z iq sceną. To ciekawy 
numer, w. którego takim chyba 
motywem przewodnim jest etyka DlY. 
Wielkie barwa ża podjęcie tego 


tematu, bo rozmówcy ciekawi i mają 
powiedzenia. 


bardzo dużo do 
Wchłonąłem z 80 procent materiałów: 


- Nie 


St rac w) LA >. 
Gaja ky od PAPAE 
deb TODEŃ + 


USE ść z, 2) 
5 jes a rado. bo są to jakieś 
zachodnie kapele, które tam robią 
karierę, a ja ich w ogóle nie znam i nie 
chcę w sumie poznać. le mega story 
/tym razem 1 część MINOR THREAT/ też - 
jakoś niespecjalnie mnie ruszają. Alez . 
krajowych  rżeczy łykam. wszystko, 
nawef jak coś niespecjalnie jara mnie 
muzycznie, czy ideologicznie aż np. 
THE BILL/. 

Brakuje mi oczywiście tych Alezńanych. 
polskich kapel, ale wiadomo, kogo to 
interesuje? Wydawanie takiej gazety 
rządzi się: swoimi prawami I nie jest to 
absolutnie żaden zarzut. Fajnie, że jest 
tu niszowy cerust /chociażby NUCLEAR 
DEATH TERROR, czy SKITSYSTEM/. No i 
powtórzę się, że brakuje tych post 
punkowych klimatów z poprzednich 
numerów. 

Jeżeli chodzi. o dołączoną muzykę, to 
jak zwykle mamy tu mix. Na pierwszej 
płycie znajdują się kapele wydające 
się w Pasażerze /Ostry dyżur vol. 4/ „a 
na drugiej w większości te, o których 
można przeczytać w gazecie. 

Jako całość zdecydowanie na bardzo 
duży plus. Gdyby jeszcze był na takim 
papierze, jak Maximum Rocknroli, to 
nie miałbym żadnych pytań. 


Podzbiór, 20 $tron A5, xero 

Szczerze mówiąc jakoś nie bardzo 

łapię, o co chodzi w tych komiksach. 

śmieszą "mnie one, ani nie 

zachwyca mnie kreska autorki. Ale 

może jest w tym jakiś sens? 
www,martosh.yuri.pl 


Skinhead Revolt +3, 24 strony A5, xero 
Patryk. na uchodźctwie produkuje 
swoją lewacką propagandę z dużą 
konsekwencją. To już 3 numer jego 
RASHowej gazety. Oczywiście w żaden 
sposób nie wpłynęło to na zakorzenie- 
nie tego ruchu w Polsce. Tak 
naprawdę to chyba nawet on nie 
zaistniał „ poza jakimiś. * ulotkami, 
deklaracjami. W tym numerze $R 
znajdziemy: m.in.: wywiad z twórcami 
zine da Revolution Times oraz Qll 
Warning fanzine. Do tego historie 


NABAT. -oraż: BLAGGERS  LTA. / Plus 
recenzje | mniejsze teksty. 
swrashQwp.pl 


Strzępy peerelu - siekiera i inni „jarocin 
1984" zeszyt nr 001, 36 stron A4, druk 
Okolicznościowe „. wydawnictwo z 
okazji wydania płyty SIEKIERY „ Na: 
wszystkich - frontach świata”. Bardzo 
fajna rzecz, składająca się. ze 
wspomnień o puławskiej legendzie i 
zajęć ż Jarocina '84. To jest sentymen- 
talne wydawnictwo bez wątpienia. 
SIEKIERĄ wielkim zespołem była i mało 
jest osób siedzących w klimacie, które 
by fo kwestionowały. 


Ściana Wschodnia 47, 52 strony A4, 
xero 
Coraz bardziej mi się podoba ten zine. 
Stale tez powiększa się jego objętość 
oraz chyba częstofliwość ukazywania 
się. W:fym numerze mamy jak zwykle 
kilka. kolumn oraz sporo artykułów, z 
których jak zwykle kilka odnosi się do 
regionu, czyli można powiedzieć 
korzeni dla części redakcji. Do tego nie 
mniejsza ilość wywiadów _/NER-W, 
POGOTOWIE SEKSUALNE, PANDEMIA 
SISTEMA, JARMARK EUROPA itd./. 
Oczywiście nie « wymieniłem całej 
zawartości gazety. Naprawdę jest co 
poczytać. 

uta83Q02.pl 


rozprowadzamy również produkty innych 


wydawnictw 


